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W NASTĘPNYM NUMERZE, .. KTORV UKA%E . SIĘ JU% 30 GRUDNIA: 
noworoczne „Kontakciki" 111111 czego się spodziewajq wysokomazo- . 
wiecczanie po juoileuszu miasta ~ radna · Ewci Kosk -nie przespała 
iadnej kadencji, a do tego pisać "potrafi ~ pierwszy obrazek i 
przysiółka - „Nocny napad" ~ Będzie tanio, trzeźwo -i dyskret- · 
nie" - o~iecuje właściciel motelu przy ul. Sikorskiego ~ cd. po­lemiki 1 „Zortem" ~ Bruce Springsteen. 

wspo1;11nienia pod hasłem „.l\.loje do­
kona~a w radzie narodowej''. Na­

. crochon2' pracę wydrukujemy w 
najbłiż:u~ numeru. 

TRZY POKOJE - salon, „łosio­
wy' i myśliwski (wraz z korytarza· 
mi) - wyposażyło Muzeum Przy­
rodnicze w Dr.ozdrowie na . inaugu­
rację swojej działalności (10.12' br.). 
Dalsze trzy, mające pomieścić eks­
pozycję ornitologiczną i botaniczną, 
zajęły czasowo prace plastyczne. 
powstałe podc2as pleneru „Drozdo 
wo '85". UroczyCość otwarcia· u­
świetnił występ Marii 1\-lalewicz-Ma; 
dei która wykonała p1esm Luto· 
sławskiego, Chopina, Moniuszki i 
Karłowicza. 

. DZIAŁALNOSC GOSPODARCZA 
kółek rolniczych była ostatnio przed­
miotean zainteresowania członkó\\o 
Egzekutywy KW PZPR w Łomży 
Oceniono pracę SKR-ów i przyjęt.o 
wnioski WZRKiOR w sprawie udzie· 
lenia pomocy przez służby związku 
niektórym spółdzielniom we wpro -. 
wadza.niu rachunku ekonomicznego 
i właściwej organizacji pracy. Egze­
ku.tywa zaopiniowała również skład 
Rady 6-edakeyjnej tygodnika „Kon­
takty'' Jej przewodniczącym jest 
znany dztałacz partyjny, Waldemar 
Szpaliński. twórca nazwy pisma. 

NA WALNYM ZGROMADZENll 
członków Stowarzyszenia Praso 
znawczego „Stopka„ w sali komin­
kowej redakcji „Kontaktów" spot.­
kali się miłośnicy historii i kultury 
naszego regionu z całego kraju. Od 
chwili powstania w 1981 r. z ini · 
cjatywy Stowarzyszenia zorganizo· 
wano Muzeum Straszydeł, Demonó" 
i Niesamowitości oraz czytelnię 
dawnej I współczesnej pras)' ..reg io ­
nalnej. Niezależność . finansową 
•• Stopka" zdobyła organizując lot e ­
rię fantową· „Kontaktowa". Zysk 
wielkości IO 294 269 zł przeznaczono 
na wspieranie działań społecznych 

· i kulturotwórczych w regionie orai 
finansowanie działalności statuto 
wej. Na jpilniejszym zadaniem człon · 
ków będzie stworzenie pny 
współpracy Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego i Lu ­
dowej Spółdzielni Wydawniczej -
~mżyńskiej Oficyny Wydawnicze.i. 
litóra skupi rozproszone inicjatyw~ 
edytorskie i zapew ni ~prawne wy­
dawanie pozycji regionalnych, ksią ­
żek związanych ze staropolszczyz­

·ną i literaturą faktu. Trwa już druk 
„Roku polskiego" Zygmunta Gloge-· 
ra I .,Pieśni kurpiowskich" w serii 
miniaturek bibliofilskich. Ukażą się 
również ,,Listy miłosne„. W przygo­
towaniu do druku znajduje się seria 
promocji r eporterskich. NaJważnit> j· 
szym i zarazem najtrudniejszym 
przedsięwzięciem „Stopki'• I Łom­
żyńskiego Towarzystwa Naukowego 
Im. Wagów będzie zorganizowanie 
w Łomży naukowej redakcji dzieł 
wszystkich Zygmunta Glogera. Pra­
ce nad powołaniem tej placówki są 
Już zaawansowane. Do RadJ Sto­
warzyszenia weszli: Stanisław Za­
górski (prezes), Henryk Gała, Grze­
gorz Flejter (wiceprezesi), Maria 
Tocka (sekretarz), Adam Dobroński, 
Roman Engler I Stanisław Radzi­
szewski. 

DŁUGA JESm~ aprLyjała. rolni· 
kom. Udało się nadrobić \Vszystkie 
opóźnienia w pracach polowych. 
Nawet Jeśli ktoś spóźnił się z sie­
wami i jesienną orką. aura mu po­
mogła. W tym roku. Jak nigdy 
wcześniej, przygotowano ziemię du 
prac wiosennych. Teraz rolnicy cze­
kają na śnieg, który przykryje ozi­
miny 'i rzepak, ochroni przed mro­
zami i zasili wodj\ sucb'ą g-lebę. 

OSRODEK POSTĘPU ROLNICZE­
GO w Szepietowie rozpoczyna zimo-­
wy cykl szkoleń. KażdJ ze 110 In­
struktorów zobowiązany został do 
przeprowadzenia Z zajęć n~ tematy 
najbardziej interesujące społeczność 
wiejską w Jego rejonie dzlałan!a. 
Fachową pomocą wsi służyć będ.\ 
również agronomowie społeczn~ wy­
brani spośród najlepszych rolników. 
Największym zainteresowaniem cie­
szą się szkolenia na temat kom­
pleksowej uprawy zbóż I buraków. 

STRONNICTWO DEMOKRA-
TYCZNE w Łomży zrzesza łt7 
członków. Najliczniejsze Jest Koło 
Rzemieślników przy Cechu Rzemiosł 
Różnych. Działają również trzy Koła 
Młodych Demokratów. które orga­
oizują kluby dyskusyjne otwarte 
dla młodzieży spoza Stronnictwa. 

JN ZORGANIZOWANYM WYPO­
CZYNKU zimowym uczestniczyć bę· 
dzie ok. 15 OOO dzieci z wojewódz­
twa łomżyńskiego, z tego 3000 poza 
miejscem zamieszkania. Tradycyj­
nie wypoczynek dzieciom organizu­
ją: Tow arzystwo Przyjaciół Dzieci 
- kolonie dla dzieci ze wsi w Łom­
ży, Kolnie I Zambrowie; Związek 
Młodzieży Wiejskiej - obozy dla 
uczniów szkół rolniczych w Poro-

• ninie; Związek Socjalistyczne' Mło­
dzieży Polskiej - słmowlska w 

Szklarskiej Porębie, Supraślu i So­
bieszowie; Szkolny Związek Sporto­
wy - 12 obozów sportowycb w 
szkołach, które posiadają dobrze wy· 
posażoną salę gimnastyczną (Mały 
Płock, Grabowo, Ciechan6wicc, Zam­
brów); ZHP - obóz w Piotrkowie 
Trybunalskim w ramach wymiany 
z tamtejszymi harcerzami oraz lit·z­
ne kolonie dochodzące. Niektóre 7.a.­
kłady przemysłowe samodzielnie 
przygotowują wypoc2ynek i.imowy 
dzie~iom swoich pracowników: t.o-ru­
żyńskie Zakłady Przemysłu Baweł­
nianego „Narew" - w Górach Swi~­
tokrzyskich (Swięta Katarzyna), 
Zambrow~kie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego - w Suchej Beskidz­
kiej, Zakłady Płyt Wiórowych w 
Grajewie - w Swieradowie Zdroju. 

X-LECIE ISTNIENIA obchodzi 
\-Vojewódzka Federacja Sportu w 
Łomży. Zrzesza ona 15 klubów z 43 

. 'iekcjami wyczynowymi, w których 
pracuje 15 trenerów i 31 instruk­
torów. Do największych osiągmę~ 
łomżyńskiego .sport.u można zaliczy•.! 
51 medali na Ogólnopolskich Spar„ 
takiadach l\Dodzieży (18 złotych. J 7 
sr ebrnych i 16 brązowych). Matu) 
również mistrzów i wicem istrzów 
Polski w kajakarstwie i podnosze­
niu ciężarów - członków kadry na 
rodowej. Największą przeszkodą w 
rozwoju ·to użyńskieJ k u ltury fizycz­
nej są trudności w zapewnieniu fa­
chowej kadry szkoleniowej (niskie 
płace, brak mieszkań) oraz ubóst wa 
i niski standard bazy sportowej. 

· NIBDOSTATEK PRACOWNIKOW 
z wyższym wykształceniem odczuwa 
stolica naszego województwa. Na 
2789 osób, które wykonują zawody 
wymagające wyższego wykształce­
nia, tylko 1815 (65,l proc.) spełnia 
ten warunek. Najbardziej brakuje 
ekonomistrów (367 osób), specjali­
stów nauk humanistycznych (316). 
inżynierów w zawodach technicz­
nych (99), prawników (75). Stosun­
kowo najlepiej ·obsadzone są stano 
wiska inżynierów rolnictwa i leś­
nictwa (brakuje 10 osób).' 

EWA KOSK z Ciechanowca, rad ~ 
na WRN, zdobyła pierwszą nagro­
dę w konkursie „Odrodzenia" na 

POPRZEDNIKOI\-1 TOWARZY-
STWA Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
poświęcona była sesja naukowa zor­
ganizowana przez Zarząd .Główny 
TPZL PrŻedstawiono na niej wiele 
ciekawych materiałów · dokumentują· 
cych historię działających w latach 
1916-1939: Koła Łomżan, Akademic­
kiego Koła Łomżan oraz Stowar~y­
szenia Wychowanków Srednich 
Szkół Łomżyńskich. 

SĄD REJONOWY w Zambro~le 
skazał Ryszarda Kotowskiego (ur. w 
1967 r.) na 4 lata pozbawienia wol­
ności I nawiązkę w wysokości 
15 OOO zl Skazany będąc w stanie 

· nietrzeźwym, podczas zatrzymywa• 
nia, cięiko zranił nożem osobę po­
magającą funkcjonariuszowi MO. 
Sąd zezwolił na opubJikowanie per­
sonaliów sprawcy. 

STOWARZYSZENIE LUDZI 
CIERPIĄCYCH na Padaczkę poma­
ga w leczeniu i rehabilitacjt Wszy­
scy zainteresowani mogą pisać pod 
adresem: 15-842 Białystok, ut Fa­
bryczna 57. 

NOWOSCI LITERATURY społecz­
no-politycznej proponuje ' wypozr­
czalnia Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej w Łomży. Oto niektóre ty­
tuły: Antoni Czubiński - .,Czerwiec 
1956 w Poznaniu", Andrzej Halimar-
ski - „Spór o Tajwan", Józef Ka­
leta - „Perspektywy wyjścia z kry­
zysu"; Jerzy Klechta - „Salwador 
- kronika nienawiści"; Cbristfan 
Roulette - „Jean Paul Il - Anto­
now - Agca". 

„RZECZPOSPOLITA" (nr 270) pi­
sze o ucieczce młodych kobiet ze 
wsi (również łomżyńskiej), „Groma­
da" (nr 137) przedstawia potret nau­
czyciela Leszka Waszczyńskiego ze 

Problemy wydawnicze reportażu były tematem VIII Sesjl Krajowego Klubu Repo.rtażu, która odbyła się w Starej Wsi koło Węgrowa w woj. siedleckim. Wśród zaproszonych gości znaleźli się przedstawiciele najwięk­szych krajowych wydawnictw. Wręczono nagrody klubowe im. Ksawere~o Pruszyńskiego. Otrzymali Je ex aequo Marek Rymuszko - „Prawo I Ży­
ełe" I Wojciech Pieleckl - "Interpress". 

zdanie tygodnia 
- Wszelkie komisje służą do tego, oby zdejmować odpowie-

dzialność z tych, którzy mają podejmować decyzje. . 
_ Feliks Wejer, pracownik Zakładów 

Płyt Wiórowych w Grajewie 

myśl z at·estem 
„Z żadnego punktu widzenia nie moina być ślepym." . · . Stanisław Jerzy Lec 

.· 

wsi D&wi~owizna, (gm. Goni 
„Zycie Warsz~wy" (nr 273) Pls:dz~ 
dialogu a ~ościołem I prz'Ytae • 
fragment kazania wygłoszonego cza 
Łomży. „Zycie Gospodarcze" (nr " 
pisze o · opiece sanitarno-weter~&) 
ryjnej. „Głos Wybrzeża" (nr ZOO) a. 
kolneńskim handlu, „ Trybuna Lud ~ 
(nr 290) o aferze z meblami ll,'0 
wada". ui'ie. 

MOCNYM UDERZENIEM zako·. 
I. . I li ezy 1 sezon~ szermierze omżYliskleJ 

„Zorzy'. Na rozegranych w Tamo. 
wie Mistrzostwach Polski Szkolne. 

. co Związku Sportowego złoty llledat 
w kategorii Juniorów zdobył nore. 
eisła Marel Serwatka (Zespół Szk61 Mechanicznych). Wśród Juntor6 
młodszych ~rzecie ·miejsce W)'Walez: 
Jarosław Lasota (Liceum . Og6Jno. 
kształcące). W punktacji klubowej 
„Zorza" zajęła czwartą pozycję " 
kraju. 

PORA JUŻ ROZPOCZĄC przyg0• 

towania do IV Turnieju Tenisa Sto. 
towego o j>uchar :.Kontaktów", kt6. 
ry zostanie rozegrany w trzech cru-

• pach wiekowych (urodzeni w latach 
1972-'13. 1974-75 oraz 1976 I P6i· 
niej) w ktegoril ddewczął I ehlop. 
ców. Szczegółowy regulamin przed· 
1tawl~y w Jednym z najbliższych 
numerów. 

MUZEUM ROLNICTWA w 'Cle· 
cbanowcu zaprasza na nową w,sta. 
wę czasową pt. "Warsztat wiejskie· 
go fotografa„. 

tylko· jedno 
pYl·nnie 

Jak przebiega . kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza w najważniej. 
szych ogniwach PZPR - podstawo­
wych organJzaciach partyjnych? Z 
tym pytaniem zwróciliśmy się do 
sekretarza. Komitetu Wojewódzkie· 
go, MIECZYSŁAWA BRZEZICKIB· 
GO. 

- Zebrania odbyły się już w oko­
ło 60 proc. POP. Trochę to r.a 
wcześni~ aby formułować zasadni· 
cze wnioski. Zależy nam bardzo, b1 
podstawowe or~izacje W)'pracowa· 
ły bardzo. konkretne programy, b)' 
każde zadanie zostało dokładnie ~ 
kreślone. Jeśli . np. byłaby to POP 
na wsi, najlepiej, gdyby skupiła 
swoich członków ł społeczność wieJ· 
ską wokół budowy szkoły, ośrodka 
zdr-0wia. drogi. wodociągu czy fn. 
nych przedsięwzięć. W przedsi~bio"r· 

. stwach przemysłowych uwaga orga­
nizacji partyjńych skupia się na ate­
stacji stanowisk pracy i wspoma­
ganiu ruchu wynalazczego. Progra· 
my są różne: niektóre bardzo kon· 
kretne, inne znów lakoniczne. Więk· 
szei konkretności służyć ma · r6Vłań· 
nież powrót do wyznaczenia zad 
indywidualnych poszczególnym 
członkom. Ta for ma była już kie­
dyś stosowana. Jak dotąd, nie czll' 
ję się zawiedziony, ale nie mam teł 
szczególnych powodów do zadowole­
nia: nowe toruje sobie drogę bardzo 
wolno. 

zaprosili nas 
Samorząd Szkolny i Rada Peda· 

godczna Zespołu Szkół RolniczycH 
w Marianowie - na Szkolny ~~n­
gres Pokoju; Biuro Wystaw J.Uł~· 
stycznych w Łomź.y - na otw~rcie 
wystawy pokonkursowej: „NaJle~ 
sze dzieło plastyczne roku. 1986 · 
Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe 
im. Wag6w - na referat pt.: „Bur· 
mistrzowie miast łomżyńskich w 
okresie między powstaniami 183KO-: 
-1866„: Łomżyńska Orkiestra . ~ 
meralna - na koncert; Urząd rd~J· 
ski w Łomży - na posiedzenie, 0

: 
misji planu miejscowego; Wojewodz 
ki Zarzad Inwestycji Rolniczych t-: 
na spotkanłe z rornikami-laurea! 
mi konkursu „Zielone złoto - • 
gactwo rolnika"; Zarząd Jtlubu ru. 
blicystów Lotniczych - na spotk:i. 
nie na temat: „Rozwój usłUg . r -Ń 
niczych w rolnictwie i leśnictwie ści 
1986 r . na tle 15-letniej działaln°h"' 
Zakładu Usług AgrolotniczY~ ~ 
Prezydium 7,arzadu Wojewó~ztoeg\1' 
Zwfazku Prawników Polskich ne. 
ł,nmł.y - na posiedzenie plenar 
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Jest dyrektorem dużego przed· 
siębiorstwa. Mieszka w Warsza· 
wie już od kilkunastu lat, ale 
wciąż najbliisz~ jest mu jednak 
to mia. 

Kochana M amol 
zapewne masz mi to za zle, że 

nie odzywaiem się do Ciebie pra­
wie przez cały rok. Tak to z ~zl~ 
wiekiem już jest, że g_dy o,ddah się 
od swoich stron rodzinnych, zako­
~e w obow~ązk~, to myśLi tytko o 
tum i na nic ~ie ma ~zasu. ~d11 
zbliżają się święta, Łapie za pióro, 
kartkę papieru i stara się_ t_o w~zy­
stko nadrobić. Ale czas 1uz · m:nął. 
Można dużo napisać;, powspominać, 
ale nie da się już tego cofnąć. 
U mnie, na dyrektorskim stolku, 

bez zmian. N a razie mam spokój, 
jak u Pana Boga za piece:m: Nikt 
mnie nie kontrolował. Wumki mam 
1iezle. Ty, Mamo, pewnie już sko­
pala.ł swój niewielki ó~ródek, gd~ż 
mialaś na to bardzo duzo czasu. Zi-
1114 ;eszcze nie nadeszła, za to Łom­
ża oi.oczyŁa Ciebie już ze wsz11$tkich. 
stron i tylko patrzeć, kied11 zechcą 
Cię stamtąd przesiedlić. Rozumiem 
TIDÓj niepokó; i niechęć do ńowe-
00 budownictwa, do noW11ch ~­
runków w bloku. Na pewno nie bę­
dzie tęim już nigd11 tego naszego TO­
dzinnego klimatu., jaki zawsze mie­
IUm11 pod tym niskim, aLe zawsze 
dostatnim dachem. 

Ostatnio coraz więcej słyszę o 
Łomż11. Coraz' więcej pisze o niej 
prua centralna. Zarzucają nam nie­
rcz. ie mamy miasto bez wyTazu. 
Jest to prawda. Poza l:l arwiq nie 
ma to nim nic s~czegóLnego. T11Lko 
bloki, te sjlme, gdzie wszędzie. Na­
dal hjlla targowa - strasz11dło 10 
iam11m centrum. · Wyboiste chodniki. 
Sam .się dziwię, czemu to miasto 
Jest mi takie bliskie, drogie i wiel­
kie, bo iadnym in-nvm niezastqpiÓ­
ae. Jest w nim jednak coś, co ,ui­
~~a mnie du.mą - to sami łom­
zvniaq,. Tt1ch. rozpoznam wszędzie, 
A im dale; od Łomż11, tvm bardzie; 
ltrdeczni, swoi, bliscv. 
. B~łem 114 jubileuszu Hanki Bie­
lickie;. Wt1padła znakomicie. Zeb7'a­
lo łię - jak na „odzinny zew -
CClłe łomżyńskie grono. B11l11 też U­
nv. telegramt1, gratulacje To aie­
ł1DJ#kte ciesz11, że nasza łomżyńalco 
fO~na ;ednak nadal żVje, podtrz11-
(1''' ł'Woje więzi, mimo ocUealolci 
łei ~ W te; rodzinnej duchot.00-

ftCdal ;estem11 silni i chvbo 
PT'z'10Jlższamv inn11ch, tak.U tu. 10 
rłars.za'Wie, 10 której tale ftaiwa10df 
llłam11 tvlko ;eden 1wój. łomiJIUlci 
~-- 10 postaci wlasneao tolcolu. 
~ZJ/Wiicie, iokTótce aię spotkG­:f łi bo tde toyobrażam sobie Wł­

d_A__ ~ez pierwszej gwiazdki, 10scho­
-.c:e, nad N anoiq. Bez Twoich cie­
~h tuczeń - zawsze tak june­
~dL, 1erdeczn11ch, mądruch. Bez 
tooich iwiqtecznych potraw. lct6-
~~' mł n.ie zastąpią najbardzłej 

iwuzv't01łe stołeczne lokale. 
MARIAN 

Warszawa, J.lZ.1986 r. 

B.arbara M. pochodzi z Wr· 
~kiego Mażowieckiego. Bar• 
,:; • chętnie o.dwiedza swoich 
L._. zaców nie tylko w czasie 
·••qt. 

1.!-:.I Juz J>01'obilam porządki prze4.. 
·'""«łteczne. Przed samumf ltoiętaml 

Czyżby kryZ)'I i w kontaktach rodzinnych? Nasz redak­
. eyjny zamysł wydrukowania listów świątecznych, odzwier­
. ciedlających klimat polskich świąt, staropolską serde­
czno~ć, gościnność, życzliwość, tęsknotę do najdroższego 
na· świecie miejsca - miejsca urodzenia, która zawsze w 
tym obesie odżywa najsilniej, sprawił wiele kłopotu. Gros 
rodzin of er owało nam kartki ze zdawkowym, gotowym już 
nadrukiem: „Wesołych ••• ", ,,Szczęśliwego Nowego ... " Tyl­
ko w nielicznych domach zq_aleźliśmy, i to tei nieliczne, 
piękne świąteczne listy. Aż chce się przytoczyę zwierzenie 
jedneg9 ze starszych łomżyniaków: „ Tylu mamy uczonych, 
a tak mało piszą." 

„ 

spod wigilijnej Qwiozdy 
jeszcze tylko generalnie odkurzę. 
Zmieniłam już firanę 10 ku.eh.ni, po­
m11łam okna od środka, popasto­
waLiśmy wspólnie z Januszem_ Ja-

. nusz potrzepał d11wany. Dużo mi 
pomógł. Gdy ja sprzqtalam, te on 
obiad gotował. Teść mówił. że na.-

. brudzi się jeszcze. a ja mu na to, 
że musicie szanować moją pracę ł 
starać się nie nabrudzit. Tdć bro­
nił swega: „U nas zawsze 1przqtało 
się w ostatnim tygodniu". „Ostatni 
tydzień - mówiłam mu - ·;est 
przeznaczony na chodzenie do koś­
cioła i do spowiedzi". Oczywiście, 
sprzeczaliśmy się dale;„ ale grzecz­
nie, i śmieliśmt1 rię prZ1J tym wraz 
z Januszem. 

f-1 NtJ- Sylwestra pójdziemy chv­
ba na bal taryfiaTZJI. Od pary -
cztery tysiące złotych.. Nie ioyda;e 
mi się, że to drogo, bo cóż te dwa 
tysiące zlot11ch na osobę'! Marysia 
podpowiada, że zawsze jest tam do­
bre jedzenie. Zresztq. ja uważam, 

te najładnłej St1lioestra Śt>ędza się 
10 lokalu, a •ie 10 domu. Dawno 
nie b11łam 10 loka1u. Kiedvl z Mać­
kiem. 

Na tvm to4czę. Cału;e Was mo­
crao. 

Lublm 1983. 

list pisanr 1 Bułgarii, gdzie 
ojciec pnebywa na kontrakcie 
handlowym, zawartJm p{Zez je­
go macierzysty, łomżyński za· 
kład. 

Cze~ Baziulal 
Na początek ehefałbvm potOie­

dziec!. że bardzo Cię lcocham ł stra­
sznie tęsknię za Tobą ł dziećmi. Do­
piero aię WJlkqpałem, oezvwiście, po 
uprzednim przec.zvtan.łu Twego U­
stu ł ZGCZJ1714m piaać, • tOłalcitoie 
wolałbym. tebvl bt1ła JW.ZW mnie. 
Na peton0 w tej 111tuac;t ł>tllmt1 f'O­
biH co inneoo. N aioet aie wiesz, ;arc 
bardzo cierpię. łm bł~ej fco1\ca -
tvm bardziej '™lm u Ciebie ocho­
tę. Gd11 Pf'ZV1adę, · a m111lę, że PTZV­
~ po zo orudnia, to będziesz ca­
ła obcałowaaCL l •iech •ikt •ie 100-
ŻJ/ •ie brac! ch~bv u10et io.uokiem 
czqstkł Ciebłe całej, bo Tv aate­
ŻJ/SZ t11Uco do mnie. Włerq Cł. Ko­
chanie, te tOSZJtłłlco zo1ta1Disz dla 
mnie. Tt1l1co tde lmieJ się u mnie 
i mojej zazdrolci o Ciebie. ltd tałd 
Jestem ł me u to tłłe pcwadz4. Ko­
cham Clę cło azałrilttocL 

Cierpię także z innych powodów, 
a mianowicie chodzi o zdrowie. 
Nie mogę &pać, bo cały czas bolt 
mnie aww4. Nie martw się. Jeżeli 
chcemy coś zarobić i wyjść na swo­
;e, mu.szę być tutaj co najmniej rok 
Mu.simy to wi/trzymać, chociaż jest 
bardzo ciężko. 

Jeżeli choJzi o ciuchy. to będziesz 
je miala. T11lko spokojnie. Już na 
święta ubioTę Cię po bułgarsku, a 
Latem - po peweksowsku. 

Na tym kończę. Ucału; dzieci i 
powiedz, że Tatuś za nimi bardzo 
tęskni i niedlugo przy;ediie. 

JOZEK 
Bułgaria, 1986. 

List z roku 1983. Ojciec wy.­
jechał . do Stanów Zjednoczo­
nych, tuż przed Swiętami. 

Kochane . córeczki i żono! 
Piszę do Was ten Ust po raz pier­

wszy w ż11ciu i prz11znam się szcze-

rze, że nie wiem, jak się do niego 
zabrać. Kiedyś pisałem listy do ma­
my, ale to bylo bardzo dawno i 
przez krótki okrea. Gd.11 piszę ten 
list, u mnie jest godzina 7.00 rano. 
Wu, dziewcz11nki, jesteścte w szko­
le~ a mama 10 pracy, ponieważ po­
winna bt1ć u W aa godzina 13.00. Do 
Nowego Jorku za;echalem bez żad­
nych. przeszkód na godzinę 18.30. z 
cu:choslowac;i wtLleciel~Jmy z 50-
-minu.towym opóźnieniem. Czeka­
liśm11 „6wnież w Nowym Jorku na 
lotnisku około 40 minut na przyjazd 
au.tob!'su i dowiezienie do odprawy 
celne,. W tym czasie na lotnisku 
lądowało , kilka samolotów z Polski. · 
OdP.rawa celna 10 Nowym Jorku od­
była się bez źadnt1ch przeszkód. 

Na Lotnisko wyjechał po mnie A­
dam ze swoim znajom11m, jego sa­
mochodem. Zaplaciliśm11 mu za 
J>TZllwiezienie do Passatcu 43 dola.­
TV· Przujechaliśm11 na Z l.00, a we­
dlua naszego, łomżtlńskiego czasu -
na 3.00 rano. Te-resa czekala na nas 
z kolacją. Była zdenerwowana, dla­
czego tak. dluao Aie przvjeżdżamy. 
Mieszkam11 na parterze: 4 pokoje, 
kuch.nta, łazienka. Z Adamem mie­
szka ciotkCl, telć oraz dwoje star. 
SztlCh 016b. Brat ł si0&tra, która U, 
st11czniu 1D1Jjeżdża, bvła 5 lat. 
Wsp6fnie prz11aotowaU kolację aa 
mój przyjazd. PT.z11szla też gospod11-
ni domu. Postawiłem butelkę spirv­
twu. 

Wtorek przesiedzialem to domu, • 
'° jrodę po1zedłem do robotv P1'%'V 

budowie do-mu. W czwartek nie bv­
liśmy, ponieważ był mróz - . 10 sto­
pni. Rabata na budowie stoi. Adam 
zalatwil mi security i mam od po­
niedziałku 10 tej fabryce co robić . 

/ ••• J W11slalem na początek świą­
teczne karty, ale tylko do ojca, Ba­
si. Hanny i Teresy. Gdybym wysłał 
do wszystkich., to bym mu.sial za­
płacić okola 50 dolarów. Na razie 
mnie na to nie stać. 

N a pewno interesuje W as, jak 
wygląda ta Ameryka, do której tak 
wszyscy ;adą. Muszę stwierdzić, że 
to nic ciekawego i słodkiego. Lu­
dz"ie na okrągło w robocie. jeśli ;q 
mają. Z robotą to tej chwili jest 
różnie. Latem jest wtwiej, ponieważ 
jE.st dużo robót bud-owianych. Pas­
saic - jest miastem brudnym. Po-

. rozwalane papiery, różnego 7'odza;u 
bu.tel.ki. Łomża ;est miastem o sto 
proc. czystszym! Dużo ;est tu Pola­
ków. Poznają jeden drugiego po rv­
sach twarzy. To spotkało i nas tł4 
ulicy. 

Niech dziewczynki napiszą do 
mnie, co robią, jak się uczq, jakie 
dostał11 prezent11 pod choinkę OTtU 
jak wspólnie spędzalyście lwięta 
Bożego Narodzenia i No1DJ1 Rok. 

Przydalaby mi się bTązowa kuri­
ka oraz adidas11, które mi kupild 
w Czechoswwacji.. Sq one miękkie 
i wygodne do chodzenia. Adam 
mówi, że adidasy sq dobre do t'O­
bot11 tam. gdzie on pracuje. 

List ten przesyłam przez jednego 
gościa, kt6T11 10 piątek wyjeżdża z 
Passaicu do Polski. Dostaniecie go 
gdzieś już po Swiętach.. W rzuci go 
w Polsce do skrzynki. N a t11m koń­
czę. 

Caluję Was. Mąż i tatuś. 
Passaic, USA, grudzień 1983. 

Ojciec czteroosobowej rodzi­
ny wyjechał w 1980 roku na 
czteroletni kontrakt hanilowy 
do Madagaskaru. Udostępnio­
ny nam list pochodzi z roku 
1983. ' 

Mo;a Najdroższa! 
Za kilka dni - lwięta. Svmboti­

cznie dzielę się z Wami opłatkiem 
- bez oplatka. życzę Ci zadowole­
nia z naszego największego, tiie- I 
skończonego szczęścia, czyli Marii. 
Katarz1/1'l11, Zbyszka i Agnieszki. 
Tobie tyczę Wl/tMDalolci, jak uj­
mniej kłopot6to z zaopatrzeniem t 
p~z~transformowania myjti, ~ is 
cięzka harówka codzienna dostarcza 
e~rgii do naszego domu, ciepła, 
śun~tła, domowe; atmosferv i w•zv­
stkiego, czego mój rozum nie jest '° 

·st<inie uchWJlcU!. Tv to wszystko 
darujesz naszemu domo-toi. A toięc 
~eśli pom11śUsz, że to toszvstko 1lu­
ZV nas~mu. najwspanialszemu cu­
dowi, czvli naszym maluchom to 
nawet w eh wili zaŁamania tta't11ch­
miast odzyskasz ulgę, u.śmiech, bo 
klopot11 zostanq przygniecione suk­
cesami nasz11ch dzieci. Także 10 
eh toilach ciężkich. gdy niesiesz tDJl­
ładowanq siatkę zakup6to, gd11 sa­
mochód nie palt - pomy§l 0 sukce­
sach naszvch dzieci. 

Na .łtoięta . jestem. zaproszon11 do 
polskich „odzin - do Gołaszewskich 
i Kafl6to Wigilię też spędzę z tii­
mi, S11l10eatra zd - 10 polskim 
konsulacie. 

Wybrał 
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4 . wej, gdy faktycznie SI „Raze.m" po-
siada 36-letnią hiśtorię. · 

KONTAKTY 
1986·12-21 
1986-12-28 

e 
W związku z oświadczeniem by­

łych pracowników Spółdziel­
ni In1Jtalid6w „Razem" w Łom­
ży, ob. Wincentego Kulasa 
i Ob. Jerzego Kuksy (,,Kontakty" nr 
43/86), . jako były zastępca prezesa 
Zarządu SI ,,Razem" czuję się zo­
bowiązany do przedstawienia czytel­
nikom rzeczywistego przebiegu wy­
darze·ń. 

„Razem" było umożliwienie doko­
nania kradzieży kilkudziesięciu bu­
telek wina ze wspomnianego sk1e­
pu przy „Orbisie" drugiemu cz.i.on­
kowi "komisji inwentaryzacyjnej. Ob. 
Kulas, jako członek komisji inwen­
~aryzacyjnej, posiadał komplet klu­
czy. Przekazał je koledze z k0misji. 
a . ten po godzinach pracy wyr~iósł 
ze sklepu wino. Kiedy otrzyn,ałem 
informację o kradzieży wina, P\?­
prosiłem Kulasa na rozmowę. Prty ­
znał się do oddania kluczy, r.owie­
dział, że nie wierzy w kradzież wi­
na przez drugiego z członków ·ko­
misji, stwierdził też, że w torbie ko­
legi widział takie samo wino, jakie 
znajduje się w sklepie przy Orbi ­
sie". Nim zdążyłem sięgnąć p~' sr0d­
ki dyscyplinarne, na moim biurku 
leżało już wypowiedzenie stosunku 
pracy podpisane przez Wincentego· 
Kulasa. Za kilka dni autor wypo­
wiedzenia przyszedł do mnie z pr-:>ś· 
bą o wytażenie zgody na przejśc1° 
do pracy w WPHW za porozumie­
niem mic;dzy zakładami pracy. Wów«< 
czas to podjąłem decyzję stosowną 

Uważam, że nawet przykre tak· 
ty powinny być przekazywane do 
wiadomości publicznej w obiekt.) w . 
ny sposób. 

ewidentne przekroczenia prze . 
wynikającyeh ze stosunku Pis619 
któ~e krzYWdziły za trudniony~ha~y, 
walldów. Budowanie swoich 111. 
sów, żerowanie na inwalidachSUkc~. 
wołu je szczególną odrazę. p' ~· 
spółdzielni, jakkolwiek może Odzia1 
sadniony ze względów ekono ~7.a­
nych, był głównie realizacją 0~1~~· 
stych ambicji ob. Serwatki i 0 1• 
Goska, którzy wyraźnie nie rn °b: 
p1:acow~ć pod jednym szyldem ogh 
więc me troska- o inwalidów · Ą 
so?iste intere_sy ?YłY przyczy~ą a 0• 
działu spółdzielni. Obecnie ob SPo. 
watko i ob. Gosk są prez~sa er. 

. ' 

·Istotnie w lutym czy też ~arcu 
1985 r. poleciłem Wincentemu Ku­
lasowi, a by zv.rrócił się w moim 
imieniu do elektryka (pracownika 
spółdzielni, przebywającego na 
zwolnieniu lekarskim) z prośbą o 
usunięcie awarii w sklepie w Czy­
żewie. Następnego dnia• otrzymałem 
odpowiedź, że elektryk nie może po­
jechać do Czyżewa i propozycję, iż 
Wincenty Kulas dokona usunięcia 
a~arii, jeżeli ja wyrażę na to 2.go­
dę. Na taką propozycję przystałem 
bardzo Ćhętnie, bo pracownik za­
pewnił, że posiada niezbędne upraw-" 
nienia. 

U schyłku 1984 r; w J edwabnem 
prowadzona była kontrola sanitar­
na sklepów Spółdzielni „Razem". W 
sklepie spożywczym ujawnione zo­
stały rażące zaniedbania. Przepro­
wadzone trzy kontrole (dzień po 
dniu) nie przyniosły żadnej popra­
wy, pomimo 2-krotnego mandatu 
karnego. Wyniki k ontroli oraz bier­
na postawa pracownicy sklepu, któ­
ra weszła w konflikt z właściciel­
ką lokalu, zmusiły Zarząd Spół­
dzielni do rozwiązania umowy ó 
pracę w ustawowym okresie. Decy­
%ja o wypowiedzeniu umowy o pra­
cę podjęta została przez Zarząd, a 
nie jednoosobowo przeze mnie. Do 
mnie między innymi należało jej 
wykonanie. Pracownica sklepu wnio-
1ła do sądu pozew o uchylenie wy­
powiedzenia stosunku pracy przez 
Spółdzielnię. W świetle przedstawio-
117ch dowodów sąd pozew oddalił i 
utrzymał wypowiedzenie w mocy. 
Wypowiedzenie doręcz0?;1e. zostało w 
listopadzie 1984 r. i kończyło się w 
ostatnim dniu lutego 1985 r. Skle­
powa od 18 lutego 1985 r. do 4 mar­
ca 1985 r: przebywała na zwolnie­
niu lekarskim. W zwtązku z upły­
wem· terminu wypowiedzenia, pod 
koniec lutego powołałem komisję, 
której zadniem było prżeprówadze­
Die inwentaryzacji. W skład komi­
sji powołańy został także Wincen-
17 Kulas. Nonsensem było, że w ko­
misji· uczestniczył przedstawicie l 
Pm-u. W dniu_ w którym została 
'Wysłana do sklepu komisja, Spół­
dzielnia nie posiadał zwolnienia le­
karskiego pracownicy 1klepu. Jed­
nakże nawet gdyby zwolnierue 
wpłynęło wcześniej, postąpiłbym w 
ten sam sposób, gdyt nie widziałem 
tadnych szans na popraw~ Wincen ­
ł7 Kulas był poinstruowany jak ma 
postępować. Nie było dla niego ta­
jemnicą, co jest przyczyną zwol­
nienia pracownicy sklepu. Wiedział 
dokładnie, ie jeżeli pracownica jest 
chora 1 nie może sama uczestni­
czyć w lnwentaryzacj1, ma prawo 
ustanowienia pełnomocnika, który 
przekaże w jej imieniu towary. 

Stwierdzenie Kulasa: "prezes wy­
korzystywał mnie jeszcze Wielokrot­
nie" jest bezpodstawne, ponieważ 
ob. Kulas nie wykonywał niczego 
prywatnie dla mnie, a to, eo robił, 
wynikało z potrzeb działalności 
Spółdzielni. Nie pierwsza to l nie 
jedyna jednostka handlowa, w któ­
rej pracownikom adminis~acjl, księ­
gowości czy też inych służb poleca 
się wykonanie np. przecen towarów, 
wzięcie udziału w kontroli · 1tp. 

Nigdy te! nie sugerowałem Win- . 
centemu Kulasowi, co ma napisać 
w wyniku przeprowadzonej kontro­
li. Mówiłem tylko o tym, co sam 
widziałem. 

Faktem jest, te ob. Kulas ostat­
ni raz brał udział w inwentaryzacji 
sklepu przy "Orbisie" i ~ jego o­
dejście ze Sp6łqzielni ma ~cisły 
związek z tym sklepem. Ale przf­
czyny i okoIJ,cmośoi są inne- niż te,. 
które p,rzekazał ·W .. swoim ~iad-. 
aeniu. To· zajście ~yło dla ."innie.Je­
HC%e Jedną lekcją I 'utwlerdzilo 

do pro§by zainteresowanego. Kiero­
wałem się młodym wiekiem tego 
człowieka, krótkim stażem pracy i 
nienaganną dotychczas pracą w 
Spółdzielni. 

inż. JERZY SERWATKO 
· prezes Za.rządu HSJ 

w Łomży 

• 
Kiedy czytałem odpowiedź preze­

sa Spółdzielni Inwalidów Razem" . „ 
w Łomży, ob. Ryszarda Goska, nie 
mogłem uwierzyć, że aż tyle bez­
cze lnośc,i i braku samokrytycyzmu 
może tkwić w tym człowieku. Bez­
czelnością bowiem jest zasłanianie 
się społecznością inwalidów przed 
obstrzałem krytyki, która pochodzi 
właśnie od tej społeczności. 

Prezes Gosk chce wystąpić w ro1i 
rzecznika społecznośc4 a ostrze kry-

tyki zwrócić na tych, w których 
interesie ta krytyka powstała. Pre­
zesa bardzo denerwuje fakt, że ktoś 
pomógł ob. Kukso w napisaniu o­
świadczenia. Jest to dowód na to, 
że członkowie zarządu SI „Razem" 

Do drugiego oświadczenia nie chcę gardzili inwalidami, c~sto korzy-
się ustosunkowywać, ponieważ po- stali z ich ułomności, bo wiedzieli, 
ważny człowiek na pewno nie sięg- że krzywdzony nie -zawsze potrafi 
nąłby po pióro w sytuacji, w jakiej samodzielnie się bronić. Prezes jest 
się znalazł. Zastanawiający w swej oburzony dlatego, ie redakcja „Kon-

k~żdy sv:ojej spółdzielni, co sta: 
w1 zakonczenie konfliktu. Pre . 

1. 
1
. . zes1 

zrea izowa i swoJe osobiste ceJ . . . . . e I 
me muszą się JUZ nawzajem zwai. 
cznć. Co z tego mają inwalidzi 
trudnieni w spółdzielniach? 7.a-

Czytelnik z Lorn· 
{ . k zy 

. nazw.is. o i adres 
do w1adomosc1 redakcji) 

Si n:· złelJ '' 
Problem przedstawiony w repor­

Laż:u „Siła złego" („Kontakty" nr 
· 46/86) traktujemy jako sygnał, kt6-

. _ ry w ymaga pilnego zbadania. 

Prezes Zarządu Głównego Związ­

ku Bojowników o Wolność i Demo­
krację polecił Działowi Interwencji 
ZG przeprowadzenie szczegółowego 

postępowania wyjaśniającego w 
przedmiotowej sprawie. O jego w~·­

niku poinformujemy redakcje orJ. 
dzielnie. 

płk ANDRZEJ GĄSZCZOŁOWSKI 
Zarząd Główny ZBoWiD 

w Warszawie 

Ustosunkowując się do problemu 
porusząnego w notatce pra.5 'wej 
(„Spięc~a", „Kontakty" nr J3/86) 
wyjaśniamy, że Oddział KrajJwej 
Państwowej Komunikacji Samorho· 
dowej w Łomży nigdy nie miał za. . \ 

wartej umowy na ..rezeJ:wację miejsc 
i spr.zedai biletów na autobusy In· 
nych oddziałów PKS. czy aut.>bu­
sy odfożdżające z Innych dworrów 
na terenie kraju. 

Umowa, która byla zawarta po­
między naszymi przedsiębiorstwa.11i, 
dotvczyla wyłącznie Oddziału PKS 
w Lomży. Mimo ogranicionego za­
kresu ~mowy PBP ,.Orbis" Od­
dział w Białymstoku, ·Ekspozytura 
w Łomży prowadziła rezerv1ację 
miejsc i przedsprzedaż bi~tów na 
autobmy odjeżdżające z różnych. 
dworców na terenie kraju. Z chwi­
lą rozwiązania umowy na sprze­
daż i przedsprzedaż biletów na au­
tobusy Oddziału KPKS w LomłY, 
Ekspozytura PBP „Orbis" w ł ... omiY 
zaprzestała równiei dziafafności W 

zakresie pozaumownym z 11iezna­
nych nam przyczyn. 

Oddział KPKS w Łomży nigdy nie 
. namawiał, ani tym bardziej nie za-

l li braniał Ekspozyturze PBP „Orb s 
w Łomży prowadzenia rezerwacji 
miejsc i sprzedaży bildów na au· 
tobusy innych oddzfalów. '.'zY też 
autobusy odjeidżające z i nnYC~ 
dworców PKS. Uważamy, i?. jeżeli 
robi to Oddział w Białymstoku, mo· 
że robić to Tównie± podległa mu 
Ekspozytura w Łomży. 

tendencyjności jest również wstęp taktów" pomaga inwalidom kryty- , Jednocześnie wyjaśniamy, że ~ 
do obu oświadczeń. Brak jest chro- kować. · ·1 to-
nologil fakt(>w. · Wiadomym jest, ie względów technicznych kasy b1 e 
HSI powołana została 1 stycznia Prezes Gosk na· swoją obronę ' ~e . ~~PKS~ w Ł<?~ży nie są w. sWo: 
1~85 . r., że wcześniej, . przez 36 lat, przytacza argumenty ekonomiczne i nie prowadzić innej działalności P 
dźialalność - · także handlQwą - gosp~arcze z zą.k~esą ·· 4zlałaln?ś~i ta sprzeda~ą i przedsprzedażą bile· 
prowadziła SI ,,Razem". Fakty po- spółdzielni- ~cd~ak.że watniejs.ze są . . . „ ... _ , . • fnnycb 

~Jw przekonaniu, że powinienem w 
dalszyiń · ciągu stosować ta~adę o­
graniczonego zaufania. Ot6i. czło­
wiek, . którego obdarzyłem wielkim 

ruszon·e w obu oświadcz~niąch mia- sprawy. stosunków .:mtędz.y-lu(izkich,· : .t'~~ „na . ~ut~~~s-~. wła~ne 1 biegf'łJ 
I ły .1t1iejsce w SI. „Razem", a ~utor - zasad wspóliycia i ·Spr3wie(łiiwóśCi . t :,oąą~,..aJ6~; .i:o~poczyna3ące r 

· (być moze autorzy) wstępu .gugeru- spo2ecznej;> a · zasady "•te : są bardzo -dworca ~PKS ·w· Łomży. 
· kredytem ~ufańia, .-okazał się nle­
g<>ągym tegof ~iwym powQdem 
Odejjda Wlncenteco Ku!a18 a SI 

. Je, ie dotyczą one HSI. Niezorien- · watne :-·:przy praey •· \lnw.ałicrami. · Ód 
· towan.y cżytelnik może odnieść wra- Cykl · arty.kuł6w :O; SI. ,,Razer~"· -po- mrr iąi · WLAD~SŁA W LĄgs 
ienie, ie tó SI · „lł.azem" zostala wy- kazał, ie były one niejednokrotnie zastępca dyrektora lCP~j1 · . oditębnłona ze , spólC:łzielni Sandto- . łamane, a Pb~ lim in~ti mie'jsce· - ··· Oddział w IJOlll 
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\fOICIEC H WOŹNIAK: - .Panie DJ·­
Jdotze. proszę priy ją~ gratulacje I aa,J­

re sze tyczenia z racji łO-Jecla Państwo­
leP go instytutu Wyda wnlczego. a pray 
::asji przedstawić swoje wydawnictwa 
oa t}e lnnycb W kra}U. 

O ·wyróżnikach Państwowego Instytutu Wydawniczego,' 

_ MICHAL KABATA: - Jest to 
jedna z największych firm wydaw­
iczych w Polsce. Jej jednorodność 

n rogramowa wypływa ju~ ze sta­
Putu który mówi. że jest to w y­
~aw~ictwo literatury pięknej (za-

_jego wkl~dzie do ·„magazynu" intelektualnego XX w;, 
miejscu książki wśr6d systemów informacyfnycht latach· 
galopu i refleksji - z dyrektorem i redaktorem naczel~ym 
PIW-u, MICHAŁEM KABATĄ rozmawia WOJCIECH 
WOŻNIAK. 

„ 

ówno klasycznej, jak i współcze­
~nej) i szeroko pojętej humanistyki. 
czyli filozofi. , socjologii i historii 
kultury oraz historii najnowszej. po­
litycznej i społecznej . $pecyfiką 
pIW-u jest planowanie swojej o­
fertY dla czytelników w seriach. 
wynika to z długoletniej tradycji. 
Teraz czynne są 32 serie, niektóre .... 
już sięgające prawie trzydziestu lat, 
np. „Rodowody cywilizacji". Naj bar­
dziej specyficzną cechą PIW-u jest 
to że stara się uczestniczyć w tym, 
cd aktualne i _ ważne w Polsce i na 
świecie; w sensie myśli oraz zja­
wisk artystycznych i literackich, a 
także w sensie metodologii w . nau­
kach humanistycznych. Swoją ofer­
tę aktualną traktuje aktywnie, tzn. 
nie tylko biernie odpowiada na po­
trzeby czytelnicze, ale także je 
kształtuje czy rozwija. podpo.wiada 
tematy do przemyślenia, do analizy. 
Jeszcze jednym wyróżnikiem oficy­
ny jest to, że przez te serie jej oferta 
jest z jednej strony wąsko adreso­
wana, a z drugiej. przez sumę serii, 
bardzo szeroko: od czytelnika po­
czątkującego do wyspecjalizowane­
go. 

UO VADIS 
ksią~ko 

:... Które z tych 3Z serii warto bliżej 

przedstawić? 

- Myślę, że czytelnicy je znają i 
może są do nich nawet przyzwycza­
jeni. Ważne światopoglądowo l ze 
względu na ~gólny rozwój edukacji 
humanistycznej są trzy: „Biblioteka 
myśli współczesnej„. która przynosi 
nie tylko polskie prace, ale też w~ele 
przekładów. i to pozycji zajmują­
cych ważne miejsce w humanistyce 
światowej. Przy czym nie znaczy to, 
że zawsze musimy t;>iemie przyjmo­
wać zawarte w nich treści. bowiem 
książki te pokazują style refleksji 
humanistycznej i mogą spełniać • 
watną rolę jako zaczyn. podstawa 
dyskusji. Myślę, że z ogólnoeduka­
cyjnych względów bardzo ważna 
jest seria „Rodowody cywilizacji0

, 

·zwana też ,.ceramo wską u. To jest 
najstarszy cykl: zaczął się uk~ywać 
w roku 1958; sądzę. że - przynaj­
mniej w części - znajduje się w . 
wielu polskich domach I że w ielu 
osobom przy~liżyła rzeczywiście tę 
~jbardziej fundamentalną wiedzc: 
na temat rozwoju i dz.iejów rozmai­
tych cywilizacji. N aj młodsza jest 
seria „N aj nowszej historii Polski". 
Wychodzą w ni ej prace -(na różnym 
poziomie szczegółowości) niezbędne 
dla zrozumienia współczesnej hi­
storii Polski i Europy, miejsca Pol- Jeszcze łatwiej t.niszczyć dyskietkę 
ski w Europie I w świecie, rozwo- komputerową (zawierającą tylko ty­
ja myśli politycznej 1 doktryn po- le informacji, ile jest w 90-arkuszo­
litycznych, kształtowania się sposo- wej książce). A książka, nawet bar­
bu myślenia o państwie l o obo- dzo zaczytana. daje się pokleić i 
wiązkach wobec państwa. połatać; poza tym funkcjonuje w 

- Wszyscy wydawcy książek stajĄ dzH kilku tysiącach egz_emplarzy, pod­
wobec tych samych problem9w t tych czas gdy dyskietka komputerowa, 
samych zjawisk cywilizacyjnych 1. spo- na przykład, w jednym, i lnforma­
łecznych. cje w niej zawarte są nie do odtwo-

- Część z nich to problemy spe- rzeni.a. To jest technologiczna stro­
cyficznie polskiej natury, organiza- na samoobrony książki. Druga. czy­
cyjno-ekonomicznej, np. bariera po- sto psychologiczna, polega _na tym, 
ligraficzna. Jeśli ruch wydawniczy że książka nie wymaga pośred­
ma być sprawny, konieczne są bar- nictwa technicznego, czyli obslugi­
dzo ukierunkowane inwestycje w wania skomplikowanej aparatury i 
poligrafii. Bez mądrze_ ulokowanych · wielkich inwestycji, ja k domowy 
pieniędzy t ego się zrobić nie da .. Ale konu>uter czy system .w·ideo, lecz 
są też problemy. które dotykają ca- tylko umiejętność czytania. Można 
lego współczesnego świata i z pew- z niej korzystać w każdej sytuacji i 
nością przyjdą do nas. Myślę tu tylko ona umożliwia obcow~mie bez­
przede wszystkim o miejscu książki pośrednie, intymne i niepowtar zal-
we współczesnej cywilizacji, tzn. czy ne. . 
obroni się ona w cywilizacji obraz- - Wróćmy jedna k do polskiej bo· 
kowej, czy jest do zastąpienia przez lączki wYdawnictw: bariery poligraficz-
Wideo, przez domowe komputery. nej. co tę barierę stanowi! 
kodujące informacje, czy wytrzymu- - Parę rzeczy: powolny skład, 
ję konkurencję z innymi typ.ami rozmaitość typów i urządzeń poli-
Przekazu: radiowymi, telewiZYJOY- graficznych oraz asortyment papie­
rni itd. Jestem raczej optymistą, t to ru. więc właściwie wszystko, co się 
nie dlatego. że zajmuję .się wydawa- składa na poligrafię. Łatwo znaleźć 
niem książek. Miałem wielokrotnie o- wykonawcę wysokiego nakładu. na­
kazję obserwować, jak na. świecie tomiast nie sposób np. 5-ta'iięczne­
kstążka umie wywalczyć sobie od- go, w jakim ukazują - się tomiki 
rębne l uprzywilejowaJle miejsce w poetyckie. W takiej .serii, jak „ce-
11.stemach informacyjnych. W d~ ramowska„, ilustracje pełnią taką 
~ firmach wydawniczych na· ·samą. funkcję informacyjną. co 
łwlecle Jest ona tald:e ładnjm l)l'Zed- tekst. a mote jeszC%e ważniejszą, 
llllotem, - tzn. konkuruje s włdeob· wł~ jeśli ~ie można si~ ustawi~ 
~ f!'l.1 ~ d~ietkł\ tomputerow• w kolejce -_do odpowiednieJ maszy-. 
eWol\ -efekto~ . materialnołe5',. ~-i .• · ·octpowiedaim papieren\ łrze­
~·bacłtl eą pocke1-boold cofak- ba · czeka~ a · t. 1>n:edłuta - · Cfkl­
llt do lakteJ- poąc)l, ·tt0 t*lel _.,. ~ ~waiffa... ~· I ~ t~ 
llr"'8aczon~· =•-Mbłlołęld- · JedM. • jd mailłd ' pow~~· 
~ ~z ~1'd-- : ~ ~' tota--~· pdatcł~ . 
lllasmte...~J~~ ·~·· ,.. . . : ł:;„ " .... „„. ~„ •••. ~.· ··~. ...... ~-~ • ~ ·"Jestellat -„ .~ wmowłł7i ' '- ~-
~: •• -- we.· ra~ -.~ 11*1• ~~~· ~aut•_„ ,.,.._„.'.".· _. 
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czas już może nie być wcale roz­
chwytywana. 

- C:r..y przewiduje Pan hybrydyczne 
łączenie form wydawniczych Jako jed­
ną z zasad produkcji, np. dfuku 1 

di\\ lękiem I obrazem, czyli tom poezj i 
z kaset~ wideo? 

- Już widziałem takie rzeczy na 
świecie ; zresztą były także u nas . 
tomy poetyckie z płytą. na przy­
kład , czyli głosem poety recytują­
cego swoje wiersze. Ale na świe­
cie robi się ro_zma ite dzieła o cha­
rakterze edukacyjnym: encyk lope­
die, które mają tekst połączony z 
systemem kaset wideo, podręczni­
ki do nauki języków obcych z sys­
temem dyskietek komputerowych 
itp. Myślę, że przyszłość t a kich 
hybrydycznych połączeń jest du­
ża, t ylk o. na razie t rzeb a pamię­
tać o pewnej barierze technologicz­
nej. Te urządzenia w dalszym cią­
gu nie są t anie. 

- A g d ) by spojrzet na zjawisk o 
pr zez to, o czym pisze Wiktor Hugo 
w powieści .,Katedra Marii Panny w 
Paryżu", w rozdziale „To zabije tam­
to", gdzie sys tem znaków zapisanych ~ 
a rchitekturze rozsypuje się pod wpły­

wem „światła z UocznJ Gutenberga"? 
Czy zmiany, które następuj~ dzlslaJ "' 
sferze poTozumJewania się, aystem6w 
informacji, s~ równe teł s przełomu 
średniowiecza I od rodzenia, cd7 ło „,ca­
laktyka druku" dokonała PTawdzJwe J 
rewolucji' 

. - w~zystko już tak ewoluowało 
-od czasu wielkiej_. rewolucji prze--
tnyslowejt. ie · ieste§~ ps7ehieinte 

_ prż11otowan1 ~ ~nit 2IDłaD 
. ~ą cło istnieofa q*'-'6w kompie.­
. melltar~ell. ~ • . -~ ~ 
_ąa. mtarę· ast.tt ..... eecól- cąnifś· · 

-~~ -.... - „ .... , .. ~~„ „,.,tej 
~~·-- ..,, •• , _ '**łf•*I­„ ....... .,,.._-. ·pe·s.isbłłlł; fi& 
·:+nar11-. -t• t$LdW Y ~·--- ..... wM-. ·J• GttJ•••i•. „ „ ... --

. jedn ego ta~ dla drugiego nie. W 
naukach technicznych, na przykład. 

~ gdżie częstotliwość zmian jest du­
żo więks~ te wszystki~ systei:i~ 
informacyjne są znacznie bardz1eJ 
drożne niż książka, ale pod wa­
r unkiem, że stanowią sieć z , ~osu;­
pem do informacji, które p~s1adaJą 
inni na terenie całego kraJ u. W 
naukach humanistycznych jest to 
jeden z możliwych systemów. Z 
rozmów ze środowiskiem . nauk<?­
wym wiem, że część praC?Wnl~ 
ków naukowych traktuje te srodk1 
techniczne przede wszystkim jako 
pomoc w pracy, sposób gi:omadze-

·nia informacji, utrwalo~ej nast~~· 
nie w książkach. Jak wiec zn~ PI?-
ro zastąpiła maszyna do pl:5an1a, 
tak ją teraz wyręcza komputer 
składający ' i zapamiętujący tekst. 

- Czy Jednak. jeśli półżartem od-
wołać się do teorii . „trzeciej falP' _Tol· 
nera, rola książki nie skończy się wraa 
-i epoką industrialną? 

- Nie do końca bym się z tą 
książką zgadzał. Sądzę, że - raczej 
wszystko się będzie skłaniało do po­
z.ostawienia książki jako produktu 
finalnego, natomiast sposoby doc~o­
dzenia do tego produktu będą m-
ne, np. autor nie przyniesie do 
wydawnictwa maszynopisu, lecz 
komputerowy skład, a wyda wca 
przekaże go systemem kom putero­
wym do drukarni. Myślę, że nasz~ 
cywilizacja może się dokumentowac 
przede wszystkim książkami , od­
zwierciedlającymi poziom myślenia 
ludzi wychowanych w połowie XX 
wieku. Być może na początku XXl 
ta tradycja zostanie odrzucona, po­
nieważ zbędny o~aże się cal~ ów 
naddatek estetyczno-e mocjonalny, 
jaki wiąże się z książką. My jed­
nak swój kapitał lntelektualn.>' 
przekażemy w postaci gigantycz­
nego magazynu książkowego. 

- Co nowego do owego „mag :i7y n11• 
doda w niedługim czasle PfW? 

- Są tu rozmaite perspektywy 
c.tasowe, ponieważ już przygotowu­
jemy tytuły, które ukażą się naj­
wcześniej za 4-5 lat, ale także za 
2- 3 miesiące; royślimy też o . kon­
strukcji planu na rok 1988 (plan 
1987 jest calkowieie zamknięty. a 
teksty złożone w drukarniach). h.ły­
ślę, że pozycji atrakcyjnych czy­
telniczo będzie sporo. W „Bibliote­
ce myśli współczesnej» wyjdzie Ja­
cob Bronowsky i wybór pism Ro­
mana Ingardena; w „Rodo\vodach 
cywilizacji" - „Cywilizacja Odro­
dzenia'' i ,.Cywilizacja Oświecenia',, 
przekłady z francuskiego; w ,...Bio­
grafiach sławnych ludzi" - Talley­
rand. Stanisław Żółkiewski> Wercyn­
getoryks; w serii „Artyści" ńa prz7-
klad, biografia Ćwiklińskiej. koa„ 
tynuacja pism Schillera, ale też pa­
miętnik Lawrence'a Oliviera. Naj­
bliższe lata zapowiadają utrzymanie 
rytmu ilościowego, a chciałbym, by 
czytelnicy stwierdzili, ie także po­
ziomu jakościowego. 

- ~ak słuły popularyzacji książki i 
literatur)' prasa? 

Sposoby wykorzystywania 
książki przez prasę są tradycyjne, 
ukształtowane przez XIX w. Cza­
sem recenzji i 9mówień jest w pra­
sie tak dużo, że człowiek się po 
nich prześlizguje i nie dokonuje 
potrzebnej selekcji A p G>za tym .za 
mało osób znaczących, mających · 
własny dorobek intelektua lny, au­
torytet naukowy lub literacki, bie­
rze się za1 krytykę literatury, sztu­
ki czy myśli współczesnej. A prze­
cież kiedyś np. sam P iotr Chmie­
lowski pisał sporo r ecenzji. Gdyby 
teraz aut orytety zabierały głos w 
spr awie książek, te nabierałyby in­
nej rangi, inaczej byłyby zauważa-

·ne. Recenzje nie muszą być . pola­
kierowane; mogą być bardziej kry­
tyczne, bar dzo surowe, zarówno 
wobec autora, jak i wydaw cy. Na­
tomiast trochę jest tak, że albo 
pojawiają się w prasie dość neu­
tralne omówienia, unikające sądów 
wartościujących, albo też napaści. 
których wartość polega na efek­
townej stylistyce. Najbardziej po­
żądane formy oceny książek zdarza­
ją się, niestety, nieczęsto. 

- CQP nie ~dzi Pan, że niedostatek 
kontakt6w prasy a ksląt}Q\ wynika czę­
ste a alechęcł tuuialistów wobec form 
refiekqJnychT 

- By~ mote. Ale na 17m też. 
zawaąi, o.ńatnie lata. szalenie go„ 
rączkowe, namiętne. twarllwe; la~ 
. w kt6rych qcie wyprzedzało atrak­
· CYJnołckł · Jlteratui.t CZ7 utukę. 
k~ w olóle. To oae wnohilJ' 

'na~ .._,,„ Jn!omłulł. kt6r1 ; „~ refleks~ 117~ ie teraz 
.je9ł .... IOl ~ • kt61.'YUS po.. 
' ~łM!I „ „ Afleti:ąJD7Q · .tnrm 
·a1t1 tł •t2'1A. - . . 
I -···~~---ł lte~ -· „ 't --1.- · .... „„ I m&&Ca 
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M oglo być około dwudziestej 
trzeciej, kiedy Tadeusz Ko­
stro zgasił światło i położył 

się obok śpiącej żony. 11.iijał pierw­
szy_ poświąteczny dzień w zapachu 
choinki, resztek ciast i wędlin. 
Chłód' pościeli spędzi! na moment 
ociężalośc z powiek. Kostro leżał. 
wsłuchując się w równe oddechy 
żony i córki; z kuchni dolatywało 
go lekkie pochrapywanie syna. Po­
za tym panowała absolutna cisza. 
Niewykluczone. że przysnął, bo u­
jadanie psów wydało mu się wy­
jątkowo ~stre i gwałtowne. Nie by­
ło w nim jeanak agresywności. Po­
myślał. że wyczuły kogoś znajome­
go. Tylko czego mógł on szukać o 
tej porze na takim odludziu? Po 
chwili stukanie do drzwi. Podniósł 
się niechętnie, przeszedł do kuchni. 
Pukanie powtórzyło się. "'Kostro 
przekręcił klucz w zamku. 

Na progu stal Sławek Piotrowski, 
chłopak z tej samej wsi; Kostro naj­
mował go przed świętami do re­
montu stodoły. Coś mu się najwy-

. raźniej przytrafiło: na' policzku mial 
krew, w dłoniach trzymał · widły. 

- Wejdź - zaprosił Rostro. -
Co się stało? · 
Sławek przesfąpil próg, lekko się 

zatoczył: - Pobiłem się z Hajdela­
. kami. Goni mnie milicja ... 

. :·· 
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Może byś usiadł - zapropono­
wał Kostro. z niepokojem spogląda­
jąc na trzymane przez chłopaka wi­
dły. 

- Muszę pomścić swoją krew! -
Piotrowski zdawał się nie słyszeć 
jego słów. 

- Siadaj! - powtórzył Kostro. 
- Wtedy porozmawiamy. 

Atak był momentalny. Ostrze ·wi­
deł przebiło brodę ·Kosfry. Przyci­
skając skaleczenie ręką cofnął się 
do drzwi prowadzących do pokoju. 
Zona L córką się przebudziły, a i 

~ Krzysiek juź nie spał; wtulony w 
kołdrę - toczył po kuchni przera­
żonym wzrokiem. 

- Sciga mnie miJi·cja - powtó­
rzył Piotrowski mierząc widłami w 
kobiety. - Dajcie mi chleba i sło­
niny! 

- Pspokój się. Sławek - Kostro 
starał się nadać swojemu głosowi 
ton miękkości i uległości. - Jeśli 
masz do nas jakiś żal, to zabieraj, 
co chcesz, ale je Żostaw w spoko-
ju. -

- Macie pięć minut! - prawie 
już krz} czał Piotrowski. - Jeśli w 
tym czasie nie dacie mi chleba i 
słoniny, zabiję Krzyśka! - Postą-­
pił krok w kierunku chłopca, ostrze 
wideł kierując w jego piersi. 

- Ale my nie mamy słoniny -
wykrztusiła Sabina Kostro. 

- Dajcie mu, co chce - pona­
glił Krzysiek. - Nie widzicie, że on 
jest szal·ony? ! 

- Przynieś chleba - polecił cór­
ce Tadeusz Kostro, a sam wycofał 
się w głąb pokoju. Drugimi drzwia­
mi wyszedł na podwórko 1 usilo- · 
wał zajść Piotrowskie&o od t)'ł\ł. 

Krystyna położyła bochenek na 
miejscu wskazanym przez . PiotrC?W-

skiego i natychmiast wróciła do 
matki. W momencie, kiedy drzwi 
do kuchni otwierały się, · Sławek 
blyska\".'icznie uderzył w nie widła­
mi. Domyślił się już wcześniej pod­
stqpu Kostry. Na szczęście atak był 
chybiony. Unikając kolejnych cio­
sów Kastro przemknął· się do poko­
ju. 

W Piotrowskiego· jakby coś wstą­
piło: wymachiwal widłami, kopal 
nogą w drzwi: Wszyscy do 
kuchni! - zakomenderował. - U­
stawiać si~ pod choinką! 

Nikt siq nie rus·zył. 
- Nie sb·szycie? ! Pod choinkq ! 

Bqdę odliczał do dziesięciu: jeśli nic 
usłuchacie, przebiję Krzyśka - li­
cząc sic;gnął po bochenek chleba. 

Sabina Kostro mocniej ·przygarnę­
ła córkę: - Biegnij na podwór­
ko, Krzysiu - szepnęła przy­
nieś ojcu widly. Tylko ostrożnie. 

-.:... ... dziesięć.! - widły szerokim. 
łukiem spadły na stolik, posypu1o 
się szkło z rozbitych szklanek. 

bu;ery 
Tak. Chleb wypadł spod . ramie­

nia i potoczył się po podł0dze. Me- q 
tal zgrzytnął o metal. Nie czuł nic il 
prócz furii. Nagle znieruchomial w 
pół uderzenia i stanął wobec Ka­
stry z „rozbrojonym' styliskiem. W 
jednej chwili przejął go strach; od­
wróci! się i wybiegł .z domu. Czul na plecach razy wideł Kostry, a 
za moment słyszał już tyl~o glosy 
goniących. Dopadł skraju lasu 1 za­
szy ł się w najbliższych krzakach. 
Kostro z synem zawró"cili do cha­
łupy. Potem wyprowadzili ciągnik i 
wszyscy pojechali nim w kierunku 
wsi. Zaczekał, aż ucichnie warkot 
silnika. przebiegł kilkadziesiąt me­
trów do sterty słomy i - uspoko­
jony - przypalił pap,ierosa. a jesz­
cze płonącą zapałkę rzucił na sło­
mę. Znowu. ruszył w stronę lasu. 

7łe przec~ucia ogarnęł_Y mnie lUż 
w momencie zapra zania Marka 
Kotańskiego. Wprawdzie zgodził si~ 

I przyjechać szczególn:e po zapew. 
nieniu, że Lomża znajduje się za. 
ledwie 139 kilome~rów od. Warsza-. 
wy, lecz nie do Jednego liceum, 
choćby najbnrdz i~.i chciało zostać 
s.zkolą .. C~yst ,·eh Ser.c. „Zorganiziuj. 
cie naJwiększą salę - usłyszalarn 
- 2-3 t,rsi:1ce młodzieży, Plakaty 
n:i mieście i inne baiery. A. termin 
proszę uzgodn:ć z Krystyną Błoń. 
ską. Ona prowad1i mój kalendari." 

Pani impre urio. organizowane 

Pod choinkę, mówię! - w głosi · 
Piotrowskiego wyczuwało się deter­
minację. - Liczę do trzech. Raz. 
dwa ... 

- No i cala si~ spaliła - ciąg;nąl 
ojciec - ale drugą i btldynki Ko­
strów uratowali. Prz~· jechała straż, 
zbiegli się ludzie. Krz~: iek i Kry­
styna pojechali -ciągnikie:n 1do mia­
steczka po milicję , tyle że nikogo 
nie zastali. Dopiero dzisiaj zjawil 
się posterunkowy. Chodzi teraz po 
wsi, przepytuje ludzi. · 

ttumy ... Jak bard1.o przeo:..razil się 
Marek Kot a11.slti od czasu, gdy _ 
podobn ie jak wielu moich kolegów 
i i:oleżanek - (aS{:?'now.ał mnit 
swo1m uporem. po WJE:cemem s.pra. 
wie narkomanów: wte<ly, gdy dla 
wladz była onci \V tydllwa i drazJi. 
wa, a w przeciętnych ludiii.ach ta 
zagubiona rnłoJ7.i e2 budziła lęk, o­
brzydzenie lub p-ogardę. Obawy I zostały przygłuszone przez Zaufa„ 
nie: w koi\cu to oo je&t specem Od Ktoś za.cząl płakać. - ... trzy. A 

teraz liczę d·a jednego i przebijam 
Krzyśka. 

- Tata ... 

- Taaeusz Koslro ścisnął w dło­
ni obły kształt styliska. Nie namy­
ślając się ruszył na Piotrowskiego. 
Skrzyżowały się ostrza widel. 

D
ojmujący chlód zamazywal 
senne majaki, pozostawiając: 
tylko jedno wyraziste uczu-

cie - ból. Z trudem rozprostowy­
wał zgrabiałe dłonie, długo maso­
wał skostniałe nog'f, nim pobudził w 
nich odrobinę ciepła. 
Siedział na pieńku pośrodku lasu, 

otoczony rzędami nagich drzew, nie 
wiedząc, skąd . i dlaczego się tu 
wziął. To było chyba wczoraj. vVra­
cał od siostry ze świąt. W autobu­
sie poznał chłopaka. Janek... Naz­
wiska nie pamięta, a może wcal · 
nie zna. Wysiedli w miasteczku, po­
szli do knajpy na jednego. Wypili 
po 100 gram i trzy piwa. Potem 
rozstali siG. Szedł drogą do wsi. .. 
Nie, nie przypomni sobie. 
Podniósł się na nogi o świcie. Mi~­

dzy pniami drzew zobacz} ł jasną 
plamę; tam kończył się las. Stam­
tąd już tylko 100 metrów do zabu­
dowań Kostrów i z 600- 700 - do 
granic wsi. Szedł powoli usiłując 
składać strzępki myśli w · jakąś lo­
giczną calość. 

Matka, jak zwykle, leżała w łóż­
ku; ludzki manek.in, bezwolny, choć 
cierpiący. Ojciec też "był w domu, 
·wyjątkowo trzeźwy. 

- Gdzieś się włóczył? - zamru­
czał na prz.ywitanie. - Milicja cię 
szuka. Dobrześ narozrabiał. 

Powoli, wraz z opowieścią ojca, 
odmykały się kla-pkł pamięci : - We 
wsi mówią, że Kostrów chciałeś za­
bić. Wpadłeś jak wariat · dÓ cha­
łupy, widlami groziłe§. Szczęście, że 
ci Tadek Kostro pne~zkodził. 

Sławek jui .się zdecydował: 
Dobra, ojciec, to ja idę do ·sol t.,·sa. 
Nre muszą mnie szuka"· 

S la wek zawsz~ był trochę. in­
ny. Nikt we wsi· 1~ie mówi 
„wariat", bo to nieprawda, ale 

„dziwny". Nie chodził na ·zabawy, 
lubił się bawić z dziećmi, łatwo si~ 
denerwował. Już w pierwszych kla­
sach podstawówki miał klopoty z 
nauką. Od czwartej rodzice oddali 
go do szkoły specjalnej, tak jak 
wcześniej starszą. córkę. W termi­
nie skończył zasadniczą szkolę bu­
dowlaną, również specjalną. Przez 
rok pracował jako konserwa tor ro­
wów, ale zw.olpił się, gdy zaczął 
chor·ować na stawy. Potem już tyl-

' ko najmował się do prywatnych bu­
dów (2,5 do 3 tysi~cy za · dniówkę). 
Uważał, że do państwowej roboty 
się nie nadaje. Nigdy n ie pracował 
więcej niż kilka dni w miesiącu. 
Musiał opiekować się matką, cho­
rującą na gruźlicę kręgosłupa . . Na 
ojca liczyć nie mógł ; dobrze, jei.eli 
w ogóle eył trzeźwy. Opiekował się 
domem, jak umia1, czyli nie naj­
lepiej. Zdawał iobie sprawę z tego, 
że nie wszystko jes t z nim w po-. 
rządku. Wiedział, że „jest głupi, bo 
go nawet' . nie chcieli wzi<ąć do 
wojska". 

'bliskich konl a·któ·.v z mlodzietą, nie. 
ja. Skoro N arclelli mó~ł przez dotyik 
jednocześnie lf'C7YĆ z chorób i ka­
le~twa setki ludzi potqczonych 
łańcuchem qk. dlaczego Kotański 
tym sanwm spos(}bem n ie .móglby 
pokrzepić młoch·ch dusz? 

huppeninq 

Pić zaczął już w szkole i jtiż wte­
dy po niewielkich ilościach alkoho­
lu stawał się a gresywny i wulgar­
ny; wygadywał niestworzone rze­
CZ)' . Na weselu swojej siostry wy­
pił dwa kieliszki wódki, trzy piwa 
i wpadł ·W szał. Nie poznawał na­
wet matki. Groził, że wszystkkh 
pozabija. Kiedy siłą położono go do 
łóżka, uspokoił się i zasnął . To był 
na niego jedyny sposób - położyć . 1 Gość potrakt ował swój występ 
go spać. Kiedy się budził, znowu l jako ariystyczny spektakl, z ztdo­
był spokojny, normalny. żonym wplnvern pubłicwości na 

jego przebieg. Skoro nie była w 
dyiskusja. lee? przedstawienie w 
wykonaniu i reŻ\' ·erii Marka Ko-­
tańs.kiego. poddaje ię ono raczej 
recenzji niż relacji. Aktor nieWqt­
pliwie górowa ł nad a ut or em, ina­
czej mówiąc: srodki wyrazu J.i.czyl:r 

Nie rozumie, dlaczego tak się z 
nim dzieje. Nie potrafi \\{yjaśnić, 
czego chciał od Kostrów. Poszedł do 
nich, chociaż nie bylo rpu po dro­
dze. Z Hajdelakami się nie bil, mi­
licja go nie goniła. Widły wziąl , 
bo bał się psów, ale dlaczego gro­
ził Kostrom, żądał chleba i słoniny? 
W jego domu, choć się nie przele­
wa, bo z gospodarki zostały tylko 
zabudowania, a matka i ojciec są 
rencistami, jedzenia raczej nic bra­
kuje. A słoniny w ogóle nie lubi. 

Na pytania lekarzy odpowiada nie.., 
chętnie, podenerwowanym głosem. 
Skarży się na ból głowy. W-ie, że 
za to, co zrobił, bQdzie musiał od­
siedzieć, ale nie rozumie związku 
swego- zachowania z piciem alkoho­
lu. Któregoś dnia przestaje pano­
wać nad sobą. Miota się po gabine­
cie zabiegowym, rozbija leki o ścia­
ny, ubliża lekarzom. Muszą mu na­
łożyć kaftan bezpieczeństwa. Po kil­
ku dniach przyjmowania leków ła­
godnieje, przestaje go boleć glowa. 
Znowu jest zupełnie normalny. 
Sąd skazuje go .na pięć lat po­

zbawienia wolności i całkowitą kon­
fiskatę mienia. Kilka dni później 34 
gospodarzy podpisuje się pod proś­
bą o warunkowe zawieszenie kary. 
Uważają, że chłopak nie jest wi­
nien nienormalnym warunkom wy-· 
chowania. Na co dzień Słc;Ąvek prze-. 
cież jest spokojny, uczynny i kole­
żeński. Nawet Kostrowie, którym 
chciał wyrządzić krzywdę, nie mają 

' się bardziej niż przelrnzywąna tr~ć. 
Występ jednak nie wywołał spo­

dziewanego s pontanicznego enturi­
jazmu. Nie uda ło ię go· też Ko­
ta1i.skiemu , prov ... okować. Na fina­
łowe pytanie: ,.Kto mnie kocha?" 
- podnio-; lo 'i . ę zaledwie parę rąk. 
Być może K ohn'1 ·ki blędni e założył 
sobie, że lomżni.. ka młodzież przed­
kłada form t.; nad myśl i że . \vystar­
czy n ieco . prz,· zpanować, btysnąć 
dowcipem, mieszanką kabaretu. 
showu i w\"kładu. b\· wrwolać coś 
więcej niż u~'\miech. ·uznanie, chwi­
lowe ciepełko s \·mpati i. 
Zresztą „chw)1v··, którymi Marek 

Kotański usiłował kupić publiCZ-
. ność, nie- należ;.1 do subtelnych ainl 
nowatorskich: pełen „luz", ręce w 
kieszeniach bąd1.: w wy1razistym ~ 
ŚCie, odpO"\Viednfo dobrany CiU~h, 
słownictwo będące ?:iieszanką ~1e­
lu młodz.1eżowych mód, o<lrobina 
wulgarno:sci („to nie dla tego, ie 
lubię przeklinać, lecz że .się ern~­
cjonuję"), napomkniQcie, że jest się 
praktykującym katolikiem, żadnytll 
tam „partyjniak:em''. facetem ~ pl~ 
cami i Ulkladami, a do orgamza<=Jł 
młodzieżowych ma 'się stosunek 

i ł · · ł " · k ywarue ie „c ep y ... ciep y ... , rneu r ' 

do niego pretensji. 
Wyrok nie jest jeszcze 

ny. 

się jes·t generalnie na .• nie" (,,zina.fil 
oczywiście, wyjątki") wobec s7Jk<>­

prawomoc- ty, natfczy'Cieli, ·.rodziców i tnn~ 
zgredów oraz programowo na ~ 
wobec konwenansów i stereotJl>Ó\f• 

Wszystkie nazwiska .zostały zmienione. 
ntatego Kotański pozwala ru.E!'lJD; 

jomym piętnastolatkom mówić . 
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·ebie ,,Słuchaj, Marek ... ", on n~­
fl ·ast, 46-letni nu;.lczyzna, zwraca 
~ do szesnastoletniego młodz.leńca 11 r ,,stary". N ie wydaje mi się to 
~I naturalne, ani rewelacyjne, a 
0 

najważniejsze - nie stanowi 
P,arancji dob.rego porozumienda. 
!{a zachodzie „tykanie" praktykuje 
się w _relacja~h uczeń-nau~zyc~el, 
iecz nie rozw1ązuJc to niczyich 
problemów, a ·przypadtki odbierania 
Sobie życia przez za~ub ionych 1 
zde&P~r~wanrch ucz~ l?W ~raz na­
uczrc1elt do rzadkosc1 nie należą .. 

Na „tykaniu" nie zamknął się 
w-achlarz zagrat1 pod publiczkę. 
przytkład bardziej tvpowv : ~ Lomży,. 
.,, której, notabene, n igdy nie był, 

,powiedział: nwasze koltuńskie mia­
sto" a gdy większość młodzieży się 
ijeiyla, wycofał się natychmiast: 
Warszawa też JCS t kołtuńska". W 
~bW'ilę potem Łomża była już „sym­
patycznym, nieco sennym miastem". 

Kołtunem i .glupc:em - jak się 
wydaje - jest dla Marka Kotań­
tlci:ego każdy, kto myśli inaczej niż 
11ll· Zapewniał wprawdzie, że moż­
na z nim polemizować, lecz każda 
050ba, która zadała mu podchwyt­
liwe pytanie, · zgłosiła zastrzeżenie 
czy nie podzielała jego entu1~jazmu, 
brła obdarzana epitetem „ciotka", 
,.d~ladek" lub „docent", w zależno­
łel od płci. „Wielki Kotan" nie w,y­
silał się bowiem na rzeczo~ą re.p­
Ukę, gdy można był <? młodego prze­
ehvnika zlekceważyć czy ośmiie­
nyć. „Kapitulował" zupełnie wyjąt­
kowo: „Tak, , trochę szpanuję. A kto 
1 nas nie szpanuje?!')-' 

polituro szponu 
Nieudolnie masku.je ona 'nlepew­

llOŚĆ i wewnętrzne rozdarcie Kotań­
skiego, ceniącego skromność, a prag­
nącego zaszczytó w. „Mój ojciec -
wierzał się młodzieży - wybitny 
uczony, znający kilkanaście jE":ZY­
ków obcych, ,profesor honoris causa 
wielu uniwersytetów, zawsze m:zył 
mnie skromności. Ja podobnie mó­
wię moim narkomanom: «Pokochaj-

~e szarość życia, nauczcie się odr6i­
ll:iać i doceniać odcienie szarości». 

Dla narkomanów, byłych, dusiej­
l!ych I przyszłych, jest to rzeczy­
~ie dobra dewiza; nawet dla 
"-W. szarych obywateli, bo oni nie 
ll\aJą innego wyjści a. Marek Ko­
lański wyrwał się z anonimowości 
Parę dobrych lat temu, a nawet 
Zdałob~l sławę. „Nie wiem - zastrze­
g ~1ę - czy jes tem idolem; wiem, 
1.e. Jestem bardzo. znany. Jestem 
~Jlepszym w Europie, a może i da­
tlił• specjalistą od spraw narkoma­
~d Jestem członkiem . międzyna-

owego„. odznaczony ... ,,, itp. 

Oil Gdy młodzież zapytała go, jakie 
sam i jego rówieśnicy mieli 

problemy w szkole i jak sobie z 
nimi radzili, odparł mało skromnie: 
„No właśnie, myśmy. nie mieli ta­
kiego szczęścia, jak wy, bo taki 
facet, jak Marek Kotański, wów­
czas nie istniał0• Dodał, że · zafascy­
nowany był hippisami. Nies;tety, ten 
ruch się wyjałowił i zrodził narko­
manów, n,iejako jego przyszłych 
pacjentów. Oddał swą wiedzę, czas 
i serce, by wyrwać ich z nałogu. 
Dopingo\vały go efekty pracy, 
wdzięczność narkomanów, uznanie 
społeczeństwa. Pewnie nie zauwa-
~_yłt kiedy sam się uzależnił: nie 
tylko od p,ot.rzeby pomagania .in­
nym; od potrzeby sukcesu przede 
wszystkim. 

qura 
Kotańs ki niewątpliwie narkoty„ 

zuje się rolą przewodnika ducho­
wego i idola młodych, swą siłą 
przebicia, blaskiem jupiterów. Po­
trzebuje codziennej dawki sław1 i . 
uwielbienia. Do Łomż1 przyjechał 
-na silnym głodzie, tut po nieuda­
nei akcji „Kupą, mości panowie", 
stąd zapewne tert spektakl, który 
można by za tytułować „Kotański -
jakim chcę, byście go widzieli", 
więc genialny. żadeq tam ,,facio za 
dychę", lecz równy facet, otwarty, 
szczery, bez.pośredni. Niestety, prze'Z 
ąiektórych okrzyknięty błaznem l 
ka boty:nem, bo rzuea się na rzeczr 

' 

wielkie, nie liczy z konsekwencjami 
(patrz „S~pilki"}. 

Na łamach „Trybuny Ludu" (i 
nie tylko) zapowiadał, że będzie 
czyścić szalety, by „wstrząsnąć spo­
łeczeństwem i uderzyć w dzwon 
trwogi". I uderzył - czystą szma­
tą po czystym pisuarze pod okiem 

· telewizyjnej kamery. Babcie klo-
zetowe były bowiem uprzedzone, że 
przyjedzie telewizja, i wypucowały 
kibelki szczególnie starannie. „Tyl­
ko ja i garstka miodzieżv - de­
klarował Kotański - nie wahalem 
się schyiić dumnie uniesione czole. 
lnni ze mnie zakpili, a ja sądzi­
łem., że najliczniej ruszą do akcji 
nau;czuciele.~" 

że ich wesprze w rozprop agowaniu 
ruchu. w ich szkole. Siedzące obok 
dziewczyny mówiły mi, że u nfoh 
w szkole byłoby to niemożliwe. 
Gdy chdały się zwolnić z zajęć „na 
Kotańskiego", nie uzyskały zgody, 
musiały więc ,, wykombinować" 
zwolnienia lekarskie. Licealistki pu­
blkznie zwierzyły się z trudności z 
zaszczepianiem idei w swojej klasie. 
Wychowawczyni akurat je wspomo­
gła, nie bylo natomiast odzewu ze 
strooy ucmiów. „Zostałyśmy tylko 
trzy" - westchnienie~ spuentowały 
relację. „Aż trzy - zareplikował 
Kotański. - Ja czułbym się silny, 

·DANUTA WRONISZEWSKA 
„Inni" są zakłamani., obłudni, nie 

potrafią 5lę wyzwolić ze swy-ch póz 
i masek. Nie pr_zychodz.i Kotańskie­
mu do głowY, że może „innych" nie 
porywa udzi•ał w spektakularnych 
gestach, budujących sławę ,,Kotana", 
nic więcej. Nie chce spojrzeć na 
siebie krytycznie i dostrzec, że źlę 
akcję przemyślał. Sądzę, że większe 
powodzenie miałaby ona, gdyby nie 
chodziło o gest, a o efekt. Na przy­
kład,_ gdyby proponował młodzieży 
odmalowanie upstrzonych n~-ewys.zu­
kanymi napisami drzwi toalet, na­
prawie nie znis.zczonych przez siebie 
. pluczek, haczyków, wymianę 
n,, własny koszt - pobitych luster 
czy „zgroszowanie się" na kafelki 
albo zebranie makulatury, by za­
mienić ją na papier toaletowy do 
wspólnej ubikacji, C'liY też odremon­
towanie zapomnianego szaletu pu­
blicznego. Propozycje możn..t by 
mnożyć i każda byłaby lepsza od 
pokazowego wyrwania szmaty eta­
towym sprzątaczkom. 

Winą za niepowodzenie obarcza · 
jednak Kotański tych, którzy się · 
nie dali ' ponieść jego słowom oraz ... 
dziennikarzy: „Teraz znów mnie 
olali - skarżył si.q - nie pod­
chwycili pomysŁu. na "mikołajki»: 
żeby Ludzie mający ochotę podjąć 

herbatą i rozmową kogo§ samotne­
go zaznaczyti swą gotowość np. seT­
du.szkiem przy swym nazwisku na 
spisie lokatorów". Zignorowanie 
tej akcji wydaje mi. się mniej za­
sadne. Pomysł jest sympatyczny, 
bo wielu jest samotnych, lecz wie­
lu też takich, którzy chętnie obda­
rzyliby kogoś przyjaźn1ą. 

zol 
,,czystych serc'' 

Zaró"Mno idei, którą Ko.tański ge­
nialnie wymyślił 1 sam zapTzepasz.­
cza, jak i tych ,.sercn; które prz7-
stl7 na spa.tkanie & nim w na~ziei, 

a . WJ się załamujecie?" Nie prze­
kazał żadnej rady ani spos-0 bu na. 
zmianę niełatwych szkolnych ukła­
dów; choćb7 tych, o których wspo­
mniał mówiąc, że mlodzież bywa 
drapieżna, potrafi „zadziobać" za-

' równo inaczej myślącego kolegę, 
jak 1 nauczyciela, · je~i o.każe swą 
słabość. Przymal natomiast, że na­
wet w Szkołach Czystych Serc eu­
foria mi1ja pó paru tygodniach, bo 
większości sprawa ta zwisa, innym 
brakuje . pomysłów. \Vie, że gdyby 
ąn pracował w takie j szkole, idea 
z.ostałaby wcielona w życie. Ale to 
satysfakcjonowałoby Korczaka, nie 
Kotańskiego! 

Zamiasit konkretnych rad, „zagrze­
wających ducha••, Kotański propo­
nował młodym lomżano·m manifes­
tacyjne wyjście na rynek, by 
wstrząsnąć miejscowymi kołtunami. 
Pomysł nie zyskąl zwolenników. 
Spotkanie skończyło się więc p.oda­
niem sobie rąk i odśpiewaniem: 
„Przeżyj to sa.m". Sam. 

Odczuda ml<>dzieży po tym spot­
kaniu były krańcowo różne. Ale za-. 
równo zachowanie się jej podczas 
społikania, jak i późniejsze opinie 
podobały ml się bez porównania 
bardziej niż ich idola, bowiem za­
chwyt czy wzruszenie, sceptycyzm 
czy dezaprobata były autentyczne, a 
szczerości. wzruszeń i wypowiedzi 
nie sposób ni.e docenić. 

· Ku memu zaskoczeniu - zado­
wolony ze spotkani.a był Marek 
Kotański: 11Widzlałaś, jak na mnie 
patrzyli? Jak mnie słuchali?" 
pytał panł, impresario idol, zgłod­
nlal7 potwierdzenia oddziaływania 
sweeo charyunatu. 
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N iespodziewanie pnysz.edł kres 
kariery mistrza szabli. 
Krótką informację · Pol-

skfej Agencji Prasowej, opa-
trzoną tytułem „Słedztwo przeciwko 
J~? Pa~łowskiemu„, przyjęto z 
r;ued?w1erzamem: .,[ ... / jak do1DiGdu-
1e się PAP, w ostatnim czasie or­
gana Prokuratury PRL wszc~ly 
śledztwo przeciwko Jerzemu· Pcno­
łowskiemu, znanemu szablUde w 
zwiq:zku. z podejTzeniem o doi>uu­
czenie się przestępstwa przeciwko 
podstawowym intere!om państwa. 
W stasunku do Pawłowskiego zo­
$tał zasto~owan11 iTOd~k zapobieaaio­
czy - areszt t11mczcuotv11. Sledztwó 
trwa". Potem był proces, kilka re­
P?rtaży w krajowej prasie, ogłosze­
nie wyroku, na mocy którego sza­
blista-szpieg skazany został na 25 
lat pozbawienia wolności. Po osta­
tecznym zakończeniu sprawy nazwi­
sko mistrza przestało funkcjonować 
w publicznym obiegu. Po łatach Je­
rzy Pawłowski ponownie wrócił na 
łamy gazet, jakb7 zaskakiwanie tzw. 
opinii było jego cechą. Były szabli­
sta nie skorzystał z propozycji władz 
amerykańskich: wymiany na zatrzy­
manego w USA pracownika nasze­
go wywiadu. Jerzy Pawłowski nie 
przekroczył granicy między stolicą 
NRD a Berlinem Zachodnim ł wr6-
cił do kraju. W cz:eśniej zakończono 
postępowanie ułaskawieniowe z po­
zytywnym skutkiem. 

Ciek~w byłem te.go spotkania, ciekaw byłem człowieka, kt9ry 
przez wiele lat był 1dofem, autorytetem powołan1m pned telewizyj­
ne kamerr, sportowcem 30-lecia PRL, prąkładem do naśladowania · 
z iyciorysem tak podręcinikowo klasrcznym: syn przeciętnej, ubo':' 
giej rodziny, cWftki talentowi i pracy, ale równiei dzięki warunkom 
stwonon1m w -_powojennej Polsce, osiqgÓ iyciowy sukces - me­
dale 'na ignyskach olimpijskich i mistrzostwach świata, mundur 
ofi~era Wojska Polskiego, studió wyisze, etat adiunkta w wojsko- . 
wei uaelnL 

prezentanta Polski. Pawłowski ff„, 
się bowiem osobą, którą zainter;;_ 
wał się polski kontrwywiad 

' . 

P
łk Romuald Zajkowski 2 AU 
nisterstwa Spraw Wewnętrz: 
nych, który .zajmował się Usta. 

laniem powiązań i zakresu działanj 
kolejnego szpiega, przypomina S:. 
bie fakty sprzed 18 lat: - Zbliżała 
się Olimpiada w Meksyku, któ . 
kategoriach służbowych zainte~ 

W czasach życiowej prosperity 
Pawłowskiego jego sylwetkę szkico­
wano nachalnie grubą krechą. Po 
ujawnieniu związków sportowca i 
oficera z amerykańskim wywiadem 
krecha dalej była gruba, ale zmie­
niła kolor z jasnego na czarny. Ty­
tuły: „Anatomia zdrady", „Złamana 
klinga zdrajcy", „Kupiec i sprze­
dawczyk" itp. - należały do typo­
wych, tak jak opinie kolegów, 
współpracowników i dziennikarzy, 
którzy dotąd nie skąpili słów za­
chwytu. Ich optyka diametralnie się 
zmieniła, gdy przyszło do składania 
zeznań w charakterze świadków 
przed sądem. 

Z akt sądowych: ,,Stanowczo 
stwierdzam, że na początku. kariery 
sportowej Jerzego Pawlowskiego, 
zwanego cudownym dzieckiem, żyl 
on w atmosferze zach wy tu wyraża­
nego dla jego talentu. Je{Jo chytrość 
i przebieglo§ć sprawialy, że z calym 
uporem dążył do uzyskiwania z ---ty­
tu.lu swojej pozycji w sporcie mak­
symalnych dochod6w. Powszechnie 
bylo wiadomo, że etyka i postawa 
moralna Pawłowskiego pozostawiają 
wiele do życzenia, poza tym przeja­
wiał sklonno§ci do nawiązywania 
znajomf)ści i bliższych kontaktów z 
wieloma kobietami. Z tego też 
względu jego spos6b bycia i postę­
powanta. w okreśLonych sytuacjach, 
stworzonych systemem pa1l.u.jącym 
w sporcie, mial także demoralizu.jq­
cy wplyw glównie na środowisko 
mlodzieżowe. [ .. J Pawłowski byl 
chorobliwie chyfry na pieniądze i 
wykłócał się o każdq. złotówkę". 

,,By: wielkim egoistą, wlasne po­
wodzenie zawsze stawial na pierw­
szym miejscu.'' 
„Twierdzę, że jest to człowiek in­

teligentny, o żywym usposobieniu., 
jednocześnie skryty i przebiegly w 
dziedzini e wlasnych interesów." 

,,Jego ujemne cechy charakteru ·i 
ujemne oddzialywanie na zespól 
szczególnie objatvily się od roku 
1968, w zasadzie do końca kaTieTl/. 
Stał 'lię wtedy szczególnie zarozu­
miały, · pewny siebie i wprost mogę 
powiedzieć - brutalny cham." 

Fragmenty prasowych relacji: „Pa­
wlowski będąc posiadaczem willi i 
mercedesa oraz stalym gościem eks­
kluzywnych polowań, żył ;ak kapi­
talisf a, posiadal ambicje nie tytko 
sportowe. [ ... ] Ten kręw, raczej 
nieudolnie poruszający się sporto­
toiec o wysokim i łysawym czole, 
który żył według przypisanej Molie­
f'Owi dewizy «szermierka to sztuka 
t<rafiania nie dając się samemu tra­
fić» - jak żaden inn11 w r.ozentu­
zjazmowanej w sporcie Polsce t;iwa„ 
żant; byl za rozpieszczonego idola 
narodowego„. 
.[ ... ] podziwiamy ich, nie wiedząc, 

jakimi 1ą naprawdę 10 Ż1/ciu, poza 
bieżnią i poza ringiem, planszą. Go­
nią za łatwym Źł/ciem, za za!poko­
jeniem W11bujal11ch ambicji, dla pie­
niędzu.„ 

Potem jest rozczarowanie: Pa­
włowskim, Kozakiewiczem, ostatnio 
- siostrami Tlałkami. Nie wystar­
cza nam to, te wysoką skaczą. szyb­
ko biegają, celnie trafiają - ko­
niecznie chcemy przypisać Im nad­
zwyczaj gorące uczucia patriotyczne, 
bezinteresowna~~ robimy z nieb in­
telektualistów, stawial'n7 pomniki. 
Kiedy spadają z postumentów, czu­
jemy W: oszukani - zapominając, 

_, 
JANUSZ HANDEREK 
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że sami po trosze byliśmy sprawca­
mi oszustwa 

, 

D
uże mieszkanie w centrum 
Warszawy. W pokoju meble w 
„antycznym" stylu, na scia-

nach obrazy, także autorstwa Jerze­
go Pawłowskiego. Pijemy kawę i 
toczymy banalnie wstępną, banalnie 
nijaką rozmowę. W końcu musi 
paść to pierwsze, zasadnicze pytanie, 
bez którego dalsze nie mają sensu. 

- Dra czego został pan szpiegiem? 
Właśnie pan, idol, bohater, człowiek 
z pierwszych stron gazet, legitymu­
jący się wysokim standardem finan­
sowyqi. 

- Złożyło się na to wiele przy­
czyn - słyszę krótką, ucinającą wą­
tek, odpowiedź. 

- Które były najważniejsze? 
- Trudno rzecz tak klasyfiko-

wać, trudno określać, co było bar­
dziej, a co mniej ważne. Stało się 
tak, jak się stało. Proszę jednak na­
pisać, że swoją działalnością Polsce 
żadnej szkody nie wyrządziłem. 

- Pojęcie „szpieg" ma jedno­
znacznie negatywny wymiar. Nie 
pracował pan dla polskiego wywia­
du, lecz obcego. 

- Mówi pan, że słowo „szpieg" 
brzmi negatywnie, a przecież wszy­
stko zależy od tego, kto dokonuje 
oceny. Tak naprawdę szpiegiem był 
również np. Piłsudski, z obcymi wy­
wiadami współpracowały znane z 
historii postacie, rzecz tylko w tym, 
czy ta współpraca dotyczy akurat 
"dobrego" czy ,,złego" wywiadu. We­
dług pana ja akurat miałem nie­
szczęście kontaktować się ze „złym" 
wywiadem. żresztą, pomińmy szcze­
gółowe rozwijanie tej kwestii; za­
tnyniajm7 się na moim stwierdze­
~u, ł.e nie wyrządziłem krajowi 
ładnej krzywdy. 

_;, Niech pan szerzej uzasadni 
swoje przekónanJe. 

- Nie wyrządziłem szkody Polsce 
jako takiej, lecz co najwyżej Polsce 
umiejscowionej w konkretnym ukła­
dzie politycznym. 

- Czyli odróżnia pan Polskę w 
ogóle od Polski socjalistycznej? 

- Tak 

Jerzy Pawłowski, „Trud olim­
pijskiego z.lota" (MON, 1973): 
„ Wiele 'TOZ1/ ludzie wtali 

mnie, jak się czlowiek czuje, kiedy 
stoi na górze i grają «Mazu.rlcil„, 
kiedy idzie do góry bialo-czerwona 
flaga na sam szczyt ŚTC)dkowego mq­
sztu.. Nie wiem, czy potrafiłbym 
odpowiedzieć. Nie wierr,i. Sq to prze­
życia inne, niecodzienne, wręcz fan­
tastyczne. Przeżycia, które wynagra­
dzają nie tylko wysiłek tych walk 
bezpośrednio prowadzących do zwy­
cięstwa, ale wysiłek wszystkich. 
Nasz wspólny rukt:es, triumf pol­
skiego sportowca. Rado§ć wielu Po­
laków w kraju i poza granicami 
Ojczyzny. Radość przemożna, rozsa­
dzająca pied. Czlowiek by ,.Yknąl 
na cale gardło w ten tiu.m, wszyst­
ko ;edno co, byle jak najglo~niej, 
byle jak najdalej. [ ... ] 

Powoli, krok za krokiem, wcho-
"-dzimy na płytę- boiska. W mrokach 

nocy widać oś.wietione trybu.ny. Ty­
siące glów. Nad boiskiem teraz ze 
zdwojoną silą roznosi się pogwar 
ludzkich głos6w, przypominający 
potężny szum morza. Wzbijają .się 
kolorowe race. Tysiące gwi azd na. 
niebie. Robi się widno jak w dzień. 
Tańczę ;ak Grek .Zorba w rytm 
własnej melodii uniesienia. Jest em 
szczę Ali wy". 

Autor nie wiedział, że wówczas, 
w 1968 roku, k1;oś dyskretnie obser­
wował nie tylko · sportowe sukcesy 
mistrza szabli w Meksyku:ale prze­
de wszystkim spotkania prywatne -
jeżeli tak je można nazwać re-

wał się również nasz kontrw~ 
ponieważ otrzymaliśmy i.nforrnację 
że kadrowy pracownik ~d 1 

amerykańskiego, znający język JlOl u 
ski, został delegowany do Meksyku. 
gdzie będzie działa} w oparciu o na: 
szą ekipę narodową. 

- Informacja była nader skąpa· 
praco~ik wywiadu, znający język 
polski. .. 

- Wiedzieliśmy więcej; nawet to 
kim był ów agent. Zostawało tylk~ 
ustalenie, z kim się będzie spotykal 
Spotkał się z Jerzym Pawłowskim. 

- Mogło to być spotkanie przy. 
padkowe. 

- W pracy wywiadu nie ma te. 
go typu przypadków, zresztą nasze 
późniejsze działania wykluczyły po. 
myłkę. Jerzy Pawłowski był szpie­
giem. 

- Upłynęło kilka lat„ zanim zo­
stał aresztowany. 

- Kontrwywiad rządzi się usta. 
lanymi zasadami, które _ sprawiają, 
te czasem pozwalamy .,pracować" 
agentowi, bacznie go obserwując. 
Byw.a, że chodzi o uch wycenie wsz.y. 
stkich nici, wszystkich powiązań. 
Do finalizacji sprawy dochodzi w 
wybranym przez nas, najlepszym 
momencie. 

· Kilkudziesięciostronicowy tekst; 
w lewym rogu: ,,mjr Jerzy Pawio. 
wski. W AP". w prawym - „War­
szawa, dnia 23.04.1975 r." Tytuł: 
„Oświadczenie" / 

"Wezwany przez organa WSW na 
dzień 17.04.1975 r., po gruntownym 
przemyśleniu. · postanowiłem ujawnit 
calo§ć swojej dzialalnq§ci skierowanej 
przeciwko bezpieczeństwu. naszego 
kraju, a tym samym przynajmniej 
czę§ciowo zmniejszyć skutki swego 
postępowania i aktywnie przyCZl/" 
nić się do wyja§nienia całości spra­
wy przez organa ścigania·. Dotych· 
czasowe ustne wyjaśnienia, kt6re 
w całości potwierdzam, postaram się 
s2czególowo opisać w niniejszym 
o~wiadczeniu. 

Do współpracy z wywiadem ame­
rykańskim zostałem wciągnięty wio­
sną 1964 1'. na te'Tenie USA - NttD 
Yark w czasie pobytu no zawodach 
sport.owych to następujących oJco. 
ticznośCiach. W okresie tym zamie­
szkiwałem w hotelu New Yorl 
Athletic-Club. Otf'Zl/1nałem jedneao 
dnia telefon od Poloka, w którvm za• 
J>Toponował mi spotkanie f-·1 w ja­
kiejś Testau„ac;i. Spotkało mnie 
d106ch pcmóto mówiących jeden l 
znakomicie po . polsku, · drugi z da­
żq tnułn~ciq poda;ąc. że bordzitJ 
'rozumie. aczkolwiek m61DR. Z tvdl 
dwóch osobników jed-en długi CZ4I 
ze mną się spotykał, był nim Ko­
wabki (Ryszard), drugim nie f>vł 
Polak. choć powoływał ~ na ;o. 
kiej babki w Todzinie. [ ... ] 

Spotkanie zaczęło się . banalnie, ~ 
sportu i pogody - dopiero mi noos 
ścien>ły, gdy powiedzieli„ że prGą" 
nq tylko powiedzmy potwierdz~ 
kilku foktów i podania pewnych m· 
formacji. Sytuacja dzisiaj z persptlc· 
tywy czasu wygląda o wiele łagod· 
niej aniżeli w ówczas. Moi rozmó10-
cy f ... J pozostawili mi czas do na· 
myslu. Za kilka dni spotkali mnie 
ponownie kontaktując się tel~~ 
nicznie. By~ to dla mnie straszlitDU 
ciężki okres, balem się tego wsztr 
!tkiego ł nie bardzo wiedziałem, .i~ 
mam Tobić. Powrót do kraju l>yt ~ 
mnie na;lbardziej oczywistym i nłl 
m6gl byt naruszony. 

Spotkan·ie odbyło się jeszcze raz '° 
restauracji hotelowej ·central Par~ 
South / ... ) rozmówcy przedstawili 
mi perspektywy rozwoju mojego '° 
USA, możliwośCi pracy, zarobków, a 
przede wszystkim współpracy z ni· 
mi. Zgodziłem się wstępnie. Sprawa 
stanęła na tym porozumieniu, po· 
nieważ ja wyjeżdżałem do Eu10P111 

zapytaU tylko o najbliższy mój wu· 
jazd na Zachód - była to RadaVO 
ltaly. / ... ) 
Nastąpił wyjazd do Włoch - ~;.. 

czylem, że może się nie zja~tll; 
Niestety - mój aniol stróż byl iUZ 
na miejscu, to znaczy ten, którego 
.nie znam ani imienia, ani nazwiska 
- ten straszak pokazał mi się na 
trybu.nie i gdy go zobaczylem ;-. 
znikł. Wydawalo mi się, że da•e1 
mnie tylko pilnowal. Przyznaję,zt' 
był to dla mnie ciężki okres. ~ 
pomnialem powiedzieć, że ju~ ·tni 
NotD'J/11\ JoTku zaproponpwaLi 
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~ finansową 10 dolaracla.. 1-J 
po zawodach w hotelu otrzumałem 
elefon - mówii Kowalski, 0 JJłZJl­
~eczeniu porozmawiania przupom­
ial Zaproponował 1eden. .i hoteli. 

Na spotkanie przub11ł nowu czło­
t0ie1', przed~tawil mi g.o Kowalski, wi nim wy:szu. ~rzędnik, wyglqda­
IO ie co napnnie1 szef W11wi4du 
n~ pamiętam dobrze nazwiska, 
chwalil się, że był kierowcq, jeździł 
.a torach,· pokazywał zresztą, jak 
.aJeźtl pracować. 
zaczęło się jak zwykle od samych 

,przejmoki i ponowi~nia propoz11-
„ Nazwę go umownie Lugwist -

ePtal mnie, ile mam garniturów, 
~powiedziałem - cztery, z uśmie­
chem dod«.i, że on ma czterdzieści i 
że ja mogę mieć również. Rozwinął 
uispaniałość U SA, perspekt11wy 
wsp6Łpracy i urządzenia mnie w 
USA - do zagadnień współpracy 
przystąpili po dłuższym czasie [ ... ) 
Wiedzą, że ja jestem kultury zachod. „ 
niej, ż~ ?czywiście . trzym~m bardziej 
z nimi 3ak z Ros3ą Sowiecką. [ ... ] 
Nie będę się rozczulał nad sobą -
można powiedzieć, że mnie całkowi­
cie przekonali o tym, co , postano-
wilem zrobić. [ ... ] . 
Następnie - drugie spotkanie w 

Padwie w tym samym składzie: 
iungwist- Kowalski było finalne. 
Nacisk z ich strony - zwlekanie z 
mojej. Wydaje mi się, że tę rolę 
odegrałem znakomicie. Radość po 
wYpowi edzeniu «tak» była u nich 
tak wyraźna, że mnie mają. [ ... ] Nie 
podpisywaliśmy ze sobą żadnej 
umowy wiążącej. Postanowiłem ten 
moment jakiegoś pisemnego oświad­
czenia w moim rozumieniu odciqg-
114ć w przyszłość. Jeszcze w Padwie 
zaproponowali mi 100 dolarów - na 
pierwszym spotkaniu, ot tak na dro­
bne wydatki. Odruchowo odmówi­
Iem - namawiali, że mnie rozumie­
ją, że nie chcę pieniędzy, ale prze­
cież mi się przydadzą. { ... ] Prz11stq­
pili jeszcze do uzgodnienia mojego 
pseudonimu - proponując mi nu­
merację lub jakieś nazwy - byłem 
na to już przygotowany. Zapropono­
wałem im «Paweł». Kowalski na­
lychmiast zaoponował, zaczęli coś 
między sobą szybko po angielsku 
azgadniać, zaproponowali zmianę 
~dnak - podkreślając, że nie jest 
Io na11epszy pseudonim. Kowalski 
toręcz nie chcial się zgodzi~, ;a się 
aparlem i tak pozostalo «Paweł».„ 

D- o kieliszków nalewa koniak 
Chętnie mówi o swojej mło­

- ~ dości, o starcie do sportowej 
kariery: - Już w szkole średniej 
byłem dobrze zapQwiadającym się 
sportowcem. Zaczynałem od boksu, 
ale szybko rzuciłem tę dyscyplinę; 
nie lubiłem bić ani być bitym. 
Przerzuciłem się n~ lekkoatletykę. 
Trafiłem w końcu na szablę i 
ugrzązłem w szermierce na całe 
tycie. Najpierw byłem w ~.Gwardii', 
potem znalazłem się w "Legii". 
Wojsko chciało mnie mieć u siebie. 
Po przysiędze usłyszałem od do­
wódcy: „Wy, Pawłowski, macie tyl-
ko trenować ł robić wyniki". Zo­
stałem więc przy wojsku, dokoń­
czyłem maturę, dostałem pierwszy 
rtopień oficerski. Zamarzyła ml jed­
nak szkoła filmowa w Łodzi. Prze­
~mąłem przez wszystkie selekcje i 
fopiero na ostatnim etapie oblał 

·e profesor Toeplitz; swoje doło­
lyła także specjalna komisja spo­
leczna. Moje plany o zawodzie ope­
~tora filmowego zostały definityw-
nie przekreślone. Ale nie wszystko 
Przegrałem. Na egzaminie z malar­
ltwa zrobiłem, pach-pach, obraze-

k, a kiedy zobaczył go profesor 
lerzy Mierzejewski, od razu powie­
dział: „Przychodź, będ~ cię uczył. 
11\asz talent''. Miałem nie spotykane 
"Yczucie perspektywy, koloru, świa-
lla. Kupiłem sztalusrl 1 zaczałem ma­
wać. To moje malarstwo rozwiną-
m głębiej w więzieniu. Nie żałuję, 
nie zostałem ope.,.atorem. Ug'l"zązł-

rn W tym trudnvm. fflMowym 

nooich kolegów. W111corzvstt1toał to 
ioe w3ZJ1stkich możlitDJICh okazjach. 
Również po to, bv nic te; pozycji 
me moglo zaszkodzić • nie poddać 
10 wqtpliwolć. Jeden z dziennikarz11 
sportowvch !WJJiaał kieduś ąrt11kuł, 
10 którum zaatakował metod11 J>T4-
CW [ ... J kadru kierowniczej Polskie­
go Zwiqzku Szermierczego. / ••• } N• 
t11chmicut do redaktora naczelnego 
prz11szedł li1t ze Związku domagajq­
Ctl •ił ustanowienia dla dziennika­
rza zakazu pisania na temat szer­
mierki 10 ogóle. Pod ,tum listem 
podpisan11 był prezes zwiqzku, czuli 
Jerzy Pawłowski". • 

- Nie przypominam sobie takie­
go przypadku. Być może ktoś za 
mnie podpisał list. Ja mam na su­
mieniu tylko starcie z red. Płoń­
skim, który wypisywał bzdury na 
temat szermierki. Ja o względy 
dziennikarzy nie zabiegałem. Wi­
docznie jestem bardzo sympatyczny, 
swobodny, i to podobało się pana 
kolegom. Giągle prosili mnie o wy­
wiady, wypowiedzi, czasem nawet 
opędzić się nie mogłem. Potem bo­
leśnie odczułem to. co ci sami lu-

dzie wypisywali o- mnie. Kilku 
dziennikarzy stwierdziła nawet, że 
gdyby mogli przewidzieć rozwój wy­
padków, ·nie dopuściliby do ogłosze­
nia mnie sportowcem 30-lecia PRL! 
Jakby to, co zrobiłem dla polskiego 
sportu, można było ot, tak sobie. 
wymazać z historii. 

Z „ Trudu olimpijskiego złota": 
,,Po paryskich mistrzostwach 
wyjechaliśmy z Iwonką na 

dwa tygodnie na Lazurowe Wybrze­
że. Zostaliśm11 zaproszeni przez pol­
skich i francuskich przyjaciól. [ ... ] 
Czas ten dzielim11 na zwiedzanie, 
nawet próbujemy grać w Monte, z 
całym co prawda powodzeniem, ale 
lekkie dodatki dewizowe sq mile 
widziane. Bywamy też na różnego 
rodzaju przyjęciach i kolacyjkach. 
[ ... ] Czas mi się dłuży z każdym ki­
lometrem zbliżającvm na& do kraju. 
Ale oto wreszcie moja Warszawa, 
mias·to wzlotów i upadk6w, bardziej 
droższe ni.i wsz11stkie pozostałe na 
lwie cie''· 

1'1fecfe. 
- Swiat ten rządzf się konkuren­
ą„. 

- To nie jest czysta konkurencja. 
ką lubię i stosuję, lecz ~wiat ukła­
~· Podchodów, bezw7.~lednoścł. Ja 
Il nie potrafię. 

Z akt sądowych: ,,Zgodziłem się 
na wyjazd do jednego z kurortów 
żonie powiedzialem, że sprzedalem 
aparat fotograficzny i za to fundu­
jemy sobie urlop. Po prz11jeździe na 
miejsce odbylem kilka spotkań · -
było to właściwie przeszkolenie!'. 

- Skoro o czystych sytuacjach 
Wa, zacytuję panu fragi:nent re­
rtatu Marii Osiadacz z „Prawa t 

1cla": „( •.. ; wielbiciele -talentu Je­
~Qo Pawlowskieoo 1csztaltowali 
Ylię o nim na podstawie ;ego tofl-
p6w na zawodach stmrtowvch. Ta 

żonq pozost<M! i ztDie~ trochę 
Francję, OCZ11wiście aię zgodził. 

Przekazano mi gdzie mam się 
zglosić po bilet11 lotnicze do Cannes 
i że atamtqd do hotelu Juon-les Pins 
dowiezie mnie taksówka, bodajże 
kierunkowa. Oni opłacą wsz11stko za 
mnie i zca żonę, ca jej niech coś 
skłamię. [ •.• } Nadawali mnie kieru­
nek działalności, możliwości wejścia. 
do Sztabu Generalnego [ ... }. Pytali 
mnie o obstawę stanowisk, czy Par.­
tia ma na to duŻ1/ wpływ i jp.ki i 
oczywiście kto. U czan.o mnie przede 
wszystkim, że interesuje ich wszy­
stko, nawet ogłoszenie o zapotrze­
bowaniu pracowników, ruch tran­
sportów wojskowych - współpraca, 
dyslokacja jednostek, jaka sila lt­
czebna. Zwracano uwagę na charak­
terystyki osób wojskowych, ich sła­
bości, wykształcenie itp. Po tych 
kilku dniach moi rozmówcy wyje­
chaii - ja jeszcze pozostałem zwie­
dzając wybrzeże". 

- Był pan oficerem, wiedział pan 
zatem, co to jest wywiad. 

- Jakim ja tam byłem oficerem i 
co miałem z wojskiem wsp91nego! 

Byłem tylko wybitnym sportowcem 
w wojskowym mundurze. 

- Ale kulisy pracy wywiadu 1 
niebezpieczeństwa z tym związane 
musiały być panu znane. W działa­
nie agenta wkalkulowana jest 
wpadka. 

- Ja ją wkalkulowałem. Jak mó: 
wi się „A", trzeba powiedzieć i „B" 
Tak naprawdę jednak tajemnic woj­
skowych nie znałem, więc nie mo­
głem ich ujawnić. 

- Coś pan jednak przekazywał .. 
- Charakterystyki osób, drugo-

rzędne informacje, często takie, któ­
re Amerykanie f tak już znali 
Pra~dopodobnie chodziło o potwier­
dzeru.e. Zresztą pasjonowała mnie ta 
gra, podniecało ryzyko. 

- Aż podniecało? 
- Praca w wywiadzie jest sztu-

ką. Miałem satysfakcję, gdy prze­
~onałem si~, że nasz kontrwywiad 
Jest na moim tropie, a nie może 
mni~ zdjąć. Gubiłem za sobą ogon. 
myliłem pogonie. I w tym też by· 
łem dobry 

- W końcu jednak pana zatrzy 
mali. .. 

- Najpierw nasi chcieli mnie 
sprzątnąć , 

- Nie udało się? 
- Jak pan widzi. Byłem przewi-

dującym i dlatego trudnym prze 
ciwnikiem. 

- Czy sądzi pan, że gdyby rze­
czywiście sł~żbom specjalnym za. 
leżało na „sprzątnięciu" pana zada 
nie takie nie zostałoby \Vyko~ane'! 

- Jestem przekonany, że chcieli 
tylko im się nie udało. Ylia, ;ak się okazu1e. mijała Się 

ll.~ie z ocenq iefJn ~yl 1.Detki tD 
mltzszvm środowisku ~t>Ortowym. 
'akie wśr6d ludzi pn,nitt?anuck to­
"tusko. 

'nustracjq jego sposobu bt1ąa 
11c1' będzie tulko jeden pnyklad 
10lowski niewątpliwie uważał się 
'łl ta Wyrastającego ponad poziom 

Z oświadczenia złożonego w kWiet­
niu 1975 r. w WSW: ,,Przez pewien 
okres pobytu na mistrzostwach 
lwiata w Paryżu mialem spok63, 
nikt się nie pokazał - dopiero pod 
koniec imprezy na sali zjawił się na 
krótko sam Lungwist i składając mi 
gratulacje podał hotel, to kt6T11m 
miałem się spotkać na kr6tko. Był 
również Kowalski. Zaproponowali 
WJliazd z Paryża na €ote d' Azure. 
Zasugerowali zwolnienie się na 2 
t11godnie z prośbą o pozostanie (mia­
łem stę zwrócit do ministra Sznaj­
dera, któru był wówczas moim kie­
T'Ownikiem1. Popr-0siłem. ie cheę z 

Płk ·Romuald Zajkowski z MSW. 
- Opowieści Jerzego Pawłowskiego 
o zamiarze „załatwienia jego pro­

. blemu" są oczywistą fantazją. Snu 
jąc wizję zagrofenia z naszej stro-

. ny próbuje się dowarto§ciowiw~f 

• 

był tak groźnym przeciwnikiem, ie 
wzorem filmów sensacyjnych, na­
leżało się gó pozbyć, i to w sposób 
z prawem nie mając7 nic wspólne­
go. Tymczasem prawda wygląda 
bardziej prozaik_znie. Faktem jest, 
że Pawłowski pbd względem prze­
kazywanych informacji był raczej 
drugorzędnym agentem, a obserwa­
cja jego poczynań aż przez '1 lat 
uwarunkowana była względami wy­
nikającymi ze specyfiki nas~j służ­
by. Chodziło także o zgromadzenie 
niepodważalnych dowodów zdrady, 
które można byłoby przedstawić 
sądowi. Była to mozolna i trudna 
praca, bo Pawłowski spotykał się 
bezpośrednio z kadrowymi pracow­
nikami wywiadu amerykańskiego. 
Nie było listów, tajnych skrytek 
itp. Nie zapominajmy, że sprawa nie 
dotyczyła jakiejś tam anonimowej, 
tuzinkowej postaci, lecz człowieka o 
głośnym nazwisku w kraju i za gra­
nicą. Wszystko z naszej strony mu­
siało być dopięte na ostatni guzik. • - Kiedy przeglądałem akta, na-
tknąłem się na dziesiątki zeznań 

świadków rysujących obraz pana 
osoby· w nie najlepszym świetfe 

- Wielu z tych świadków mogło 
wreszcie leczyć swoje kompleksy . 
dać upust zawiści. Nigdy nie osiąg­
nęli tego, co ja. Sukces bywa grze-"' 
chem nie do wybaczenia. 
. - Mó~ono nader chętnie o pana 

f1?ansoweJ pazerności, o uprawianiu 
n.1eleg~lnego handlu przy każdym 
zagranicznym wyjeździe, o wyjątko­
wym skąpstwie. 

- No i dobrze! Nigdy nie miałem 
kłopotów z naszymi i obcymi celni­
kami. 

- Może dlatego, że nazywał się 
pan Pawłowski? 

- Na granicy wpadali rówme 
sławni ludzie. Jeżeli coś tam kie· 
dyś sprzedałem. a nigdy nie był to 
żaden przemyt, do transakcji do­
chodziło maksymalnie dyskretnie 
Dbałem o to, ' by nawet drobnym 
handlem nje plamić honoru polskie­
~o sportu. Zysków wielkich nie 
osiągałem. Także nie dla zysku 
współpracowałem z amerykańskim 
wywiadem. • z uzasadnieriia wyroku wydane· 

go przez Sąd Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego w War­

szawie: ,,Oskarżon11 JerZ1J Pawłow-
ski podczas rozpratot1 sądoioe; prz~ · 
znal się do prz11stq.pienia do współ­
pracy ? wo3sk.ow11m w111.0iadem Sta-
11.ów Zjednoczon11ch Ameryki Pół­
nocne3 w lut11m 1964 roku, do s11-
stematycznego przekaz11wanio apen­
tom tego ioywiadu zbieranych prze:­
niego w Polsce wiadomości z dzie 
dziny wojskowej, potityczne;, go­
spodarcze; i społecznej, do przy1r: 
cia obietnicy przekazvwania na jegL 
k?nt~ założone w centrah wyiotod„, 
p1.eniędzy oraz do przv;ęcia zo 
współpracę i wywtade'ł'n łqcrne1 
kwot11 1850 dolarów USA. f f Od­
nośnie pobudek działania podał. że 
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N ikt w rodzinie Gen-0wefy S-0-
bocińs ki.ej nie był nauczycie­
lem, a i ona swoich życio-

wych planów nigdy nie łączyła z 
tym zawodem. Marzyła o medycy­
nie. Choroba ojca .-zniweezyła te 
zamiary. Absolwentka Liceum Ogól­
nokształcącego, a pot~m Pedagogi­
cznego w Ło·mży, przekroczyła próg 
wiejskiej szkoły w Jarnutach. 

- Czy się bałam? Chyba tak. 
Każda 1'raca wymaga odpowiedzial­
ności, lecz ta szczeg61nej: za wy­
chowanie, naukę, sposób myślenia 
- mówi Genowefa Sobocińska, wi­
cedyrektorka Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Łomży. - Jeżeli któś wy­
biera ten zawód świadomie, to zna­
czy, że nie boi się pracy, choćby 
miał, tak jak my, prawie 3 tysiące 
dzieci. 
Są nauczyciele, których pamięta­

my do końca życia. Przekazywali 
nam nie tylko wiedzę; wpajali za­
sady współżycia społecznego, wy­
chowywali, często zastępując rodzi­
ców. Ideałem pedagoga pozostanie 
na zawsze dla Genowefy Sobociń~ 
sklej pan Zajkowski, jej nauczyciel 
w Szkole Podstawowej w Kupi­
skach, a ponadto pani Radziwono­
wicz, pani Jagas i pan Kozłowski 
z Liceum Ogólnokształcącego. Po­
dziwiała kh za stoicki spokój, sza­
cunek dla ucznia, ciekawe dyskusje 
„o życiu", a przede wszystkim - za 
partnerskie układy z młodzieżą. 
Wzorem nauczyciela, a przede wszy-

stkim wychowawcy, jest także dla 
pani Genowefy dyrektor Liceum Pe­
dagogieznego, Włodzimierz Fedy-
sqn. . 

- Właściwie wiedział o nas wszy­
stko: dlaczego ktoś ma przetarte 
ubranie lub dziurawe buty, komu z 
trudem przychodzi nauka, eo jemy, 
jakie są nasze życiowe plany. Wy­
jdniał, czego oczekuje od nas spo­
łeczeństwo, jakie długi zaciągnęli­
jmy w<>bee ojczyzny i szkoły. 
By~ nauczycielem - znaczy: u­

czyć, ale przede ws·zystlti.m wyma­
gać od siebie. Wierna tej zasadzie, 

' wkrótce pani Genowefa rozpoczęła 
studia na SN-ie w Białymstoku. 
Wybór padł na filol<>gię rosyjską. 
Przez rok uczyła si~ też w Zwdązku 
Radzieddm. 

- Miałam szcząście w życiu, bo 
zawsze spotykałam na swojej dro­
dze wspaniałych nauczycieli. Studia 
dały mi wiele satysfakcji, bo by­
łam słucha<:zem takiego autorytetu, 

. jak docent (dz.iś już .profesor) Ma-
rian Jurkowski. Miał zawsze dla 41 

nas czas, choć brakowało mu go dla 
siebie. To on ściągał z całej Polski 
w swojej walizee grube tomiska, 
potrae bne nam przy pisaniu prac 
magisterskich, bez obaWy pe>iyczał 
swoje k..c;iątld i notatki. Wybierając 
zawód nauczyciela miałam to jedno 
marzenie: być takim nauczycielem, 
jak ci, których oo dzi~ podziwiam. 
1 zaraz zadawałam sobie ·· pyt-anie: 
jak om tó_ robili? . . . . .• . -

Po ukończeni.u studi6w · pant p.e­
nowefa rożpoczęła prac-: · i: Płeiw­
szakami w Szkole Podstawowej 
nr ł w Łomży. Tragłcma „ • :firiierć 
Je9nego z .. nich pµy.nłosła . sro~ i 
zwąłlpłeni.e we własne s.łły. W.iedzia­
ła pr:r.ecie!, e:r.ego dziecko oez~)e 

· od hliata dorosłych; nie tylko je­
~ dzea.ia i . ub!'ania, ale przede wszy- ·· 

WARTOSGI MOJEGO ŻYCIA 
. -

stkim akceptacji, czułego ges-tu, sło­
wa. Jeżeli nie znajduje tego wśród 
najbliższych , szuka u innych ludzi. 
Pani Genowefa rozmawiała o tym 
z jego matką niejednokrotnie i nie 
zauważyła niczego' niepokojącego.,_. 
poza zadziwiającą op'iekuńczością i 
troską o syna. I nagle któregoś dnia 
ta sama ma tka wyrzuciła go przez 
okno . z czwartego piętra. 

sztuką i tacy pedagodz1 ja.k Kor-· 
czak rodzą się rzadko, ale przecież. 
to wzór, więc mamy z czego brał 
przykład! 

„ 5am-0rząd szkolny, harcerst 
kółka zainteres.owań _Wo, 
WS·zystko może odciągnąć tQ 

zł.a; w nich' dzieci m-0gą WYkor Od 
stać swoje zdolnoścj, rozwijać za~Y· 
tereso~ania, wykaz~ć w pracy sp~: 
łeczneJ. Serca uczniów „J~Ynk'u 
podbił . Alex Eckert i jego ZłQt1 

gęś". Dzieci są spontaniczne " wi· a 

·Mała wiejsk;i szkoła ze skrzy.: 
piącą podłogą i brzuchatym 
kaflowym piecem miała w so­

bie coś z domowego nastroju. Na­
uczyciel znał me tylko wszystkich 
swoich uczniów, ale także rodzi­
ców. W mieście, "{>rzy anonimowo­
ści 1 obojętności na ludzkie proble­
my, trzeba dużo czasu, aby zOTien­
tować się w . porę , zareagować, wy­
c_iągnąć rękę, zapobiec tragedii. 
Nauczyc1c:,l musi umieć zachować 

Slepa miłość do własnego dziecka, 
częst-o bezkrytyczna, może przy­
nieść więcej s'Zlkody niż pożytku. To 
rodzice zwykle podejmują za ósmo­
klasistę decyzję wyboru przyszłego 
zawodą „Jedynka" stawia na .prak­
tykę; spotkania z psychologiem, 
pedagogiem, pracownikami poradni 
wychowawczo-zawod-0wej, swoimi 
absolwentami, uczniami średnlch 
szkół, przybliżają wyobrażenie o 
przyszłym zawodzie. Choć nie wol­
no za niego wybierać, ale też 15-
-latka nie można pozostawiać sa­
memu sobie. Niby należy już do 
młodzieży, lecz to przecież jeszcze 
dziecko. 

- Skąd bierze się op1ma o :zlej 
młodzieży? Przecież to ·są skutki 

Kiedy weszło, po kłosie przeleciał szmer: 11Jaka młoda ... " Trema 
nie pozwa!cta ruszyć się z miejsca ani przemówić. „Chyba stra­
ciłam głowę" - pomyślała i chwyciła się ostatniej deski ratunku: 

·sprawdzenia listy obecności. To była lekcja biologii w VI klasie, a 
tematu nie zapomni nigdy: „Budowa gc;łębia''. Jak długo można 
mówić o jednym ptaku, zwłaszcza pod obstrzałem tylu par oczu? 
Wówczós chłopcy, przewyższający wzrostem sw~jq 19-letnią ~nau­
czycielkę, zupełnie nieświadomie przyszli jej z pomocą: okazali się 
zapolonyrni hodowcami. 

PARTNER-
się w każ.d~j sytuacji, choć nie ma 
na to żadnej recepty. Zdany jest 
całkowicie na siebie wobec obo­
wiązku niedopuszczenia do stanu 
bezradności pedagogiczn ej. Potrze­
bne jes·t mu spełnienie przynajmniej 
tych podstawowych warunków: po­
znania psychiki dziecka, jego sytua­
cji rodzinnej i metod wychowaw­
czych w domu. 

- Zawsze zwracam uwagę na to, 
czy ·dz-iccko ma swój kącik d-0 odra­
biania lekcji i w ogóle miejs-ce, w 
którym czule się „u siebie", gdzie 
nikt nie ruszy mu jego skarbów, 
choćby to były zwykłe szkiełka, ka­
myki, kawałek sznurka, zardzewia­
ły gwóźdź. Niech przylepia do ścia­
ny fotosy sportowców, aktorów, 
znaczki, proporczyki i co tyl·ko spra­
wia · mu przyjemność. Bo.U mnie, 
gdy widzę, ja~ r roctzice u.rządz.ają 
mieszkanie -~według własnego gustu 
I chcą . narzucić go dziecku; z~bra­
niają, krytykują, ośmieszają. Prze­
Cieł na to jest jeszcze czas.' Dzie­cleo ma prawo do własnego ·św.lata. 
C~y w. ·warunkach ;:nie. W<>lno~•, ,,nie 
~zW.alpm" można te~11źow~~ . pro-.... , · · ~ ··· „ ., • . 4 _;• _ .... 

ces wic~owaw.czy w roązinie? Cza-. 
•e"rn wydaje 'mi się, że to sami ro­
dżice wymagają ·· snlfdnej nauki w 
tym· względzje: Wychowanie jegt -

, 

wychowania, przede wszystkim w 
rodzinie. Mus?.ę przy.znać z talem, 

· że wiele jej tunkeji przejmuje sz.Jko-
..la, bo w do.mu nie ma na nie miel­
sca. Nie wagaruje &lę bez powodu. 
nie ucieka z domu, gdy jest w nim 
kt~, kto poradzi. Dlac - ~go potem 
dziwi rodzdc6w fakt, ie grupa ró­
wieśnicza bierze górę? Dziecko, tak 
jak dorosły, może mieć stresy, bo 
przeżywa mocno niepowo:dzenia na 
miarę swoich kilku, kilkunastu lat 
życia. Ndepokoi mnie zagubiewe 
dzieci, szczególnie w rodzinach pa­
tologicznych. 

Pani dyreiktor musi wiedzieć o 
nich wszystko, bo inaczej nie -bę­
d~ie mogła s.J)okojni.~ zasnąć. SwQ­
ich \fYCh-0wank6w poznała d-0 brze, 
~e przecież ma ich niespełna 40, a 
res.zta? Choozi więc do domów, w 
których dzieje się tle, ~ choć · nie.raz 
zamknf ęto jej d.rzw1 przed noęem. 
To śmieszne, lecz ·i tragiczne zara­
zem, te .na pytarf:liie o pow~.· ~e~ 
obecności · dziecka w domu . Późńun wieezorem .,., .słyszy niejednokto'tiiie 
od~edź: : me w~ę_ip. · . Ląiein ~;Je­
~>1:ka.,, Wi?i!~wf~!~1~ ~~~popó~~~m9Jie . 
~Y.żury nauczyc.Wli ·1~u~ający-ch od-
powiedzi . na -to' pfta~e. o.k~fo się; 
·te Wielu-· ucm!Ów ptzł!iftiduje' w 
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zą, czego chcą o dorosłych. Mu 
szą odczue, że są potrzebne. Mo.­
dlatego właśnie najlepiej obdarz ze 
zaufaniem najwi.ększego rozrabi~~ć 
i powierzyć mu np. pilnowanie Po ę 
rządku podczas dyskoteki lub n· 

. przerwie. . a 

- Partnerstwo nauczyciela i ucz. 
nia to nie .żadna. rewelacja. Mówią 
o tym sarru rod~<:e, bo takie przy. 
jacielskie stosunki odpowiadałyby 
im także w domu. Ale to tylko teo. 
ria. Ostatecznie zwycięża pas, który 
wybija wszelkie fanaberie „z gło­
wy". Wiem, jak to jes1 w rodzi­
nach. mojęj 38-osobowej klasy. Roz. 
mawiamy o tym na lekcjach i nie 
tylko. Pytamy się nawz·ajem, jak 
nam minął dzień, tydzień, co było 
dobre, a co złe, kto zasłużył na 
krytykę, a kto na pochwałę. Dzieci 
chcą dyskutować, m~wią szczerze 
bez maski, co powinniśmy wyko~ 
rzystać i w s·zkole, i w domu. Nie 
wolno an i wychowawcom, ani ro. 
dzicom zasłaniać się brakiem czasu 
bo moilna nie zdążyć z ingerencją 
w to, co niesłuszne, złe. Trzeba być 
z dziećmi. Tak rozu miem partner­
stwo. 

Swois tym sieroctwem społecznym 
dotknięte są d z·ieci rodziców , za 
oceanem". Modne ciuchy, kompute­
ry, zabawki rodzą żal, zawiść, pod­
powiadają tym 11pokrzywdzonym" 
drogi rekompensaty, a więc konflikt 
z praw.em: . Gdy pani dyrektor pró­
buje przekonać matkę ,;dolarowego" 
dziec1ka, żeby modnie ubierała je po 
lekcjach, słyszy najczęściej od.po· 
wiedź: „Ma to, czego -ja n-ie mia­
łam". 

_ - W ten sposób uczymy je 
lić ludzi na lepszych i gorszych, bo­
gatych i biednych, a przecież -·one 
musżą widzieć w sobie wartośd, a· 
nie pi-eni ądze! 

Uc~eń nie może bać się nauczy~ 
cie,la. Musi . 1ieć w nim oparcie. To 
przykre ze względu na rod.ziców, 
a'le ' i Satyl;fakcjOf?.Ujące dla 'nauczy-

. ciel-i „Jedynki", gdy u nich szuk~ją 
pomocy. Zdarza sję, że pukają _do . 
drzwi o różnycłJ porach. bo w do~ 
m~ ~~aleje pijany ojc:ec. 

Dzieci oszukiwać nie wolno. Trze­
ba umieć przyznać się p.!.·zed nimi. 
d-0 błęd\l, przeprosić za· popełniony 

· nietakt, . ale . być konsekwentnym 
Genow~fa Sobocińska pamięta ucz- · 
nia, który· pomny zasady przyj~tej 
przez klasę: „Do trzech razy sztl.l· 
ka", wo1ał wagarować . niż ·przyznać 
si~ do krad~ieży roweru. Gdy spra· 
wa sit:: wydała, klasa całkiem roz­
sądniie go ukarała: został potępiony 
i .odtrącony na jakiś czas. . 

- Podzhviałam ich konsekwencję. 
Przebaczyli m\1, ale musiał ci<:żko 
na to zapracować. Jełeli moje za~ 
sady życiowe o tym zadecydowały, 
to znaczy, że osiągn~łam jakiś suk­
ces. 

Przychodzą do swojej sz.koły po 
latach, w Dzień Nauczyciela i bez 
okazji. Opowiadają swoim wycho­
wawcom o kłopotach, marzeniach, 
radościach. Najbardziej wzruszające 
są chwile, gdy któryś uczeń wsadza 
głowę do pokoju i pyta: ,,Jak się 
pand dzi,siaj czuje, pan.i dyrektor, 
bo była pani taka smutna na lek· 
cji?" 

- Nauczyciel nie jest urzędni­
kiem - mówi pani dyrektor. - Ten 
zawód to służba społeczna. Skoro 

· anonfanowość mamy na co dzień w 
klatkach schodowych, niech przy­
najmniej nie będzje je j wśród .r6-
wieśni1ków. Moim marzeniem 3est 
uznanie przez naszych uczniów 
s7koły za drugi dom, a klasy za 
drugą r~zinę. Cieszę się, że jeste~1 
nauczycielem~ i wierzę, że choć częsć 
mojej pracy nie pójdzie na ma~ne. 
Dówody tego mam na co dzień. 
Chcialabym dać ·im to, co najl.~i;sze 
w całym procesie wychowart1a, a 
przede wszystkim zrozumienie s~n­
su własnego życia, bycia człow:ie~ 
kiem, wartościowym obywatel~~ 
kraju, mlasita, . c'złonkiem szkoineJ 
społeczności. Wiem; że nie zawsze 

·to mi się udaje, ·ale jeżeli p<!mogę 
choć niektórym, jesiellJ szczęs11wa. 
. Dsż, oicu Wergili~szowi ~to ~t„ 
,w~j: 4 mi~ł - ic.h tyl~o _st-0 d...yadiic-
ście troje. l. , . 
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(KONSTANTY 

l. GAŁCZYlVSKI) 

Donoszę, panie naczelniku, ie 
VI naszym mieście„. 

Ciechanowcu był kaba·ret. To zna­
ezy jajca, wice, szpice i wygłupy~ 
Najbardziej wygłupiali się Kapllń­
s-ld, Hałlta, Sierocki i jeszcze parę 
i paru innych, ale to zwykła osłon­
ka prowodyrów i nie G nich się roz-
cho~zi. 

Rozchodzi się o to, że Kapliński 
~arian, Halka Józ~f, Sierocki Sta­
nisław przez lat.a wkladaH garni.tu­
rY krawaty i poważne mi.ny, przez 
co' zaczęli zażywać powszechnego 
szacunku współobywateli~ 

l{apliński poszedł nawet na to, że 
został świetnym s·pecjalistą w pres­
tiżowym zawodzie lekarza, ordyna­
torem szpitalą, i ludzie, zwłaszcza 
gdy w!siada_ło im serdusz~o, odda­
wali się w )ego ręce z wiarą i za-
ufaniem. 

• 
Nie lepszy jest Hałka! Gdy tylko 

został kierownikiem Pańs~wowego 
o amu Rencistów w Kozarzach, cho­
dził i mówił: godne życie, godna 
starość, godzi we warunki. Na~et 
mniej mówił, a więcej robił, więc 
doprowadził do tego, że mimo nie­
szczególnego tytułu, zaczął byt 
kimś. 

Kapliński i Halka, owszem, ow­
szem, ale Sierocki to h.o, hol Wy­
starczy powiedzieć. że przez trzy­
dzieści kilka tat nie było sprawy 
społecznej, teby nie maczał w niej 
palców. J eszcze w czasach, gdy Jo:ą­
żył po wsiach rowere·m, u.paTł się: 
jeśli jem chleb z tej ziemi, tu iy„ 
ję muszę dać z sieibie coś więce3. 
I 'da,wał. Ale o to tei si~ nie roz­
chodzi. Rozchodzi się mianowkie o 
to te kiedy już na dobre zwiedli 
sP<>łeczeństwo i obrośli w nale!ny 
prestiż, nagle pokazali, na -eo ich 
stać. Otworzyli kabaret! „Dobf'V 
wiec..zór Państwu! Bofl m4 madcim 
et me.siei Gu:t iwning ley<ł111 nd 
dżen.tetmen! Bon.i se<ra stnmi • 1ł-
1riore! Zdrastwujtie g43padaf, JeJt 
to nasz program o jak.że e~ 
t11tute: -«Med11k sex music '"°""· 
Program na$Z zosta.l prz11gotowci"1f 
przez silną g-rupę «B comi;>lex IS•."' 

Tfu do stu! Bo: co gorste, ludzie 
ściągnięci ich wcześniejszym auto.ry­
tetem teraz bili braW'Gt 

Co dalej? 

Kapliński Marian, cn;-dynator od­
d:zJału wewn~trzm!go Szpitala im. 
prot Ludwika Komczyńskiego w 
Ciechanowcu, siedzi w szlafiroku, w 
szlafmycy, a sceniczna żona pub-
llcmie: „Nikt ~ę na oko nie Wllzna 
- a widzisz, c6reczko, mężczyzna". 
Ludzie w śmiech! 

, , 
Hałl~a Józef, kierownik Państwo-

wego. Domu Rencisty w Kozarzacb, 
wyrywa ze stojaka mikrofon i ry­
czy (<eo nazywa parodią): „Jak czlo­
wiek wierzy w siebie, to cala reszta 
bstka, nie ma takiej rury na §wie­
cie, której nie można odetkać". 

Można by tak przez dwadzieścia 
jeden stron maszynopisu scenariu­
sza, ale nie o to się rozchodzi. Roz­
chodzi się o to, że ,.amiast totalnej 
i oczekiwanej przez „życzliwych" lu­
dzi klapy - na sHną . grupę „B 
complex 86" walił tłum, oglądał i 
bił .brawo. Nie tylko w Ciechanow­
cu. ale w Siemia.tyc71ach, Wysokiem 

' Mazowieckiem, w Zambrowie. Sz..a­
nowanł dotąd jedynie medycy -
lako kabareciarze zaczęli być popu­
larni, -do prasy si-: wypowiada~ 1 w 
oC'le. W dodat~u eałkiem Ju:i po­
W&tnie. ltabal'et albowiem 11twor%)1i 
PGcl l'ł.M%Cz7kiem ~ntw zupełnie,.;. 
de:_ Cl.aanówiec ma lndpe)e, ma· 

·~ ia ! QC~ ł k}q- ki -.ftlll. 
Mii, trtałla r«b.dnd .__..„ 
~„ . trrdJ• '~ 
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rzyli społeczny kmrute~ ~bchod6w. 
Zamiar był jasny i czytelny: grzać 
sprawę rozbudowy, dopóki do koń· 
ca nie ostygła. l wtedy, obok pom~­
słu sesji naukowych, wmurowama 
tablicy pamiątkowej, nadania ilnie­
nia, ordynatOT Kapliński wyszedł z 
kabaretem: n iech ludzie nas pozna­
ją. W tym czasie Społeczny Komi­
tet Rozbudowy Sz.~itala sz.alał ~? 
wsiach i zakładach „za składkami 
Kapliński natomiast , zagoniony jak 
dorożkarski koń, między jednym a 
drugim wygłupem sączył" dziennika­
rzom~ „Do naszego szpitala ciąży w 
tej chwili 30 tysięcy miesz1fońców 
okolicznych wsi. Gdyby byly wa-
runki, mógŁby tu funkcjonować • 

' średniej wielkości Zespól Opiek1 
Zdrowotnej. Ludzie przyzwy-czaili 
;;ię jeździć do lekarza do Ciecha­
nowca; ufają nam, a my staramy 
·się pr<edlużać dobre tradycje pla­
cówki, choć przychodzi nam to 2 co­
raz większym trudem, bo warunki 
lokalowe są op ta kane" 

A potem znów p:-owadził silną 
grupę. Na szczęście znaleźli się lu­
dzie, którzy w po.rę · wyczuli, o co 
się rozchodzi w takiej oto choćby 
rymowance: „Byly dwa kotki: jeden 
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ladn11, lecz z szafy wyjadat takotki. 
Drugi brzydki, bury, ale łowił 
szczury". W każdym ra ie kabare­
ciarzom nie jest już do śmichµ-chi ­
chu. 

O stary_ch świństwach 
kraiku donoszę, 
panie naczelniku 

w mym 

Satyra to rzecz na domysł." Kaba­
re.t to nie dosłowność. Do·słowność 
to szambo. O, szambo przy Domu 
Rencisty w Kozarzach, mówi kie­
rownik Hałka, to dopiero kabaret! 

Smmbo wywozi się co tydzień. 
Przez rok wywózka kosztuje więcej 
niż budowa nowego. O budowie, 
dowiedział się, nie ma jednak co 
myśleć. Jeśli nie można budować, 
dedukował, trzeba oczyścić stare. 
Wystarczyłoby wówczas opróżniać 
je raiz w miesiącu. Znalazł się gość 
do robótki z.a 40 tysięcy. „Czterdzie­
ści tysięc7! Kto to widzlał - u ­
słyszał -:- żeby człowiek tyle zaro­
bił na gównie". Więc nie zarobił, 
kontrole sanitarne phną wnfoski1 
oa w,jaśn4e-nia, szambo cg tydzi'eń 
lię napełnia i wcale nie j.est śmie-
'~ 

że niebawem coś się zwolnl żeby 
się zwolniło, ktoś musi .umrz.eć, bo 
Dom Rencistów w Kozarzach z 18 
miejscami jest ·jedynym Domem 
Opieki Społecznej- dla dorosłych w 
województwie! Aż I?rzyszedl zde­
terminowany. Uparł się: będę sp~ł 
na ganku. Na ganku łóżka postawu~· 
&ię nie da. Będę spał na podłodz~ 
Musiałem. mówi Hałka, wezwać m•: 
licję. Rozumie pan, co tq z~aczy 
Od tego czasu zaczęła go gryzć roz­
budowa. Dyrektor Deptuła z .. WY.­
działu Zdrowia UW: jeśli znaJdz1e 
pan wykonawców, to proszę bar­
dzo. Halka do brata architekta. Br3t 
mówi: dokumentację będziesz miał 
w tym roku Hałka do rzemieślm­
ków. J eden. drugi, trzeci rzemieś1· 
nik: chyba bym się za to wziął. Dy-
rektor Departamentu Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznq 

. wchodźcie w plan, o pieniądze się 
·nie martwcie Wydział Zdrowia: 
pan napuszcza redaktorów! ZOZ ,... 
·Wysokiem Mazowie~iem: ja mu 
dam rozbudowę! 

Kozarze nie weszły w plan. Hał­
ka mówi: wcześniej bylem pracow · 
nikiein socjalnym, siedziałem w 
ludzkiej biedzie. Chce zaprosić d y-

rektora Departamentu, przekon:i.ć 
11a miejscu. I mnie zaczyna kapto­
wać, zagrywać na uczuciach: poka · 
żę panu nasze warunki; popatrzy 
pan, jaki mam plac. O, i tuśmy się 
złapali! Bo ja się pytam, jaki Hal-. 
ka Józef ma w tym interes? Co na 
tym zyska? Kto za tym stoi? I 
wcześniej ten kabaret: społeczni<', 
spontanicznie, bo można 4robić coś 
więcej niż od--do w zakresie obo­
wiązków. Jest obowiązek robić 
więcej! Tak wyjaśnia. Dlatego o­
strzegam: „P..roszę się przyjrzeć -
świętą rzeźbę udają, lecz się, brat­
ku, strzeż!" 

O monologach romantyków 
donoszę, 
panie naćzelniku 

zdob11cie II mie1sca w III Ogólno­
polskim Konkursie «N ai~~pgzy l_ek­
tor szkolenia rolniczego„. Podpisał 
minister rołnietwa. ,,Z okaz fi ~ r~­
czystości otwarcia nowej Specialt­
stycznei Lecznicy dla Zwierząt 
na ręce k ierownika, doktoTa Jc:nn 
Bondarenki - głównego organizrz~ 
tora spoŁecznego czynu. jej b?-dowy''. 
Podpisał wojewoda.. I tu się rodzi 
pytanie:. kim jest formalnie dr .. Bon­
darenko? Lekarzem weterynaru. Ja­
ką pełni funk~ję? Kie~o:nnik~ lec~­
ńicy. Czyn;i więc pow~men s1ę ~aJ­
mować? Leczeniem zwierząt. N1ec~ 
nikogo nie myli, że zajmował takie 
pierwsze miejsca w~ współzawod­
nictwie pracy Państwowych Za­
kładów Leczenia Zwierząt. Bo roz­
chodzi się mianowicie o to, że. le-: 
karz weterynarii jest od wzdęc · : 
lewatyw. I tak dalej. Ina_czej to czy:sty 
kabaret. Pozwólmy robić wszystkim. 
co chcą, a lewatywą zaczną zaj­
mować· się pianiści! 

Właśnie po odrzuceniu powyższe­
go toku myślenia wypowiedział wy­
żej wzmiankowane archaizmy: po: 
słannictwo, moralny obowiązek. A 
potem motto życiowe patrona Klu­
ka: „Rad bym ten kraj we wszyst­
kim widzieć najszczęśliwszy, z po­
wodu tej wdzięczności, iż w rii-m 
zawiadując cząstką roli, z ni(>j za­
±ywam chLeba." 

Ta obrączka, wyciągnął rękę, to 
dla mnie coś najdroższego. Oddał­
bym ją w tej chwili, gdybym wie­
dział, że dobrze zostanie spożytko­
wana dla dobra kraju. Wielu postą­
piłoby tak samo. Gdy jestem tR 
granicą, mam poczucie winy: nie je­
steśmy głupsi, nie jesteśmy mnieJ 
pracowici. Więc dlaczego? Może my, 
inteligencja takich miasteczek. za 
rnalO z siebie dajemy. 

·Tu zaczął wymyślać: jest jaz na 
zalewie; jaz można by wykorzystać 
na elektrowni~ i. bylaby najtańsza 
wlasna energia. A potem jeszcze 
0 kulturze, wychowani\:l-, . intęgrar!h 

1 
"połecznej, szacunku dla ludzi. 

Spytałem: co pa n z tego ma? 
Odpowiedział: jestem zadov.;olony z 
życia. Podkreślam, nie przesłyszałem 
się: z a d o w o l o ny! W dzisiej-
zych czasach! Dlatego uważam, że 

słusznie wciągnąłem go na listę ka­
bareciarzy, choć w spisie silnej gru­
py „B complex 86" nie figuruje . 

Pod kl ucz i po krzyku -
radz.iłbym, panie naczelnik-u 

Tak mówi życie: rób, co do cie­
b-ie należy, nie wystawiaj głowy 
nad innych. A jeśli już, proszę bar­
dzo, pac, i szereg równy~ I o to si~ 
rozchodzi. Tyle że bez ·przesady. Ta­
ki Kapliński traktował niektóre 
Ważne Osoby jak każdego innego. 
Czy właśnie w ten sposób zrealizu­
jemy zasadę równości? Trzeba pr~e­
cież odróżnić głowę wystawioną w 
uzgodnieniu od wystawianej samo­
pas. Kapliński nie odróżniał, więcej: 
sam wystawiał. W krótkim czasie 
zarobił sobie v.rprawdzie na opinię 
świetnego organizatora, a jako prze-· 
wodniczący społecznego komitetu ob­
chodów i szef kabaretu - stał się 
znany nie tylko nad Nurcem, ale 
to przecież właśnie naruszało usta­
lone ramy. Na szczęście Ważne Oso­
by wykazały czujność; w dodatku 
tuż przed finałem obchodów, i to na 
tyle skuteczną, że zamiast gratula­
cji - byłby sobie posłuchał mar­
sza żało b~go Chopina. W pozycji 
horyzontalnej. W każdym razie u­
zgodniona h~rarchia w tak ważnym 
momencie została zachowana: Kap­
liński nie był w stanie pojawić się 
na uroczystości, fi jej uczestników 
obiegło słowo ,,siedzi„_ W tym 
mlejscu pragnę załączyć przykłado-

Tu, w tym miasteczku, mowi, wi- wy instruktaż metody pacnięcia, 
działem swoje posłannictwo. Tu się wypróbowany na ordynatorze; trz~ 
urodziłem, tu żyję, to moja ziemia. ba .znaleźć donosik lub skargę, ha-
więc moim moralnym obowiązkiem.. . dać głuchy telefo~ odbite infor-I tak dalej. Uwaga! Słowa te, w macje uznać za fakty i rozpocząć 
idei zbliż.one do zeznania Sierockie-, dochodzenie; spokojne, ~udne, me­
go~ wypowiedział Bondarenko Jan, todyc.zne • .aż gość nle t7:Iko wciągnie 
doktor weterynarii, kierownik lecz- glow~ wyró1.vna krok. ale zajmie si~ nicy. Na pytanie: pan tei kabare- wreszcie w7lącmie S&m7m soh1t -eiarz, -wykn;tnie zasłon.il •ie brakiem swoim .ercem_ wątro~ lub, wa:t.e„ m:tYstyczn1C)l talentk Na szz~„ dziskiem. Wówczas zapanuje .spokój · kie, nim · wszedł, -~ zlu- -1 ład oraz tak nJegbędne nan1 :P-<>-Inn• ujęcie- w blasku sW-ego · sttowa~ l~ cabinet ł ~ić- sto- . czucie bezpieczeństwa w zakr(!Sfo ... dłała: .od -..rea . la3 ro~ kied7 .s; - •<lWR&- api!kl · M · ...nkietacłt: hycla ramaca -.i- ~lereWDltiem,. zjaw·iłlJ: attt. w Je. ;..Tł roktł .JufJiku~ •·hda · Pohkł , .„ „ •. S·8i~ staQ'~~ ·-btdome' llF.oq ~- „9"4„ uj„ .. 
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Ekspedientka ze sklepu konfekeyj­
nego WPIIW przy ul. Buczka tak 
-dalece nie chciala pozbyć się kurtki 
króliczej firmy „Mondex", że po 
wyczerpaniu wszy~tkich argumentów 
zniechęcających klientkę do zal<UPU 
- posunęla się do sposobu osta­
tecznego: obśmiania je; figury i tu.­
izy. Sklep komisowy w Łomży na­
tomiast nie przyjmuje do sprzedaży 
nart i butów naTciarskich, pomimo 
iż na tzw. stanie nie posi ada ani 
jednej pary. D ia niekt6r11ch lep!zy 
bylby jednak duży s z p a d el e k 
niż ma ł 1.1 h·a n del e k. 

Na zebraniu otwartym PO'P PZPR 
w Lemanie rolnicy zapytali przed­
stowiciela wiadz gminnych. dlaczauo 
mleko przynoszone do 2lewni dzieli 
się '1la klasy (slusznie), skoro do 
cvstern wlewa się je razem (n ie- · 
slusznie). W odpowiedzi usłyszeli: 
„Rolnika nie powinno obchodzić, co 
się robi z mlekiem; m o g q je wv­
lać nawet do rowu. Rolnik ma pro­
dukować i dostarczać mleko dobrej 
ja1cości". Szare komórki z 2 al o-
i en i a też slużq do 1nyślenia. 

O/ 

Dużym zasobem fachowców po­
szczycić się może Administracja Do­
mów Mieszkalrzych w Lomży: do 
wstawienia wybitej szybki o wy-
miarach 30 X12 cąntymetrów wyslala 
aż dwóch speców. Gdy pomiary 
trwaly tak dhigo, że nie wytrzy. 
mal ;eden z lokatorów i zwróci! im 
uwagę, fachowcu zdenerwowali się 
ł poszli - nie ukończywszu roboty. 
Ot, ! a m o Ze ż n i! 

W Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Rolniczego w G?"ajewie bez śLadu 
z ag i n q l nowy samochód marki 
Gaz 53 A (wartość w 1981 roku -
4-60 tysięcy zlotych), 1 k a s. o w a n o 
JeZcza. 315 o przebiegu. 11,5 tysi,qca 
kilometrów i eztery inne pojazdy, z 
kt6rych r ::;ekomc wymontowano sii-

. n{ki f podzespolu, ale nie ma po 
nkh §ladu w żadnym magazynie, 
ponadto nadwozie Fiata 125p oraz 
diofe przyczepy kempingowe. Po 
kon..troli dyrektor wpadl w panikę 
i poda? 1ię do dymisji, ale gd11 
lttoierdzil, iż Tt.ikt nie ma zamiaru 
pociqgnqć go do odpowiedzialnoki, 
tlZMt decyzję za pochopną i pny· 
stąpil do .. , k o n k u r s u na sta­
no1..visko dyrektora. Pr ze padł. 
Cz11żb11 r a. ze m z artykułem 217 
kk. (o marnotrawstwie), panie pro· 
kuratorze? 

W odległości 140 mętrów od kot­
wwni Łomżyńskich Zakladów Prze­
my$hL Bawełnianego „Narew" zlo­
kalizowano kotlownię mtejskq.. Do 
płerwszej biegnie nitka tor6w ko­
lejowych, wfr:c węgieł trafia. tu pro­
sto z wag nów, do drugiej dowożony 
~st ze stacji .PKP (-0kolo 6 kilo­
metrów) samochodami. Do kosztów 
„1nzesiadkaweg()"- transportu do­
chodzą kos::ty przeladunk1L. Licząc 
nawet pi razy drzwł - % łatwo§ciq 
można dowieść, iź roczna ich mma 
parokrotnie przekracza Jednorazo­
"'11 nakład na 140-metrowe torowł!-
ko. Umiejętnoś~ Z i c % en i a nie 
wyklucza jednak analfabetyzmu. 
S p o l e c z n e g o. 

N agTodę 500 zfot11ch m 111tmał 
tygodnia H To się nadaje do •Spię~·· 
otrz111nuje autor htformacjł o kot­
łowniach. 

ZA\VIADOWCA 

Z Lomi.y - stacji Siedmiu 
Smutków 

rusza Ciuchcia Wojewódzka. 
superel~spres krasnoludków. 
Dziś wyjątek - z Nowym Rokiem 
Jedzie w Ś\viat Gremium Wysokie · 

MASZYNISTA 

Wsźyscy z wszystkim ]~ spoźnia.ia.. 
więc nadzieję w ciuchci mają. 
Każdy na ten pociąg zdąży. 
Ciuchcia - szansą całej Lomż~'! 

\VYSIADAJ ĄCY 

Kwiatów, życze6. co niemiara, 
bom był pierwszy, bom się starał. 
Niewielu dziś w takiej glorii 
żegna urząd dla historii. 
No i nie dostałem w skór~. 
Dali mi emeryturę, 
a mogliby mnie doceni<°:! 
Chciałem jeszcze tyle zm ien i<'.· .. . 
Ale tu jest twarda gleba 
ezasu i pieniędzy trzeba. 

PALACZ 

\V~gla brak, lecz Woje\voda 
pary doda. Pary doda? 

WOJEWODA 

Tylko to mi pozostało~ 
dać wam swą energi~ całą 
Prasa mieni mnie doktorem; 
jak nim być, gdy wszystko chore? 
Łatwiej byka wzią_ć za r'ogi 
niż posta wić coś na nogi! 

DYREKTOR WYDZIALU 

Twoja młodość nam sic: marzy. 
Przy tobie my tacy starzy ... 
Lecz mózg handlu wnet poruszę : 
Znajd~ cienie, farby, tusze, 
przykryjemy naszq starość.' 
naszą niemoc, naszą szarość. 
Wojewodo, bądź cierpliwy 
dla .steranej, siwej grzywy! 

SEKRETARKA 

I)yrektorze, masz skarb -· żon~. 
żona wiezie ci zielone. 
Przez ocean mknię wzburzony. 
Masz majątek z tamtej strony. 

I 

Porusz myśli nieprzeciętne 
i daj żonie dużą rentę, 
Przecież wraca tu sterana: 
pierwsza, druga. trzecia zmiana„. 

TURYSTKA 

Trzech emirqw mam w pamlęc~ 
takich, że aż łza się kręcL 
Kaidy tanJo .sprzedał !utro, 
ja je z zyskiem puszczę julro 
i tym targowym sposobem 
podtrzymuję więź ~e Wschoclem. 
W Biurze .- porządna kadrowa 
superdyscyplin~ chowami ' 
Koleżanko, zmiećże ławę -
serwuję zamorską kawę. 

PALACZ 
. 

Węgla brak, lecz Wojev . .roda 
pary doda. Pary doda? 

PIERWSZY 

Gdy Aparat odmlodzony, 
każdy p_ierzcha gdzieś na strony. 
Ja tu tyle zro_bić mam. 
ale z wami, a nie sam. 
Do roboty! Do dlialania!' 
Dość pozorów i „gdybania". 

C IILOP 

Piękny dom już postawiłem, 
lecz go jeszcze nie przykryłem, 
bo eternit za granicą. 
cement w kilogramach liczą, 
węgiel w czasie przeszłym dają 
(więc go „ miałem" nazywają). 
Tylko trzodę dawaj. -chlopk, 
bo kraj cały .na twej s topie. 

Ś'}{INIA 

ChcialaQym swą tuszę zbawić 
i ryj w Łomży -pozostawić, 
także płqca dać i serce, 
alem nadal w poniewierce. 

PALACZ 

Węgla brak. lecz \Vojewoda 
pary doda. Pary dorl:-i? 

PREZES 

Proszę do mnie. łu, ;oą ladą, · 
zmieścisz się razem z „Newadą". 
Z Bukaresztll sprowadziłem, 
lecz błąd - wieści rozpuściłem! 
Zbiegło luda się bez liku, 
narobili zaraz krzyku, 
te dla swoich, dla elity ... 
Po co nagle takie zgrŻyty? 

. ' 
EKSPEDIENTKA 

Niech wyciszą się języki: 
związki wiozą nam koszyki! 
Bardzo zrabne miniaturki 
Od pierw_szego do ... Barbórki! 

- P.\LACZ 

Węgla btak, lecz \Vojev.oda 
Pary doda. Pary doda? 
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RZECZNIK 

odnawiam~ się po-?1ał~,. 
bf nie wzmeoać w1elk1eJ zadry. 
\VciąŻ przybywa nam wydziałów 
1 potrzeba do _nich _kadry. 
Prasa z nas się na1grywa, 
·eto niebezpieczna krzywa. 
hzecież t~kie, są po_trz~by 
naszej woJewodzk1eJ biedy. 

WICEPREZYDENT 

przydałby si~ werdy~t nowy 
_. car.ski ukaz kole3owy. 
'l)'lko ten docenił Łomżę ... 
Ja i koleją już i:ie zdąż~„. 
Całkiem dobrze się poczuJę, 
kledY nowy most zbuduję 
I najprostszy szlak na qnentarz. 
Boć i po tym mnie spamiętasz. 

. NARWIAŃSKI 

w Lomży nadal źle się dzieje -
zewsząd ewangelią wieje. 
Zaraz do kościoła gonią, 
kiedykolwiek im zadzwonią. 
Więc i ja pociągiem jadę 
do Centrali swej - po rad~. 

PALACZ 

Węgla brak, lecz Wojewod~ 
pary doda. Pary . doda ? 

GOSć Z CENTRALI 

Na prowincji znowu bal, 
ie aż nam w stolicy żal. 
Choćby w !amej Łomży nagle 
diabeł gnieździ się przy diable. 
Oplątały tutaj wszystko: 
1zkoły, urząd, targow'isko. 
Niby swoi, a się żrą, . 
do centrali ,skargi ślą. 
Co dzień wrze tu jak w imbryku. 
Kaidy ma swe kukuryku. 
K~żdy żąda, każdy pragnie 
i w narwiańskim siedzi bagnie. 

. KIBIC 
,I 

Jest na wojewódzkiej stopie 
sport. I Pierwszy dobrze kopie. 
Choćby mial zamknięte oczy, 
rola w każdą bramkę wtłoczy. 
No i znakomicie biega. 
Zawsze w pierwszych jest szeregach. 
On sam tworzy kadrę młodą. 
Drżyj, Reaganie, hen za wodą! 
lak wyszkoli swe szeregi 
I wypełnią gród po brzegi, 
Łomża wnet mu z oczu zginie -
tylko patrz, jak wzwyż popłynie. 

NACZELNY 

Chcieli kupić mnie w „Kurierze", 
Lecz mnie dobrze w tym plenerze, 
Przeto z Łomży się nie rusz~. 
Mam tu diably S)Ye. I dusz~. 
Choć nie starcza mi szeląga, 
redaktoró\V zewsząd ściągam. 
Niebawem, za ich przyczyną, 
Glogery nam w świat popłyną! 

PACJENTKA 

mnją swoją z o n ę 

. , 

leczą tylko za zielone. 
Dobry szpital, myśli glow~ 
przeto zwie si~ dolarowa. 

SPECJALISTA PŁUCNY 

• 

Daje chorym do wiwatu 
dziadek rentgen nasz ~ x powiałul 
Ze zdjęcia nie nie wyczytasz, 
t1le twego, co wypytasz. 

PALACZ 

Węgla brak, . leez Wojewoda 
pary doda. Pary doda:_ 

KONDUKTOR 

Co za fryzura. Co za kreacja. 
A któż to taki? 

/ 

PASAŻERKA 

Jam atestacja! 
Mam zrewidować wasze etaty. 
Różne j·uż do mnie czepiacie laty. 
Ja was przecież nie oceniam, 
~ylko ilość w jakość zmieniam. 

KURATOR 

Mówią, że nię decyduję, 
milczę i nte podpisu-ję. 
A ja mam . już całkiem nowy 
wojewódzki, oświatowy 
front prawie na kaidej wiosce. 
O mojej ogromne] trosce 
pisały nieraz gazety: 
front ma wy.boistą drogę,. 
ale cót ja wfęcej mogę? 

NACZELNIK Z GONIĄDZA 

Doczekałem też swych Ja tek "­
Dali bagienny dodatek. 
Stołka swego już nie strac~, 
bo siedzę na rezerwacie. 

. PALACZ 

Węgla brak, lecz Wojewoda 
pary doda. Pary doda? 

WICEMINISTER 

Wreszcie wracam do kultury 
i o was pamiętam z góry. . 
Jest nadzieja - z Centrum zdązę 
wyposażyć w centrum Łomżę. 

MIKOŁAJ 

Ja każdemu chciałbym paczkę 
Wr~czyć z zagranicznym znaczkiem. 
Ale pocztą - strach, bo kradną. 
Przynieść - w lesie znów 

napadną. 
Dać zielone - Cygan kupi. 
Przywieźć towar - celnik złlJ.pi. 
Przeto szczodrze wam przynoszę 
Gołych życzeń całe kosze. 

Spółka rodzinna z ograniczoną 
odpowłedz1alnośc.ią „Schopex": 
RÓŻA PISARCZYK 

1 STA~SLA W ZIELIŃSKJ 

• 

• 

,.,Bierze jak Zyd w torbę". · -
to szyfr oczywisty: . ~ot . Stanislaw 
ŻieLińslci. z t11m, ze bierze obo­
wiązki. Do wykonania od zara~J 
Myii mu się więc czasem notatnik. 
999 z 99 dzięki czemu. otrz11muje 
najwięcej korespondencji: „ws211stko 
$ię zgadza, tyle że Czarn«1 to nU! 
moja żona tecz kr.owa. Zona ma na 
imię Kordula, a nie - jak . paA 
napisał - mój pies. T~ ~ł~.§nie oa 
nazywa ii~ Dog, a nie 34 : PTZJl­
klad jak :en o potędze, moze ko-t­
czuć' ~ię zwykłą polucją. 

w $ród rozlicznych slabości kol. 
Wladysława Tockiego d.omtnu.je JJCłS· 
kudne gaq:ulstwo, 1'4 kt6rum cierpi 
redakcja h-oldujqca. za$adzte: .eo m.aa2 
opowiedzieć - ?tapi s.z . . Na. dnigim 
mfejscu trzeba wvmienić - nie .„ 
z1uadntone rodowodem - kozactwo. 
·wuliczenie wszyątkich .słabości lego 
(nie wiadomo czvjego) tr11bu11a p1ze­
krocz11łob11 rozmiary rub.ry~ł, przeto 
poprzestańmy n(l ostrzezeniu: two„ 
;a slawa, kolego, nie jest echem 
:kromnoki! 

,.,Piszę arcyd::::iela, ale może rię 
zdarzyć dzień; w którym mi n!e 
wvjdzie" - glęboko samokrytycznie 
przywalil sobie kol . Henruk Ga!a. 
Prosimy zanadto nie ~ozglaszać te:­
go· public::nie. poniewaz zawsze zna1-
dzie iię jakiś -niewierny Tomasz, 
który będ::ie chcial dotknąć. Oczu­
wikie, n ie dbamy o nasze sk61'1/, 
lecz o a rcydziela! 

Dzięki n im Łomża biyskawicz~Lie 
przybliżyła się do śwźata: kol.: kol. 
Danuta i Aleksander Wroniszew­
scy, p ierwsi rodzimi twórcy seriali, 
tak modnych od Moskwy po Wa-
szyngton, przy czym zdolali im 
nadać nowatorski w Polsce rys: 
kiedy już wszystko zdaje się jasne, 
dopiero wszystko się zaczyna - i 
wtedy nie wiadomo już nic. Zawist­
nicy i redakcyjna konserwa Pc_>szu­
kujq ponoć krokodyla, który mialb-.; 
czasem odwagę coś przyciqć . 

Niekiedy schodzi (no' któż, jak nie 
$Zef, Sta.nislaw Zagórski) ?e $ZCzy­
tów tiieomyZności i wysluchuje gto­
su ludu, pracującego w redakcji. 
Te bezprzykladne przejawy de­
mokratyzacji r od::::q rozluź­
nienie i zlośliwców, którzy twier­
dzą, że niedoslyszy na jedno ucho, 
tyle że nigdy nie wiadomo, na ktti­
re. 

Gasną światla w miasteczkach, 
gdy · z dali dobiegnie tętent kro­
ków rewolwerowca (kol .) Marii Ka­
czyńskiej. W dzień biurwy chowajq 
się w szufladach. 

Na chwile spuszczenia z tonu 
przypominamy: „Kto mieczem wo­
juje - temu miecz nie rdzewie-.. ,„, 
Je . . 

Zastępca s::ef a (kol.) Stefania Hen­
cz el owa, czyli ostatnie wcielenie 
Stephanii Harper na ziemi polskie}, 
z ·maniakalnq wścieklością wzięla się 
za gniot a. Stąd piana na u­
stach licznych aligatorów, kt6r11m, 
oczywiście, n ie chodzi o siebie; co 
zresztą widać z oficjalnvch zarzu­
tów: tnie n a s ze (tj. najgenial­
niejsze) teksty, czyli jest a11.ty! Nie­
zwykla pewność siebie wynika z 
poczucia wsparcia pr::e-: $?efie.a Ko­
tarbińskiego, który wręczyt ;e; pro­
tekcyjnie potężnq intelektuatnq 41"· 
matę: „Filozof ia przystosowana do 
chwili ;est chwHozofiq". Nasz saper 
.jednak ostrzega~ :zdarzają $ię nfe­
""1D11buch11 ! 
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N famrawość lyskusji na sesji 
WRN-u poświęcone3 kulturze 
- po ożywionym ?ai'1łtereso-

waniu, które ;q _ poprzedziio -
świadcżyć może. że nie ryle temat 
rozpalal wyobraźnię radnych, co po­
gtoski o uczestnictwie w nie1 zna­
mienitych gości: prof. Kazimierza 
Secomskiego i wiceministra kultury 
sztuki (byłego wicewojewody lom­
iyńskiego) Kazimierza Ctap1ci. Gtos 
zabralo bowiem zaledwie dwóch 
niezawodnych dyskutantów: Kazi­
mierz:.. Uszyński ·oraz w i ceprezes 
WZSM - Wiesław Tyszka. 

W kuluarach rozmawiano z wię­
kszym ożywieniem, również o iom­
żyńskiej kulturze, a raczej 3ej bra­
kach · i aktualnych wstydliwych 
tego dowodach. Spektakl „Moral­
ność pani Dulskief', z którym je­
den z warszaws1Uch teatrów przy­
jechał do k>mżyńskiej młodzieży, 
zostal przerwany Po tym, jak ktoś 
z widowni strzelił z gumy miedzia­
nym drucikiem do aktorki, trafia­
jąc niemal w oko Sceniczna kome­
dia omal nie zako11.czyla się życio­
wą tragedią. Nauczyciele nie wie­
dzieli, jak przepraszać, a tym bar­
dziej , jak znaleźć winowajcę. Wia­
domo byfo, że autor chuligańskiego­
(JO wybryku przysżedl na spektakl 

· z własnej - prz ynajmniej teorety­
cznie - woii, płacąc za b i let 300 zl 
z rodziciel.<:kiej kieszeni, i że pre­
tenduje do u ::ysko.nia co najmniej 
średniego wyk~ztalcenia. Przyszly 
int eligent, odbiorca kultury. 

. Nie :pr~ebrzmiały też komentarze 
dotyczące większej i zupelnie „do­
rosłej" komPTomitacji, o której ·­
wydaje mi się - nigdy publicznie 

LISTY ZZA RZEIO 

znikojqca 
gwiazdka 
Z bitki słowne, pojęciowe, sko­

rupy, klisze myśJenia - wy­
dają się skrywać tajemnicę 

wzajemnego- rozumienia się, · a po 
głębs.z;ym zastanowieniu - takie 
rozumienia samych siebie. Czyi nie 
tak jest z pierwszymi słowami „Bo­
gurodzicy". pierwszymi wersami 
„Pana Tadeusza„. ..Mazurka Dą­
browskiego"? A „N ie rzucim zie­
mi...". ,,Przybieżeli -do Betlejem ... ", 
Wyklęty powstań Judu ziemi"? 

Czy calkiem zwykłe: .,Rzucili mie­
lone bez. kartek„, „Sami swoi". „Aby 
Polska była Polską (wzg~dnie pol­
ską)" , „Dr uga Polska", „Jak Polak 
z Polakiem" - nie pełnią tej roli 
przez czas jakiś lepieJ od tamtych? 

Zabawne że kiedy trzeba wyrazić , . 
coś trudniejszego, o większym zapa-
sie ogólności. to nawet politycy 
zwracają się do poezji . do słownych 
gestów. Jakby lepiej się żyło ma­
jąc w głowie i gc.b1e jakiś poręcz­
ny slogan. I naprawdę lepiej się 
żyje. I lepiej umiera. Choć to ostat­
nie łatwiejsze jest do dowiedzenia, 
~wocniej będzie zastanowić się nad 
znaczeniem sloganu dla życia. (Na­
wiasem pragnę zaznaczyć, że jest to 
pierwszy przyczynek do rozwinięcia 
w Polsce sloganist yki). 

Nie tak dawno nasłuchać się moż­
na było do woli o światełku wido­
cznym w głębi tunelu. Jak to dzisiaj 
wygląda? Czy slogan ten można już 
całkiem odłożyć? Jeśli idzie o wi­
zję, to rządowy poeta (albo „sloga­
nista", tak jak „organista") nie był 
oryginalny (sam przed dwudziestu 
Iaty pisałem wiersze o kryzysie i 
tunelu), ale działał w warunkach 
biblijnych, więc on będzie Home­
rem. Jeśli zaś idzie o prawdziwość, 
weryfikowalność, czyli po prostu o 
realia, to optymizm sloganisty (w 
przeciwieństwie do pesymizmu poe­
ty) wygrywa - nastąpiła niewątpl~­
wle ta zmJitna. ze w tunelu jakby 
pojaśniało ł nie \Vl'daje się on nam 
już taki ciasny. Tylko pytanie: skąd 
włęcel łwłatła? („ Więeej światła" .- · 
to teł slopn). Czy wyjście bliższe. 

. CZ'/ pojaśniało nam w oczach? A 
mote f,)'ła to tylk~ chwilowa awa­
ria aśWłetJenia, albo- tuncl jest eo­
ra! bal'fhłej JM 1'ea"OC&Yst1 - i widać 
Jakłeł lrme łwłai&-'!- ('fu rl prosi 
de • slopD e mł~cb~ .-tama~-
„~ .. ' 

: _ ~ t. ścłemnłenii! p~ 
ui'!at& ełm!-dttir ~am,„ ~ - "7! 

• 

·nie wspomn1a110 . Ja zwleka.lam i 
pisaniem czekajq.c na poucz«jący 
fmat SP "Oli'JJ . l doczekałam się •.. 
mtorrnac11 z na;bardziej w i arygod­
nego. froiJ la: żadne konsekwencje 
n.ie zostały wyciągnięte, nie dlatego, 
by n.ie bµlo wir1n11ch. lecz zabrakło 
.. oc1:powi.Pd :-1alnych. 

Gdyby i1 1swria nie byŁa tak po-
ważna, b 11ta/Jy bardzo śmieszna. 
Jest w Lomzy parę osób, które po- · 
rywają sz~ na „niemo:żLZiwości", 
chcą roz wi}Clć łomżyńską k11lturę, 
a ta k::e gościć na te3 ziemi T'óżne 
znakom.ttości. fi: ależy do tego grona 
poeta Jan Kulka. W 1981 roku do­
konał n;einal endu, organizując 
przy)az.d nobl zs ty Czestawa Milosza 
w oioc:::enzu ple Jady staw literac­
kich, które spotkały się ze sobą pry­
watnie i ofi cjalnie na sesji „Być 
poetą". Po paru latach kuLtu.raLnego 
bojkotu Polski, „w rewanżu" za 
wprowadzenie w kraju stanu wo­
jennego, spora grupa zagranicznych 
poetów - o liczących się w świe­
cie nazwiskach - miała uświetnić 
Warszawską Jesień Kulturalną. Jo.n 
Kulka znów „wydarł" z programu 
niemal dwa dni dla Łomży. Prezes 
Gąsiorowski z warszawskiego od­
działu Związku L i teratów Polskich 
si.. zgodzil, łomżyńskie_ wladie też 
kiwnęły głową. Prezes Gąsiorowski 
omówił z wicewojewodą M i oduszew­
s kim program pobytu poetów w 
Łomży i w Ciechanowcu. Różnie się 
teraz mówi .o ustaleniach, f a_kty sq 
natomiast mniej kontrowersyjne. 

Mityng poetycki w Łomży u.daf 
się bardzo dobrze: mial odpowied­
nie: temperaturę i oprawę; wladze 
miejskie cieplo pr?yjęly goki, go­
ście ciepło żegnali lom.żan. W Cie-

może lokalnie s ilny był odbiór 
stanu naszeg-0, globalnego tunelu. 
Trudno to zobaczyć we ·właściwych, 
prawdziwych rozmiarach, i to nie 
tylko stąd, zza rzeki. Pojaśniało jed­
nak. Najpierw dwa błyski tragiczne 

"Challengera" i Czernobyla. 
.I dramatyczne zbliżenie świata 
do italskiego buta. Ale nasz 
europejski skansen został spokoj­
ny, choć w takiej z.hn>jowni, jaką 
z niego uczynio-no, o wypadek nie­
trudno, i wcześniej ezy później (to 
także slogan, podobnie jak ,,włoski 
but") będzie to bum. Pojaśniało tet 
od Moskwy - zaskak?jąco wytrw.­
łe, konsekwentne, roziegłe tak. te 
dla niektórych zbyt .daleko 
i dące wołanie o atomowy pokój {in-

negQ pokoju nie może JUZ być, py­
tanie tylko o to, w co i jak. .,prze­
kuć atomowe miecze", skoro znaj­
dują si~ w rękach już nie tylko 
mocarstw czy nawet państw, ale w 
dyspezycji różcych gr-up. ludzldch). 
I niepokojące ściemnienie z . drugiej 
strony> 2 Waszyngtonu. Nieustf:płł. 
wy brak. odpowiedzi> tłP6r • od­
mowłe. któregG mea~w ł lł)Pły-

-wó• .nie tłumacey jedyn~ bpiłalł-
, stymla ehęć eyskaw, utrtJmaata -
w~ gospCNłarcz.yclł 1 . aiłifar.. 
nfch na. Za<!ho4Y.ie. ~ . t·- ·~· • · .. 

r.Ąno w!aśn~ - Zacl!D&LJT• ._ 
ty-~~ strón~ -~~ ~~ tUIJe .U. . 

clwnowcu natorniast powialo chlo­
d-eni. Autokar zatrz·ymał się przed 
pa tac em. Portier, może strót. popa­
trzył zdziwiony: „ Wycieczka? To do 
.{(Złotego ... Kwsa»" . 

.W ,,Kłosie",. w którym dawno 
minął czas czystych -obrusóto i do­
brej kuchni, czekala kolacja: her­
.bata zwana - ze względu. na ory­
ginal ny„ polski, lecz niezbyt wvra-
finawa'Tly sposób zaparzania • -
„pl'Ujk.ą" bądź „farfodówą" oraz 
chlebek z serem czy równie wy­
kwintnym. pasztetem. Nic dziwnego. 
że niektórzy woleli pokrzepić się 
wspomnieniem indyka · w mala-

pasztet 
z· dru<~ikiem 
n1iedzianym 

J 

dze, którego konsumowali poprzed­
n iego wieczora podc,zas kolacji wy­
danej przez prezydenta Warszawy. 

Noc zapowiadaia się jeszcze ko­
szmarniej: temperatura spadla do 
minus pięciu, a nocleg oferowano 
to nieogrzewanych domkach cam­
pingowych. Poeci zgodnie więc opuś­
cili ·niegościnny Ciechanowiec i u­
dali się do Warszawy. 

Oczywiście, można by w zwią-
zku '!e zmianą warunków atmosfe­
ryc_znych i liczby uczest-p.ików mi­
tyngu - zakwaterować ich o opala-

na idei. W księdze ludzkości ma to 
być strona tytułowa, bo podobno 
(jak określ.il to papież w rozmowie 
z pewnym francuskim, nawróconym 
na wiarę, pisarzem) jej zasady są 
zgodne z naturą. 1 Judzką, i bo- . 
ską - jak należy się domyślać. Tak 
wydaje się twórcom i iluminatorom 
księgi · ludzkości. Pogląd ten powin­
ni podziela~ też jej ezytelnicy. Cóż, 
kiedy tak nie jest. Inni też trzy­
mają w ~kach swoje karty, także 
tytułowe. Czy księga lucizkości mo­
że składa~ się z samych IQlrt tytu­
łowych? Może. I to jest tragiczne. 
Mnie za~ smutkiem napełnia i to, 
że Zachód nie dopuszcza myśli, że 
oto powstaje nowa karta w księ-• 
dze świata, nazywająca si~ Wschód. 

Dla nich ta strona to jakiś zagryz­
molon7 nieczytelnie, ,,niepiśmien­
nie" szparga~ kt6cy trzeba wygła­
dzić na •wój sposób (skoro już dziś 
Die moina go wyrwać, co zdawa­
ło s~ motliwe jeszcre pół wieku 
~. pl't7Ciąć, żeby nie szpecił, nie-. 
cł>nitat ~u. Aropncja, a ):aq 
.ZM.łł6d lłDsl swoj~ misję, kat.ie Wli , 

.. P~lłP'*8'!C~f. 1e anł teclwłe ~ -
w we łlłBłenle. · A )lal. ł9 la· : 
._ b -. Jako · pescjoBylusze . 
9' I ••Jllla•ace t• podda91. 
~. ł&lplń ... · zł• ~ 
sUU. ..__ e --=••• -Wll „ 

·lłenłlt• cłt•ai~„ - ···--

• 

nych dómkach muzeum, ale któi 
miał podjąć taką decyzję, skoro go­
·ściom nie towarzyszył żaden przed. 
stawiciel · władz kulturalnych Wo­
jewództwa, czy cho~by wł-adz miej 
skich Ciechanowca, a. dyrektor mu: 
zeum ukladal się do snu zadowoio. 
ny, że program pobytu zagranicz • 
nych gości w jego placówce u.dato 
się · dopigć idealnie: zespól folklo­
rystyczny ,,Podlaskie Ku-kulki" do. 
jedzie, ka wa „ zdobyt a", ciasto u­
pieczone... Sobotni ranek zaskoc~i,ł 
dył~kt-0ra Uszyńskiego nowiną 0 
raptownym wyj~ździe poetów. Na3• 
pierw się zmartwił, potem pomy~lat 
jak zminima.l'izować wydatki: tele~ 
fonicznie powstrzymal przyjazd ze­
społu, poczęstunek ciastem wlasne­
g-0 wypi eku zaproponowal grupie 
prokuratorów poznańskich, zdążają. 
cych n a spotkanie z kolegami sied­
leckimi. 

W poniedziałek dyrektor Uszy?\. 
-ski pojechał w „sprawie" do wice­
wojewody Mioduszewskiego. w 
czym problem? - zdziwił się ~­
cewojewoda. - Przecież ciasto 
zjedli prokuratorzy ... '' 

Gdyby organizacja w kulturze 
byia tak świetna, jak przepŁyw in­
forrmacji, mielibyśmy szansę stać 
się kulturalną potęgą. 

Wiceminister Cłapka wprawdzie 
nie widział przeszkód, byśmy w kul­
turze dorównali Katowicom i obie­
cywał: „Pomożemy wam, jeśli so­
bie najpierw pomożecie", ate ... Sęk 
w tym, kto w Lomi.y takc, samopo­
moc kulturalną zorganizuje. 

KAROLINA 

cie bardzo przypomina misjonarzy 
takich jak Cortez, . Robespierre i... 
Niech mnie r~ka bóska z jakiego 
bądź nieba broni. 
Pojaśniało też z Watykanu. Pa­

pieska krucjata o pojednanie ludzi, 
cb.oć przez wielu interpretowana ja­
ko „święta międzynarądówka prze­
ciwko komunizmowi", jest nawoły­
waniem do pokoju mimo wszystko. 
Ten głos współbrzmi z coras bar­
dzie}- słyszalnym gwarem z różnych 
miejsc planety, 1 choć jego zasięg 
jest niespodziewanie nier<nległy, a 
posłuch znajduje u · maluczkich 
głównie, daje - wraz z wszystkimi 
innymi - nadzieję, że sprawa po· 
koju przestanie by~ traktowana ja­
ko- kwestia jedynie między mocar· 
stwami. 

Czyż więc nie mam prawa, roz­
glądając się po naszym wspólnYtn 
(a także moim -osobistym) tunelu, 
przypuszczać, że je$li gdzie§ w kos· 
mosie .1ą jakieś oczy i jakieś war· 
gł. to nł-e chcę, aby pierws.ze - pa· 
trqc w nas~ stronę - podsunęlY 
*-«Im słowa: ,,Oziwm1 ta gwiazd· 
b, ·~akby znikała~ 

„ . ... . . ...... ··· • , .„ ~ "': 
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przystqpi! do współpracy z obcym 
urywiadem na skutek szantażu ze 
itrony pracowników wywiadu USA 
[.„] a nie chcial zrezygnować z ka­
rier11 sportowca. Wierzy! zapewnie­
niom o odkladaniu dolarów w cen­
trali wywiadu USA. , Drobne kwoty 
rzędu W0--300 dolarów wręczane mu 
podczas spotkań traktował jako ho­
noraria przeznaczone na osobiste wydatki, byl LojaLny wobec . swych 
mocodawców i przekazywał im 
pTawdziwe wiadpmości, a oni ' za­
pewniali go, iż działalność jego 
utrzymana jest w szczególnej tajem­
nicy, gwarantującej mu całkowite 
bezpieczeństwo". 

z oświadczenia złożonego w WSW: 
„[„.} aspekt fiaska był moim kosz­
marem. Poza tym nie chciałem dać 
Amerykanom do r~ki atutu propa­
gandowego, a w kamuflaż w tej sy­
tuacji nie wierzyłem.. ~b'b'.t- znanq 
postacią bylem w ~wiec~e i to O?ti 
by wykorzystali, w , kra3u uchodził­
bym za podłego zdrajcę. - do kt~­
rego miana nie tylko nie mogę się 
przyznać, ale nie ~ęst~m w całym 
tego slowa znaczeniu i przekonany 
[ ... ] NiewqtpLi:Vie :wyrzqdzilem swo­
jq dzialainościtt wiele szk~dy ~ 
zamian nie osiągnqlem nic . . nawet 
czysty wynik sportowy naraziłem na 
szwank". 

- Finał mojej sprawy - · mówi 
Pawłowski __._ był inny niż być P?­
winien. Sfuszerowany. Uważam, ze 
w żadnym razie nie wolno było do­puścić do areszto:varua ro.nie i ujaw- kilku gabinetach. Ponieważ stało się nienia mojej działalności. inaczej i dopiero potem przękonano 

się, jakf błąd popełniono traktując _ Jak zatem, pana zdaniem, po- mnie jak przeciętnego człowieka z winna zakończyć się sprawa Jerze- ulicy, zakończyło się kilka obiecują-go Pawłowskjego? cych karier w MSW. 
_ Jak między dżentelmenami: ja ' z całą pewnością z Jerzym Pa-ujawniam, co mam do uj.a~ien:ia, włowskim można się zgodzić deklaruję zaprzestanie swoJeJ .dzia- , - w jednym: po jego zatrzyma-łalności, i rzecz zostaje w kilku ga- ntu „szum" w środkach przekazu na binetach. Zachodzie był rzeczywiście spory. _ .A dlaczego właśnie tak? Dzisiaj, z perspektywy czasu, a tak­że po ujawnieniu wszystK:ich kuli-- Ze względów społeczno-pelity- sów działalności byłego mistrza sza­cznych: W końcu chodziło o Jerze- bli, łatwo móżna spostrzec, ile wów-go Pawłowskiego, a przecież moje czas bzdur napisano. · nazwisko znaczyło wiele w świecie 

i niepotrzebny był ten szum u nas 
i na Zachodzie. Zresztą wszystko 
wskazuje na to, że miało być· tak, 
jak mówię: sprawa załatwiona w 

.',Dziennik Polski", nr 25i5 . . Londyn 
1975: „Sprawa aresztow ania w maju 
br. czolowego szablisty polskiego, 

porwanie, to szkoda waszego cennego czasu. Mój wujaszek 'nie da wam ·za -mnle ani złamanego centa. Zresztą, nie mam wujaszka, i tatusia też już nie. Czy nie lepiej wrócić z powrotem i zabawie !ię z dziewczynkami? Na tyle mnie jeszcze stać, ale, słowo daj~, . na n ie .. wi~cej ! . 
- Zamknij się ! -:-- uciszył go jeden z osiłków. - Niech ci się nie wydaje, że jesteś taki dowcipny. Prawda, Bill? 
- Prawda. Za takie dowcipy można dostać po ryju - mrukn~l drugi olbrzym i Garberowi natychmiast odechciało się konwersa~ cji. 
Jechali w milczeniu przez kilkanaście minut, po czym samoch~d zatrzymał się przed odrapaną willą, stojącą w głębi zapuszczonego ogrodu. Garber prowadzony -przez cerberów wszedł do · środka do­rnu, mimo wszystko z duszą na ramieniu. W swoim źyciu był już parę razy w podobnej sytuacji, wliczonej przecież w koszta własne i w ryzyko jego zawodu, jednakże zawsze czuł ·się trochę nieswo­jo, do czego - prawdę mówiąc - miał chyba prawo. Kiedyś ka­zał porwać go kochanek jednej ze śledzonych damulek, którą mąż podejrzewał o zdradę. Cała sprawa zakończyła się kilkoma siniaka­mi na twarzy oraz nader · rozsądnym kompromisem; damulka przy­rzekła uroczyście, że o swoich sukcesach miłosnych ani . słowa nig­dy już nie powie przyjaciółkom, od których mąż dowiedział się wszystkiego, natomiast kochanek - jeden z największych przemys­łowców w Sydney - wypłacił Garberowi solidne odszkodowanie z tytułu doznanycb krzywd moralnych i fizycznych oraz, ma się ro· zumleć, za obietnicę milczenia, dzięki której to obietnicy nie roz­padło się jeszcze jedno· małżeństwo, przemysłowiec zaś mógł dalej, bez przeszkód zaspokajać swoje potrzeby erotyczne. Nie wyglądało to może zbyt' uczciwie z zawodowego punktu widzenia, niemniej jednak stanowiło jakieś rozwiązanie, możliwe do przyjęcia przez wszystkich, bo i mąż, skoro plotki \:\!Teszcie ustały, poczuł się szczęśliwy. 

Ale to było dawno, a teraz Garber idąc ciemnymi ~or~t~rzami ~astanawiał się, w jaką kabałę wdep~ął tym razell_l, i 3ak1ez było Jego zd.umienie kiedy po wprowadzeniu go do pokoJu zobaczył roz­partego w poła~anym fotelu inspektora Collinsa. 
Collins też byl za~koczony, ale nie dał tego poznać po sobie. W swoim 'repertuarze starego wyżła policyjnego miał różne sztuczki, ·takie właśnie jak ta, polegająca na przesłuchaniu ~odejrzan~go w okolicznościach niezwykłych, w których delikwent nie mógł się do­myślić z kim właściwie ma do czynienia, z policjantem ·czy przeci~nie - z bandytą. Dawało to nieraz znakomite efe}dy; lu..• dzie niezbyt chętnie współpracują z policją, obawiając się -etykietki konfidenta, a ponadto, w tym konkretnym prz.ypadku; insl?ektor i:te miał żadnych podstaw prawnych do zatrzymania ~aćet::\, ktory. gdzieś tam wypytywał kogoś o jakiegoś nieboszczyka. Niestety, wywiadow­ca nie ustalił w porę nazwiska tego człowieka, bo. gd~by był? wia· dome że chodzi 0 detektywa z ageri'cji Salingera, ·fhspekto!' me poz­woliłby sobie na taką mistyfikację, dzięki ~ której_ on;· .:-pollcjant, wy-szedł teraz na frajera. ·,,~· ~" 
t .rz~c.~Ś.~ie,_ Gar ber nie b) łby s<>bą. gdy~. nie:· .. ':'.iykorzy-stał takiej ·okaz)i: 

r •' • ..._ 
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czenie. Poza krótkim komunikatem 
nie ukazaly !ię żadne informacje. 
Zorganizowano za to kampanię dez­
informacyji, mającą na c·elu oczer­
nienie populaTnego • szeT'TT}ie_rza i 
sl<.ompromitowanie go w oczach spo­
leczeństwa. Zamieszczono jadowite 
karykatury Pawlowskieoo w pis­
mach, a drogq szeptaną «Urjawnia» 
się szczeg6ly o jego rzekomo milio­
no~11m majątku, hulaszczym trybie· 
życia, luksusowych willach, kil.ku 
kolejnych żonach ftp. [ .•. ] Tajemnica 
otaczajqca los Pawlowskiego jest 
tym bardziej niepokotąca, ż.e do 
wiadomo§ci o próbie samobójstwa 
przez otrucie, bąd~ też przez po­
wieszenie w celi więzienia wojsko­
wego w Modlinie, dochodzą tnne 
mówiące o jego ~mierci, spowodowa­
nej torturami Bezpieki„ przy czym 
miano mu z premedytacjq pola.mać 
ręce: [ ... ] Już nie tylko sama afera, 
ale również sposób jej przedstawie­
nia stanowi nieslychanq kompromi­
tację reżymu. Wyraźniejsze stają się 
metody bezprawia uprawiane w 
PRL". 
. ;,Der Spiegel" . nr 26 z 1975 r.: 

„Pawlowski pod koniec maja aresz-
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Jerze go Pawłowskiego, pozostaje 
wciąż niewyjaśniona. Wiąże się ona z licznymi aresztowani.ami i rewi-

towan u zostal przez tajnq policję w 
czasie pospiesznego przygotowania 
ucieczki w drodze na warszawskie. 
lotnisko Okęcie, a po nteudanej pró­
bie popetnienła samobójstwa, odwie­
zion11 zostal do szpitala więzienne­
oo. [ ... ) W międzyczasie dowiedziano 
się, dla jakiego mocarstwa mial 

~ 

r 
zjami przeprowadzonymi następnie 
w §rodowisku artystycznym, sporto­
wum t wojskowym. Mówi !ię o 

. uwięzieniu ~k. 60 osób t o pr~e$lu­
chtwaniach, kt6r,e objęly sto kilka­
dziesiąt osób. { ... ] Prasa reżvmowa 
tachowuje w tej sprawie ścisle mil- CIĄG D.t\LSZY NA STR. 16 
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- Co ja słyszę! - warknął. - Ożeniłem się nie tylko z wdowa ale też z panną o bujnej przeszłości erotycznej. Co tam jesz.czt trzymasz w zanadr~u. o czym dotąd nie wiem? - To wszystko, Greg, więeej niczego już nie mal Marsden, ch~ąc zyskać na czasie, zaczął si~ ubierać, zastanawia jąc się jednocześnie nad kolejnym posunięciem. bo nie dał jeszcz1 za wygraną. 
, - No dobrze - powiedział ciężko wzdychając. - To było daw no ł dzisiaj rzeczywiście może nie mieć żadnego znaczenia, cbo ciaż muszę powiedzieć, że jest .mi bardzo przykro. ponieważ utrzy mywałaś ten fakt w tajemnicy Ale jeśli nic ci na tym twoin szejku już nie zależy , to dlaezego nłe chcesz z nim porozmawiat Maxwell daje pół mili-ona za ten ka wałek płótna, a sądzę, że Ja~ się z nim potargujemy, zapłaci znacznie więcej 

Greg, kochany,· o czym ty mówisz? - na twarzy Stefanit po jawiły się szkarłatne plamy. - , Chciałbyś, żebym wykorzystuj~ przeszłość, ._pojechała do tego człowieka, rzuciła mu się na szyj. i w ten -ą>os6b wyżebrała obraz dla jakiego~ - tam Maxwella? : . -::- Nie musisz jechać, możesz zad.zwonić, albo załatwi~ to w j& klś inny sposób. O ile wiem, twoja firma utrzymuje z nim lton ,· t_~kty-. ~andlowe. · . . ·, 
C<>ś dziwnego stało si~ ze Stefanią, która nagle poczuła się tal · jak gdyl)y ·: W jej mózgu otworzyły się Jakieś zamknięte dotąd klar ki. .. Z pr~atUyvą wprost Jasnoścdą do.st.r~gl:a. te GTeg oszuki~ ją cały czas, ponieważ wiedział macznle więcej o Ammalu, n1 . :: 

, . • -· ~ · c- „... • --· . 
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praco~ •złoili szennierz•: dla 
Francji. [ ... J Fakt, że sprawa do­
mniemanego mistrza-szpiega fran,­
cuskiego u;rzała światło dzienne 
właśnie J t11godnie przed wylądo­
waniem w Warszawie , prezydenta 
FTan~;i Giscarda uważan11 jest przez 
ekspertów tajnych służb zachod­
nich ;ako oznaki politycznych TOZ­
gf'1/wek w waTszawskim kierownic­
twie". 

nd Jeneqo Pawłowskiego, agenta 
CIA. człouneka, którv zdradzał iwó; 
kraj. aie można odnieść wrażenia, 
iż •bohata• dokumentalnego filmu 
TV niczego nie zrozumiał. [ ..• ] W11-
nurzenia Pawłowskiego nie brzmią 
J>TZekonu;qco. Brzmią wręcz fałs~­
wie. U jaumił się nam jako szczegól­
nego tvpu megaloman i egocentruk, 
ant11pat11cznv, nie t11lko .i tego po-

l 

I 

* . - Szokiem _było pana zatrzyma-
~e, konsternacJę wywołało ujawnie­
nie pana powiązań z obcym wywia­
dem, potem zaś tu i ówdzie mówi­
ło się o stosunkowo łagodnym WT­
roku. 

- 25 lat pozbawienia wolności to 
łagodny wyrok? • 

- Był pan oficerem Wojska Pol­
skiego. 

- Powinienem więc dostać karę 
śmierci, tak? Nie miałem prawa ·do­
stać 25 lat, nie mówiąc już o naj ... 
wyższym wymiarze kary! Przecież 
Sam się ujawniłem, sam podałem 
wszystkie okoliczności, wszystkie 
fakty. 

*" 
Z aktu oskarżęnia: „[ ... J po wstrzy-

maniu. osk. Pawłowskiemu wyjazdów 
za granicę przedsięwziął on stara-

1 

nia o u.chylenie tej decyzji, przu . 
czym ustalił, że została ona podję­
ta w związku. z zainteresowaniem 
się jego osobą przez organa WSW. 
W tej sytuacji dalsze operacyjne 
rozpracowanie osk. Pawłowskiego 
stalo się niemożliwe i w dniu 17 
kwietnia 1975 roku. został on wezwa-

_ny do Szefostwa WSW w _ celu tov­
jaśnienia swego udziału w obcym 
wywiadzie. Osk. Pawłowski poin­
formowan11 o przyczynie wezwania 
początkowo kategorycznie zaprze­
czył, by zajmował się tego rodzaju 
dzialalnościq i dopiero w drugim 
dniu ' prowadzonych z nim rozmów, 
po nabraniu przekonania, że OTgana 
WSW sq w posiadaniu obciążających 
go dowodów. rozpoczął składanie 
wyjaśnień o wsp6lpracy z wywia­
dem amerykańskim". 

* 
Po dziewięciu latach pobytu 

w więzieniu, mając przed 
sobą perspektywę odbycia 

kary następnych 16 lat pozbawienia 
wolności, Jerzy Pawlowski ( ... ] czu-

je się znakomicie. Słucha;qc tDl/RU­
wodu, że słabego charakteru, ale 
przede wszystkim ~ te; Neji, że po­
zbawion11 podstaWOWl/Ch wręcz cech 
właściWt1ch dojrzałemu ob11watelowi: 
patriotyzmu, odpowiedzialności, ale 
także Wt/Obraźnł ł umiejętności prze­
widywania". To z tekstu Jerzego Sa­
leckiego, ,,Pogarda", zamieszczonego 
w „Try bunie Ludu" · 8 marca 1984 
roku. 

--- Czego oczekuje pan ode mnie 
po tym, co mi pan tutaj przeczytał? 
Mogę tylko powiedzieć, ie ten Sa­
lecki to biedny człowiek. O czym i 

się na początku rozmowy przyznał. A wniosek stąd mógł płynąć 
tylko jeden: wszystko to, co się dzisiaj stało, było wcześniej za­
planowane i obliczane na jej naiwność. łatwowierność kobiety za­
kochanej do szaleństwa w młodym mężczyźnie. Była w tej grze 
jedynie narzędziem. z pomocą którego jeden kolekcjoner miał ode­
brać drugiemu arcydzieło. nie do zdobycia w inny spos6b. Czyt 
nie dlatego Maxwell nie wyrzucił Grega z pracy po jego słynnej 
wpadce telewizyjnej i czy nie dlatego Greg robi teraz wszystko, 
żeby pomóc mu w spełnieniu jego k()lekcjonerskiej zachcianki? 

* * * Detektyw Garber nie lubił pracować, ale kiedy już zabrał się 
do roboty, zazwyczaj wykonywał ją szybko i solidnie. Obdarzony 
którymś ~am. z kolei zmysłem, jakim niewątpliwie jest intuicja, 
chwytał się pierwszego z brzegu punktu zaczepienia, po czym elimi­
nują~ kolejne nieprawdopodobieństwa i · zbierając fakty, nieomyhlie 
podązał do celu, którym za wsze było poznanie prawdy obiektywnej. 
Jednakże w ostatniej zleconej mu przez Salingera sprawie mimo 
upływu czasu. nie posunął się zbytnio do przodu, jeśli nie liczyć 
kilku nocy spędzonych w łóżku .z panną JilU. co było niewątpliwie 
bardzo przyjemne, ale z punktu widzenia jego pracy mało, nie­
stety, efeirtywne. Ta kobieta po prostu zawsze była czujna 
i spięta, nawet w tych najintymniejszych momentach, kiedy nor­
malne niewiasty gotowe są przyznać się do popełnienia morderstwa 
jeśli przypadkiem coś takiego Im się przytrafiło. ~ 

Z intymnych kontaktów ze swoją chlebodawczynią Garber wy­
niósł jednak pewne korzyści zawodowe. Stwierdził mianowicie' po­
nad wszelką wątpUwość. że w sprawach seksu jest ona człowiekiem 
niebywale doświadczonym. oraz że nie ma dla nieJ większego zna­
czen1' z kim seks uprawia Była to wskazówka nader istotna, poz­
walała bowiem właściwie ocenić charakter Jilll, co z kolei pozwalało 
na wyciągnięcie wniosku w sprawie motywu, jakim kierowała się 
przychodząc do agencji Salingera. Skoro w grę nie wchodziła mi­
łoU. czr może raczej wierność pozamałzeńska, pozostawały tylko 
pieniądze. Grube pieniądze. jeśli wziąć pod uwagę, z kim jej ko­
chanek si~ ożenił. Być może byli w zmowie, a teraz on ją chciał 
wykiwać, i stąd właśnie owe dziwne dosyć zlecenie, aby zba­
d~ co włatciwie knują Marsden z Maxwellem. 

Tyle, jak dotąd. Garber przekazał w raporcie Salingerowi, nato­
miast Jilli nie miał właściwie niczego do powiedzenia Zdołał jedy­
nie ustalić. że odbyły się tylko dwie rozmowy między podwładnym 
t jego szefem, obie w cztery oczy i po obu · Marsden wyglądal 
tak. jakby dostał pałką po głowie. Zadną miarą nie wyglądało to 
na partnerską dyskusję dwójki szubrawców, którzy wspólnie szy­
kują jakieś bezeceństwo „Szubrawcami to może oni są - myślał 
Garber - ale z całą pewnością nie działają razem przeciwko mojeJ. 
lclientCf:. O co więc jej chodzł i w ogóle co tu jest grane?" 
Szukając odpowiedzi na te pytania. detektyw jął zgłębiać życio­

rys Marsdena. dzięki czemu trafił do baru „Pod Topolami" ·Pod· 
czu kilku kolejnych wizyt. suto zakrapianych dosyć nędznym al­
kuholem. dwiedzłaJ się tam wielu ciekawych szczegółów · z życia 
Grega. z tych zaj jeden zainteresował go specjalnie. Otót niejaka 
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w jaki sposób z kimś takim mam 
dyskutować. 

--- Film powstał podczas pobytu 
pana w więzieniu l nikt nie przy­
puszczał, te ze strony amerykań­
skiej pojawi się propozycja wymia­
ny. Plotkowano, te kan: pozbawie­
nia wolności odbywał pan w lep­
szych niż inni warunkach. 
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- Do brze pan to określił: plotko­
wano. Siedziałem w warunkach 
okropnych. Nie- oglądałem telewizji 
nie otrzymywałem paczek, odm6wi0-: 
n~ mi widzenia z ·ojcem, któIY był 
ciężko choIY i po otrzymaniu pi­
semnej odmowy zmarł po kilku go­
dzinach. ·Do tego ciągle miałem ko­
ło siebie zbrodniarzy i zwyrodnial­
ców. By· b1ć psychicznie zdrowym, 
tłukłem ich. Na pewne typy skut­
kuje tylko pięść i noga. Więzienie 

pozwoliło mi jednak zrozumieć tra­
gizm ludzkich losów, pozwoliło po­
ją~ te za kratkami znajdują się 

także ludzie wartościowi, głęboko 
czujący, wrażliwL 

--- Ale przecież, posługując się 
pana określeniem, tłukł ich· pan. .• 

- Tylko i wyłącznie psychopatów 
W więzieniu rządzi prawo pięści i 
trzeba się do niego dostosować. 
Zresztą pod wpływem księdza i to 
moje tłuczenie zelżało, a ja zmieni­
łem się. Przez całe lata nie prakt7„ 
kowalem, zapomniałem nawet mo-
dlitwy. Teraz nastąpił wstrząs. Spo„ 
tykałem się z księdzem w więzieniu 

' wczytywałem się w „Pismo święte", 
znajdując w nim takie treści, któ­
rych istnienia nawet się nie domy„ 
ślałem. Stałem się człowiekiem wie­
rzącym i praktykującym. Mój naj­
starszy' syn poszedł z pielgrzymką 
do CzęstochoWT; ponownie , nawią„ 
zaliśmy naderwane nici między na­
mi. 

Jak pan przyjął wiadomość 0 
propozycji wymiany? 

- Byłem oburzony! Fakt, że stro­
na polska chce mnie wymienić 
oznaczał, iż moje nazwisko dl~ 
władz nie ma większego znaczenia. 
Było to kolejne bolesne doświad­
czenie. 

--- Nie skorzystał pan jednak z 
amerykańskiej oferty. 

. - Bo Polska jest Polską, moją 
OJczyzną; ona jest jedna i najważ­
niejsza. 

- Jak przyjęli pana motywację 
Amerykanie? 

- Zaskoczyłem ich. Nie wierzyli, 
że ktoś może odrzucić tak znakomi­
te warunki. Na taki krok mógł zdo­
być się tylko ktoś taki, jak ja. Nie 
przyjąłem równie! od Amerykanów 
odszkodowania za pobyt . w więzie­
niu. 

Gdy po kilkunastu dniach zazna­
jamiania się z tzw. sprawą Pawłow:­
skiego i rozmów z nim stawiam so­
bie pytanie, jakim .jest on człowie­
kiem - nie potrafię udzielić odpo­
wiedzi. 

JANUSZ HAŃDEREK 

panna Ruth Kessler, zawodowa striptizerka o kształtach prowincjo­
nalnej Wenus z Milo, przez jakiś -czas miała być jakoby jego ko­
chanką. Później urodziła bliźnięta, a jeszcze później zniknęła na do­
bre, czyniąc to akurat w dniu, w którym zginął śmiercią całkowi• 
cie tajemniczą jeden z pracowników lokalu - Dick Wareda, zwany 
Mobym ze względu na wielorybie kształty ciała i mózg równie ma­
ło pojemny jak u wieloryba. Wszystkie te fakty mogły nie mieć ze 
sobą nic wspólnegp, mogły jednak mieć, zaś intuicja Garbera pod­
powiadała mu. że bardziej prawdopodobną jest ta druga alterna· 
tywa. 

· A jedn~k przy całym swoim sprycie Garber w porę nie spo­
strzegł, że w tym samym czasie, kiedy prowadził swoje śledztwo, 
kto inny z uwagą śledził jego poczynania. Tym kimś był inspektor 
Co-llins, któremu doniesiono, że jakiś facet interesuje. się nadmier• 
nie losem nieboszczyka Moby'ego, a także wieloma innymi ludźmi, 
póki co jeszcze żyjącymi, w taki _czy inny sposób powiązanymi z 
barem „Pod Topolami". Czyżby był to właśnie ów trop, na który 
tak długo czekał? 

Czwarta już z kolei wizyta Garber1i w barze zakończyła się cał· 
kowitym niepowodzeniem. Wydał kolejne sto dolarów na drinki sta­
wiane przypadkowo poznanym pijakom i nie dowiedział się niczego, 
co mogłoby posunąć śledztwo choć o pół kroku do przodu. Aby tej 
no~y całkiem nie zmarnować, detektyw jął rozglądać się za jakąj 
dziewczyną. Wybrał w końcu drobną brunetkę, zamienił z nią kilka 
zdań stosownych do okoliczności, po czym wypili po dwa aperiti­
fy i ruszyli do wyjścia. 

Kiedy wyszll . na ulicę i Garber chciał zawołać taksówkę, ze 
~tojącego nie opodal samochodu wysiadł-o dwóch mężczyzn sprawia­
Jących wrażenie niezłych osiłków. 

- Ha:lo! - powiedział jeden z nich, podchodząc do detektywa. 
- Zdaje się, że szuka pan środka lokomocji? Właśnie mamy coś 
takiego i chętnie pana podwieziemy. Prawda, Bill? 
Człowiek nazwany Billem wyciągnął z kieszeni żylaste łapy. -

Wsiadaj pan! - warknął cicho, ale dobitnie. - Tylko bez żadnycb 
. sztuczek. 

Garber błyskawicznie ocenił swoje szanse i doszedł do wniosku. 
że ich właściwie nie ma. 

- W porządku - _powiedział, po czym zwrócił się do dziewczyny. 
---· Wybacz, kochańie, odbijemy sobie z nawiązką następnym ra-
zem, teraz mam milsze towarzystwo. 
Cała trójka wsiadła do wozu, poganiana złorzeczeniami obra· 

żonej kobiety, która obrzuciła dt?tektfwa kunsztowną wiązanką prze­
kleństw, wymyślając mu jednocześnie od zwariowanych zboczeń· 
ców ł homoseksuaUstów. Samochód ruszył z piskiem opon, 
prowadzony przez małego człowieczka wyglądającego przy dwóch 
osiłkach jak młodociany Da}Vid przy podstarzałych Goliatach. 

. Garber .wygodnie rozparł się na poduszkach. Był przekonany, że 
nic mu me grozj. bo jakiż to bandydata, posiadający choć odrobi·' 
nę. rozumu w głowie. chcąc uziemić delikwenta pozostawi· na ulic.Y 
świadka, który w razie czego wszystko dokładnie wyśpiewa. łąc~­
nie z rys-opisami napastników? Oczywiście żaden. w1ęc detektyw 
mógł sobie pozwolić na zlekceważenie swoich prześladowców. 

- Chłopaki! - powiedział nieomal radośnie. - Jeśli to jest 
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: s zczerośł wyp~ied~i w ~u- , 
ce zawsze budziła ZlfWe z4tft­
teTeS<>wanie, spory, namiętno­

ści. Kiedyi panowało naiwne pru­
kon.a1ue, że artysta śpiewający po- -
bożne pieśni czy malujący „!więte-1' 
obrazy sam nie może być paskud­
nikiem i grzesznikiem. lmplikae;e 
takiego nastawienia byly zresztą 
równie prostolini jne, co bezwzględ­
ne. Zupełnie inaczej widzi się tę 
sprawę w sztuce nowej. we -wsp6ł­
cze_snej z~ - w sposób zupełnie 
szczególny. 

lięury 
• • • mlymnosc1 

czas, kiedy lię zaczyna Tysowac. 
RY$Uje zachcenia, podniety, imłłttł­
av mPTZri i obserwac;ł. Jest to m­
~ł - -ezy też 1'aczej ZA-RYS, u­
ź11wajqc norwidowskiej pisoumi 

Od półtorej setki Lat sztuka rozwi- · 
Ja się przez bunt, zaprzeczenie po-

. przednikom, aż do żniweczenia łch 
osiągnięć (czy wszystkich dotychcza­
sowych prqd6w, jak glosiU futury§. 
ci). Bezkompromisowość znacznej 
części twórców prowadzi!a, mimo 
że często występowali w grupach, 
do krańcowej indywidualizacji 
twórczości, i tak wyścig w niepow­
tarzalności (oryginaZnościl stał się 
dominującym kanonem sztuki. a 
ekshibicjonistyczna szczerość - kry­
terium prawdy. Inna rzecz, że $Je­
ry życia mniej wzniosłe od sztulGi 
(zarówno boskiej, jak i ludzkiej) 
przynosiły coraz częściej wciąż po­
oU:biajace się kryzysy wartości naj­
wyższych i niezmiennych. 

A jednak istnieje w sztuce wspól­
rzesnej także - tendencja odmienna 
(nie p~zę „przeciwna'", bo przeciw­
nikami. mogą być poszczególni twó-r­
cy, ale nie dziela) - poszukiwania 
i przywracania wartości. Objawia 
się to w przekonaniu, że na.wet 
wówczas, kiedy plastyka przedsta­
wiająca została „przelicytowana" 
przez nowoczesne, doskonale tech­
nicznie środki wykonania i przeka-
zu, warto i należy uprawiać, n.J ' 
przykład, rysunek: zwyczajny stu­
dyjny, szkicowy, notatkowy, a tak­
że ten, który . wystarcza sam sobie 
i nie wymaga rozwinięcia czy prze­
tworzenia w innych technikach. 

Taki rysunek uprawia Stanisław 
Kędzielawski. Jego prace to nie 
wizje przyszłych dziel malarskich a­
ni ,,zapis automatyczny" (w rozu­
mieniu nadrealistów), ale .rysowanie 
tego, co podsuwa psychika wów-

O boje razem mają 155 lat. Uro­
dzili się tutaj, w Dębnikach 
koło Nowogrodu. - On jest z 

końca, a ja stąd, ze środka wsi - mó­
w.i pani Helena, podnosząc się na 
chwilę z klęczek, a by przesypać do 
worka zboże, które przesiewa zwy­
czajnym sitem. Pan Bolesław przy- . 
siadł na warsztacie i pali papiero­
sa. Odniósł do szopy kołowrotki, 
przy których pracował. - Teraz 
został ostatnim drejarzem - mów~ 
- na całą okolicę. Nie ma kto ro­
bić ani naprawić kółek. Dawniej w 
każdej wsi było paru . . 

- A ja myślałem., ż-e w skanse­
oowej kapeli jest pan ostatnim już 
muzykantem. - Ostatnim? - pan 
Bolesław jakby się dziw.ił. - Ostat­
nim to nie, tylko najstarszy.ro -
mówi wolno, cichym, niskim gło­
sem. jakby wziętym od basetli czyli 
mar.yny, na której gra w kapeli i . 
którą sam zrobiŁ - Tydzień będzie„ 
jak wojewoda dal medal Chętnika 
kapeli za to granie. Już sześćdzie­
siąt lat! Chętnik wziął go, jak miał 
osiemnaście, przez szwagra z Nowo­
gro<lu - pani Helena spogląda na 
męża i uśmiecha si~. - Ja nie wie-

tego, eo najsilniej wydobywa się z 
pódświadomości, a jest tŁem świa­
domości. 

Tematem rysunków Kędzielaw-
skiego jest ludzkie cialo. To, co da­
ne nam najw.spanialej i najdotkli­
wiej,_ jest zegarem najbardziej o­
biektywnym, podmiotem i przed­
miotem zarazem. I ten właśnie fe­
nomen naszego ciala, jego cieles­
ność (a nie .możliwości wyrażania 
innych stanów, u.czuć czy przeżyć), 
fcucynuje artystę. Przede wszystkim 
jest te akt kobiety; nie w ogóle, a­
ze jednej, uniwersalnej, totalnej 
wszech.modelki. Pisalem o tym sze­
roko przy poprzedniej wystawie, 

części tej urody nie odda żaden 
zapis, więc nawet nie próbuję. - .A 
tak - ciągnie dalej., widząc moje 
pytające spojrzenie jak rząd 
nam daje, to i my dla państwa. Ile 
on tych skrzypiec narobił, ligawek, 
nadawał do muzeów! Ale emerytu­
rę wypracował i mamy. I całkiem 
bezpieczne my teraz: A jak trzeba 
gdzieś jechać, to jadziem. Nie dla 
pieniędzy, ale dlatego, że mamy_ ta­
ką chęć. 

- Tak - wtrąea pan Bolesław 
- ta chęć zawsze u nas jest. I jak 
długo nigdzie nie jedziemy, to tęs­
kno d<> naszych wspólników z ka­
peli~ - A ja - ożywia się paru , 
Helena - w domu jestem chora, 
ale jak jedziemy do ludzi, występu­
jemy, to jakbym u najlepszego le­
karza była. Namęczę się, zgrzeję i 
nic mr nie jest, a nerwy jakby s?ę 
rozpuściły. Trze ba tylko chcieć. 

N.ie wymyślil Wyspiański swego 
nŻeb11 nam się chcialo chcieć„, tyl­
ko usłyszał w podkrakow1;kiej wsi. 
Te,raz ja słyszę to samo w Dębni­
kach. l myślę o tym, czy będą na­
stępcy „ czy wyrosną dalszę pokole­
nia Olbrysiów. Nie pytam o dzieci 

OLBRYSIOWIE 
działam,. że on jest w tej kapeli, 
dopiero jak wyszłam za nieg<>. - I 
co, nie zabraniała pani 1 - W zrusza 
ramionami: - Ja mu nic nie mó­
wiłam. Gdzie go wołali, tam szedł, 
a ja jeść dałam, ładnie ubrałam. -
Więc razem występowaliście? -
Nie, ja przyszłam do kapeli nie­
dawno, czternaście lat. To pani 
Chętnikowa, już po śmierci pana 
Chętnika, mówiła, że by w kapeli 
były panie, to będzie lepiej im szło 
l pan Moraczewski tak mówił. No 
t<> zaczęłyśmy. Napierw było więcej, 
ale potem te drugie mówiły, te za 
mało dostają zapłaty, no i zosta­
łyśmy we dwie. A przecież wypłata 
nieważna; jak akurat roboty w go­
spodarstwie dużo, to się dniówkę 
tra.ci, ale tak.„ My ludzie społeczne 
- Pani Helena wymawia ,,społec­
ne" i w ogóle mówi gwarą („Ja rue 
~iem mówić . tak, jak w książkach 
p1se"), a jej gwara kurpiowska jest 
szczególnie urodziwa: nie rozwleka 
słów, wyraźnie artykułuje wszystkie 
„mazuzenia", chowanie zglosęk 
wargowych za zęby, na konie<: ję­
ZYka, akcentuje po swojemu i we­
dług swojej muzyki pauzuje. Choćby 

(tych Olbrysiowie mają troje, wszy­
stkie poza domem, dobrze sobie ~w 
życiu radzą i nie zapominają o ro­
dzicach), lecz. o rodzaj cz.łowieka, 
który nie zasklepi się w swojej or­
ce, chapaniu pieniędzy, ale z.najdzie 
chęć, doł~y do niej swoją pracę i 
talent, aby dać z sie·bie coś innym. 
Z tego płynie też ten spokój i po­
godność tych dwoj.ga. Każdy, kto z 
ninli rozmawiał, kto w.idział, jak 
tyją wedle swojego, ale i prastare­
go porządku, kto słyszał, jak śpiewa 
i tańczy pani Helena, jak g0ra i cza­
sem przyśpiewa coś pan Bolesław, 
pomyśli o nich: su:zęśliwi ludzie. 
Więc myślę także o umiejętności po­
kierowania swoim życiem, zwyczaj­
nym i w najzwyklejszym otoczeniu. 
Pytam więc, czy mogą powiedzieć 
co.ś o szczęściu. - Co ja mam tu do 
powiedzenia - zamyśla się pani 
Helena, aż umilkł szum ziarna na 
sicie. - Nie ka'żdy tak się kieruje, 
n.ie każdy tak się rządzi, że by mieć 
więc€j chęci niż roboty. Ja w szy-
5tkim się cieszę. Jak pójdę na pole 
a dobrze mi się pracuje, to jestem 
taka zadowolona, że mogłabym o­
biadu nie jeść, tylko pracować. Kie-

·nłe będę więc powtarzał inte rpre­
tacji tego zjawiska. Wspomnieć jed­
nak masz~, że choe modelka pozo­
stało ta sama - : papieTOSem w 
dlmii albo nie rozebrana (nie u­
brana) do końca czy uchwycone w 
chwili, gdy przysiadła na mome'1ł-t. 
aby założyć (zdjąć) dom.owe ubYa­
nie - kobieta za każdym razem jest 
in.na. 

O ile przed dwoma, tTzema LattJ 
rysunkowe akty Kędzietawskiego b11-
tu portTetami ciala kobiety nie 

wyzywającego seksualnie, ale dają ­
cego obietnicę spełnienia seksu, por­
tretami bez twarzy (była ona albo 
szkicem, albo wyraźnie drugoplano­
wa), to na nowych rysunkach jest 
to wizerunek pelny. Ona ma twar z; 
t1'ochę zlą, bardziej jednak zmę­
czoną, zapowiadającą starość. 

Przy całej odmienności warsztatu. 
i wy-obraźni Kędzielawskiego - ta 
kobieta przypominała - mi (bardzo po­
śred,nio) inną: tę z rysunk6w Ber­
narda Buffeta sprzed prawie czter­
dziestu lat. Skojarzenie to ma chyba 
przyczynę glębszą niż podobieństwo 
rysu twarzy czy k i lku kresek w za­
rysie ust modelki. Rysunki Kędzie­
lawskiego wydają się smutne; szcze-

dy pójdę do boru z wózkiem zbie­
rać drzewo, to nie marn w sobie te­
go, żebym się wstydziła. We wszy. 
stkim trzeba być zadowolonym. 
mieć w sobie wesołość, wtedy na­
wet głód niestraszny - śmieje się, 
a pan Bolesław, potakując. dodaje: 
- Ludzie (ja to widzę nie tylko 
tu, ale jak jeździmy z naszym zes­
połem) są strasznie zazdrośni. I to 
jest najważniejsza przyczyna, że nie 
są zadowoleni. A druga, że jak ma­
ją coś zrobić, to najpierw nie po­
myślą. Ja przed każdą robotą, czy 
to będą skrzypce, czy sianie pola, 
czy kółko do przędzenia, za wsze, 
zanim zasnę, pomyślę. A dzisiaj, w 
jakim zakładzie czy fabryce idą do 
roboty, wcale o ni.ej nie myślą. 

Prulunsują się 9ły czas i idą do 
domu. A trzeba robić i łbem, i rę­
kami, inaczej n.ie nie będzie. 

Nie będzie . Przynajmniej tego, co 
(i jak) robi pan Olbryś~ a robi in­
strumenty i chrzcielnice do kościoła 
w Zbójnej, oświetlenie kościoła w 
Turośli i drewniane żyrandole wzo­
rowane na „pająkach"; nie będzie, 
bo zabraknie następców. Dyrektor 
Muzeum Okręgowego chciał panu 
Bolesławowi, gdy przechodził na e­
meryturę, wyposażyć „majsternię , 
żeby uczył tych robót, co je robi„. 
ale nie znalazł się ani jeden chęt­
ny. Swiat idzie ku takim zmianom. 
po których nie będzie Olbrysiów. 
A czy świat będzie? Kiedy trąci­
łem ten temat, pytając, czy dla na-

gólnie „Romeo i Juha'• (choć on '11-
su.je raczej Julię . 1 Romea), „ Wete­
ran·~. „Ostatni konceri mistrza" cz·y 
- przejmując dyskretny dTama­
tyzm - • .Swiatłość". Kiedy ;ed­
nak ochłonie się i pierwszych wra­
żeń ołowianej szarości, dotr"'e do 
nas uświadomienie, że przecież tacy 
jesteśmy - niezbyt podobni grec­
kim czy renesansowym marmurom 
ani wielobarwnym, papierowum 
fmagnetowidowym) aniolkom ero­
tyzmu. Odkryjemy żartobliwośt! ra 
nie obsceniczność stylizacji łonowe­
go porostu na wschodzące żtltko), t· 
ronię „nadpsucia" bryly, 1'Z4 ktmt 
siedzi modelka, przewrotność -aktu 
w pluszowym fotel-u ł ,,goliznr ~ 
przy której erotomani nie uż.yjq 80-
oie, bo jest to TySti.nek jednoczemy 
dwóch póz nagiej kobiety - 1'az sie­
dzącej z rozstawionymi nogamt, a 
raz z nogą zalożonq na nogę. Po 
dobnie żartobliwy, autoironiczni> 
jest „Mój warsztat" - obraz rupie­
ciarni na stole, wśród której przy 
kucnęła gola kobieta. Nie, nie go­
la; ma ;Jrzecież na stopach szpi­
leczki! Schyliła się po coś i nie wi­
dzi, że patrzy na nią ktoś siedząct 
na fotel.u obok, zwrócony ku atolo: 
wi, czego można się tylko domyś· 
lać, bo w(doczne są jedynie jeg,.. 
dlonie spoczywające na poręczach 

Jest to wystawa naprawdę in-
tymna, pokazująca bardzo prywatnf' 
myśli, zachcenia, nastroje autora­
Nic dziwnego więc, że niełatwo na· 
mówić go na pokazywanie tyct. 
ryswnków. Ale jeśli już się udatc 
szkoda, że nasze BWA nie dys­
ponuje możliwościami zakupieni.li 1 

przechowywania tej wystawy: po 
to, aby pokazać ją poza Łomżą 
włączyć w krajowy obieg sztuk1 
Niechże pomyśli o tym miejscow1· 
mecenat, który, choć lansuje świet ­
licowy model kultury, może zdobę­
dzie się na krok pozwalający są ­
dzić, że wie i o tym, iż dzisiejs.<y 
zbytek w upowszechnianiu sztuki 
już jutro staje się chlebem pow· 
szednim. Tak utwieTdzają się wa1'­
tości, stają się społeczne · 

ANDRZEJ JASION 

szego świata Jest jeszcze ratunek . 
pan Bolesław odpowiedział, jak by­
ło wiele lat temu, kiedy w Nadleś­
nictwie robił na stałe: - Był tam 
sekretarz, który pojechał de woj­
ska na szkolenie. Jak wrócił, zebra­
li wszystkich pracowników i on tłu­
maczył o tej zagładzi-e, czym si~ o­
bronić. · Trzeba, mówił, mieć takie 
płaszcze, żeby s.ię nakrywać. Albo 
chować za murem z drugiej strony 
niż ta, co jest z niej niebezpieczeń­
stwo. Tłumaczył, gadał, ale przeciei 
od tego nie ma żadnego ocalenia 
Ja wtedy się odezwałem: panie se­
kretarzu. to eo .... my mamy szukać 
ocalenia, lepiej wziąć i wyniszczy(' 
tych, co to wymyślają. Ich jest ma­
ło, a nas, narodu, miliony. Ale ten 

sekretarz nic wtedy nie odpowie­
dział. 
Zamilkliśmy na dłuższą chwilę. 

Pani Olbrysiowa widać źle znosi 
ciszę, bo chwyciła wiadro, tarę i. za­
częła szatkować ziemniaki. - No -
pan Bolesław sięgnął pod okpo -
trzeba jeszcze nad tym trochę po­
dumać. - Wyciągnął w moją stro­
nę rękę, w której trzymał dość dłu­
gi. drewniany kołek. Wziąłem go i 
stwierdziłem ze zdumieniem, że jest 
nadzwyczaJ lekki. - O, trzeba by 
flet zrobić. Rurkę już prz.ewierci­
łem. To ze stołowej nogi. Dobra bę­
dzie, sucha, przedwojenna. Do 
~wiat może skończę. 

HENRYK GAŁA 

." 7 
KONTAKTY 
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..A1e moja choroba stra­
szniejsza! - wrzasnąłem prze ... 
rażony jut nie na żartyt 
Ciało me kawałkami odpada, 
z ust ml wonieje ~waśno 1 w 
ogóle na tamten •wtai 1ht 
wybieram I 

- Nic nie szkodzi - pó­
wiedział skrzypi ciel. - Ja 
też na księżą oborę już pa­
trzę .. To i owo dawno u mnie 
odpadło, zostało zaś tylko sa­
me ważne, dzięki czemu jesz­
cze niejednej podołam babie. 
No, sama chodź tutaj, bo mi 
szkoda czasu! 

- Panie! - wrzasnąłem 
czując . nóż na gardle. - Czy­
liż nie widzisz, iż mężczyzną 
jestem ogoniastym, a nie babą 
dziurzastą? Czy oślepłeś ' do 
cna i nie dostrzegasz anato­
mic:.nych szczegółów mego 
ciała? 

- Zgadłeś, panna - odparł 
mi na to chrypiasty. - Jakom 
ci już był powiedział, niemal 
wszystko mi zgniło lub odpa­
dło, ze wzrokiem włącznie, 
tak tedy tylko zmysł powo­
nienia mJ został i ten powia­
da, iżeś niewiastą! 

- Mężczyzną ! - wrzas-
nąłem, ile tchu w piersiach. 
........ Wprawdzie jeszcz nie do 
końca, to zna~zy bez koniecz­
nej jakoby w męskości inicja­
cji seksualnej, aliści, do jas­
nej cholery, nie baba! Tak tedy 
racz to brać pod uwagę, gdyż 
jak się zdenerwuję, łaźnię ci 
zaraz wielką sprawię! 

Przemowa ta, wypowiedzia­
na przeze mnie z mocą i zde­
cydowaniem wielkim, · zmity­
gowała nieco chrypiastego, 
który mimo iż mi dalej nie 
wierzył 

1
do końca, jął się jed­

nak trochę zastanawiać. 

- Jeśliś nie jest 'babą 

powiedział ze smutkiem - to 
ze tnna\ całltlern kiepskawo. 
Dotychczas nigdym si~ jeszcze 
nie pomylił w tej sprawie, a 
zatem c6t si~ takiego z mym 
nieomylnym instynktem sta­
ło? 
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Mott o: 
Dobrze czy ~le, 
b yle duto. 

„Kochana Podredakcjo! 
M oc serdecznych całusów 

z · okazji ~wiąt Bożego Naro­
dzenia, mam nadzieję, że mi­
mo wszystko wesoŁych i sy­
tych. Chyba !ami nie korzy­
stacie z przepisów · kulinar­
nych Waszej Gospadyni? 

Sta.ły czyteinik 
Stanisław Racibprski 

z Łomży.'' 

PODREDAKCYJNA 

* 
_„(.„) w tę noc wigilijną, 

kiedy to nawet zwierzęta 
przemawiają, idźcie do jakie­
goś chlewa i posluchajcie so­
bie, co o Was sądzą wieprze. 
Z pewno~cią dyskutują one 
o kolejnych przygodach sek.,. 
S1falisty, ter;o samca, 1',t6ry 
ciągle nie może się spraw-
dzić w akcji. Będąc kobietą 
radzę mu, że by zgŁosil się 
do seksuologa, a ten mu już 
z pewnośeią doradzi, co ma 
robić, żęby wreszcie zakosz­
tować tego szczęścia ( ... )." 

I 
KONKURSOWA Fl1'ł'RVNA Z "' łł·H~ ·.1vK1„M 

.:....:.~ 

Nazbierało się na świecie 
łez ocean cały 

'~..!.--. 

dobrze więc, żeś do nas przy$zedł 
J ezusiczku mały. 

Może ludzie w iwojej złoAci 
widząc cię· w żłóbec.iku ., 
zreflektują lię cho~ trochę 
odmienią krzyneczkę. 

Zamia1t rię ·na 1iebie boc%y~ 
zawłA~ w aercu tt.oiić 
w dobrym dziele 1ię zjednoczą 
wyzbędą .się %łości. [ .•. ] 

Zostań z nami, J ezminku, zatem jak najdłuż~j 
przyniesiemy ci choink~, będzierriy ci służyć 

~jak umiemy najskuteczniej będziemy pilnować 
byś dorastał nam bezpiecznie i w zdrowiu 

·. się chował 
abyś potem, gdy d~ro§niesz, mógł jak głosi wiara 
wszelkie dobro wynagrodzić a za złe ukarać. 

Nota biograficzna: Karol Mróz, ul. Ks. Janusza I 8/65, 18-400 
Łomża. 

(anonim z Warszawy) 

11111111111111111111111111111111111111 1. lllllllllllllllllllllllllllllłłłlłłllll~łlllllłłlłłlllllllllllllllllll~lllllll 
uniwersalna 
wróżba. tygodnza 

W tym 'tygodniu z calą • I - .. . 

·.: • •. „ ·d· · · ·. : · .„ „ •• •••••• ••1s :„: . ·. . . . ··:i:·.·.···'··~· .. W„ ... M ....... „ •••• 
·: . .. ~· · M. „. ·:.c·· ·r:· ·:·:: . ...... . . : . . . .. -· •••••• ~ . .:Jl. ..... •••••• t"·•·'~ł;: .. ·.· .„ .. :I.I ·:.:..:·„:.-. 
•••••••• :: ·:· „ ··:. „ •: •. ~·: ···: •. ··"-. -„. . .. „ ••• :. •"' ·:·. „ •••••• ,„.. . ... , .. „ ... .... 
• • • ••• •• ••• •• „ "• ..... .:: .... . ..... „ . . .„-. •• „,~-·· . .• . •• : ,,,.. . . „. " . . ' s •'li • 

~·.····' · „... • ·:.-·.··~··. ... -· ..• :. :.: ....... . 
~- ••• ~·· .. „ -:~,.\: 
·~·-~· .... ~···\ ..... · ... ~ ••••• ·.·:· :•!·: •• • •':· . ··~~···· -··· ····· • : •• ~.· .~.~ „„ •• : •••••••• . . . . . . . .. .-. .. „. ··-· ·~ .. ~ ..... . · .. „.... •A.· _„ ••••• •••. :„ ... :.· ·· { ~~.· 
•„. - -~. 

z urzędowej 
lahlicy ogłoszeń 

' 
„U waga pracownŹCl/ tut„ 

przedlif biorstivs! 
Rada Pracownicza zawiada­

mia ninie;szym, że w .iwiq..i­
ku .i nadchodzącymi świętami 
pianuj~ się urządzenie choinki 
dzieciom fut. pracowników. 
Jednocześnie _ zawiadamiamy, 
że skromność naszych d11s­
ponowanych środków platni.­
czych , nie pozwala nam na 
zakup paczek dla Mikołaja, 
które mają być wręczone w 
trakcie trwania imprez11, i w 
związku z powyższym rodzice 
w inni zakupić prezent11 sami 
i bezpośrednio przed rozpoczę­
ciem uroczystej choinki pru­
kazać ją Mikołajowi, kt6n1m 
będzie kol. f „. J z dziaŁu plano­
w ani a. Impreza najpewniej 
odqędzie się w początkach Zub 
w środku miesiąca stycznia 
roku na.st., toteż prosimy o 
terminowe potraktowanie wyż . 
wymienionej sprawy. 

Za Radę Pracowniczą 

(dwa podpisy czytelne) 

pewnością czeka Cię Wielkie 
Zarcie, a co za tym. idzie, 
nie jest wykluczone, że. Two­
ja wątroba upomni się wresz­
cie o 3woje. Konsu.mując · i 
nadużywając nie zapomnij o 
tym! Przecież chciałbyś jesz-

~ 11••·········· ············································ · ·· ••tełSIMll r l tł · · ~·· 
cze trochę powegetować, praw„ 
da? KASSANDER 

HASŁO TYGODNIA 
WlllllllllllSllllłlllllllDllllłlllłllll · 

~"'ft (J_ l-.i. {A>-

li 

Rys. Henryka Cehutt 

WIESCI PONAOGMIHNE 
Japończycy potrafią myśleć 

i działać. Zadziwiają świat 
nie tylko zdumiewającą eks­
pansją 1wojego eksPortu, ale 
także pomysłami, których żai­
dna inna nacja z pewnoścJą 
nie mogłaby wymyślić. 

Ostatnio we wszystkich 
większych miastach zainstalo­
wali oni w centralach tele­
fonicznych coś w rodzaju e­
lektronicznej zegarynki, któ­
ra wszakże pełni całkiem in­
ną rolę. Po wykręceniU od­
,POwiedniego numeru każdy 
Japończyk może dać upust 
swoim wewnętrznym stresom, 

, napięciom i frustracjom, np. 

I 
wykrzykując w mikroton: 
„Jeste§ świnią!" A w słuchaw­
ce odzywa się uniżony głos: 
.,Owszem, jestem świnią, ma 
pan całkowitą rację, bardzo 
przepraszam!" 

dą obelg~. przyznając. rację we 
\vszystkim I - ma się rozu­
m.leć - każdemu. W ten spo­
sób każdy może się dowarto­
ściować, bowiem Jeślf może-

1my jeszcze kogoś sku~ecznie 
opieprzyć, to nie jest z nami 
aż tak źle, 

My raczej nie doczekamy 
się takiego urządzenia i. to na­
wet , nie dlatego, że jesteśmy 
do tyłu z mikroelektroniką.. U 
nas obowiązuje pełna kultura, 
a więc nie wolno nam blu~~ 
nić, nawet jeśli naszym słu­
chaczem jest półprzewodnik 
i>lus mikroprocesor. 

Aby jednak nie było nam 
przykro z tego tytułu, propo­
nuję w chwilach \VOlnych od 
zajęć świątecznych za.stano­
wić się na(l problemem na­
stępującym: czy rzeczywiście 
luz w obyczajach ł wysoka 
cywllizacja techniczna. na 
wzór japo1iski dają człowie­
kowi szczęście, skoro człowiek 
ten musł kogo~ opieprzać? 

M \N\:___ KA B ; A R -E ·T 

K. ft lE l KO . 
P R Z E D·S T A W. J A D R1·A M A T 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNY 
I PT . 

(MMi•c• a.kc;t: putwu nad­
Mr.wU.t\ak•• w s>oblUu tooic· 
w6dz1dego młuta lA>mta, 
adztc kr~• 1ame a mamof) 
ora.i oc.iyuczalnio lcitk6w. 
Pr.il' 'nit.ibut weiolo trmiko· 
jqcvm ogniu rachityczn.ego 
ogniakca aiedzq citnu dobt'zt 
.znane nam diabl11). 

SUPRASKI: - Kulledzy, 
wesołych świąt ja w am ty­
czę! 
BUŻANSKI: - Ejże, od 

kiedy to diabły świę.ta świę­
tują jakieś krześcijańskie? 

NARWIA1'1SKI: - Diablis­
ko z was, jak widzę, mało 
postępowe> dzięki czemu wca­
le nie idziecie :z. duchem cza­
su. Nie wiecie wy o tym, że 
teraz tylko silnie wierzących 
przyjmują, dajmy na to, do 
partii? 
BUŻAŃSKI: - Ejże, praw­

. da to aby? 
BIEBRZĄŃSKI: - U nas, 

w Goniendzu.„ 
SUPRASKI: - Zamilczcie, 

diable rogaty! Albo !epieJ 
nic w ogóle nie gadajcie! O­
tóż, kuliego Bużański, mu­
szę ja was uświadomić mo­
ralnie, iżebyście byli na 
wszystko przygOtt~ani. Wie ­
cie wy, co to jest dialekty­
ka koniunkturalna? 
BUŻAŃSKI: - Pierwsze 

słyszę o czymś takim. Co to, 
ja~aś gra cyfrowa czy . też 
nowy komputer wizualny? 
NARWIAŃSKI: - Ani jed­

no, ani nawet drugie, tylko 
zupełnie trzecie. 

SUPRASKI: - 1Mówiąc ści­
ślej, nawet czwarte. 
BUŻAŃSKI: - Nie mo­

żecie mówić jaśniej? 

NARWIANSKI: - Kiedy to 
trudna sprawa 1 nl• wiem. 
ezy be<bieci• w 1tanł• sro­
&Umle6 to umysłem twoim 
kapra'W7JU. . 

BUZARSKI: - Ja wszystko 
rozumi~m, nawet ł .ł9. dajmy 
na to, f! dzisiaj a nu te 
same, ale nie takle aame 
diabły. 

BIEBRZAN'SKI: - A u 
nas, w Goniendzu. .• 
BUŻA~SKI: - Morda w 

kubeł i nie przeszkadzajcie! 
SUPRASKI: - Ot6t i to, 

słusznieście uciszyli wodnego 
diabła. A co do dialektyki 
koniunkturalnej, to popatrz­
cie, dajmy na to, przed sie­
bie uważnie. No i co widzicie? 

BUZANSKI: - Prawdę mó­
wiąc n ic, albo zgoła jeszcze 
mniej nawel 
. NARWIAŃSKI: -1 Ejże, na ... 
wet żadnych perspektyw 
świetlanych? 
BUŻAŃSKI: - To i ow­

szem, ale to przecie całkiem 
inna sprawa! . 

SUPRASKI: - Tak się wam 
tylko wydaje. Krótko mówiąc, 
żeby nie· przeciągać całej 
sprawy, Qmawiana wyżej 
dialektyka na tym samym 
mniej więcej się zasadza .. Kfo. 
dy trze ba coś zobaczyć, to-
się widzi 'i basta! 
BUŻAŃSKI: - Nic z tego 

nie rozumiem, przyznaję. 
NARWIA:NSKI: - Nie · wy 

jeden, . kolego ogoniasty. Sam 
nieraz zastanawiam się nad 
tym, czy to ideplogia dęba 
nam staje, czy dąb ideologii 
mamy lekko znużony,. 
BIEBRZ~SKI: - A u 

nas, w Goniendzu„. 
(Cdri.) 

KRYZYSOWE JEDNO DANIE 
'e=====··· ~ --~ ~ - - p łt -- - 'i::ucc:ic:dL - ... ·,) · ™5::!o 

kutia lub łCJżanki 
· bez maku 

W xwdązku z praootyć.zną nie­
motnością zakupu maku na 
świąteczno-wigilijne kutio-
-ł.aizanki, tradycy)ną tę· po.tra­
wę przygotowujemy i kleju 
stolarskiego w granulkach, 
które najpierw musimy jed-

nak nieeo rozdrobnić. Dalej 
postępujemy już normalnie. 
Potraw~ wydajemy na stół 
wigilijny, kiedy biesiadnicy 
najedzą się do tego stopnia , 
że będziemy mieli pewność, 
iż po nasze łazanki nie si~gną. 

GOSPODYNI 

Chytre to urządzenie zosta­
. ło tak przemyślnie skonstruo­

wane, te odpowiacla na każ-
· - - ·- ----- ·- ---·· - ' I 

--~-------------------------

- Pewnie skapcaniał 
podsunąłem chrypiastemu 
myśl, która wszelako nie bar­
dzo mu się podobała. lCdnJ KOMENTATOR 
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z „DYKCJONARZA" KS. KLUKA 

Na~wa~o go .nav~et „polskim Darwinem", i choć nie miał geniu­
szu w1el~1ego A?ghka, jego zasług dla nauk przyrodniczych i rol­
nictwa. nie spos-ob przecenić. Krzysztof Jan Kluk urodził się w 1739 
r. w C1.ec~anowcu, by po ukończeniu szkół pijarskich w Drohiczy­
nie ob1ąc probostwo w rodzinnynt mieście. Tam, aż do śmierci 
w .1?96 r., p~święcił się bez reszty badaniom fauny i flory pol­
sk~eJ. W swoi'!', wypełs:'ionym mrówczą pracą, życiu napisał pięć 
dx1eł przyrodmczych w trzynastu-tomach. Zajmował się botaniką i 
zoologią, n.owoczesnym rofnictw~m i ochroną przyrody, hodowlą 
i weterynaną, pszczelarstwem i mineralogią, a nawet hutnictwem. 
Jego prac7 znane były daleko poza krajem. Ten utalentowany sa­
mouk z CrechaQow·ca rzadko wkraczał w wielką teorię; ogromna 
większość jego prac ma charo.kter ściśle praktyczny. Źródłem po­
znania była dlań literatura fachowo, lecz przede wszystkim obser­
wacja orC!z własna praktyka ogrodnicza, połączona z ekspery­
mentowanrem. 

Wiele ciekawych i wciąż aktu­
alnych wskazówek znajdzie­
my w dziełach botanicznych 

Kluka, który, jak przystało na du­
chownego, sławj w nich wszystkie 
dary Boże. P ierwszy biograf Klu­
ka, Szymon Bielski, tak napisał na 
temat kolekcjonerskich pasji księdza 
z Ciechanpwca: „Z tej długoletniej 
: bieranin·y i pożytecznych przecha­
dzek zrobił kolekcję wszystkich ziół, 
przyklejając każde na papier". 

Prawie całą swoją wiedzę na te­
mat roślin pracowity proboszcz za­
warł m.in. w trzytomowym „Dyk­
cjonarzu roślinnym", w którym „po­
dtug układu Linneusza sq opisane 
rośliny nie tylko krajowe dzikie, 
pożytec:ne, albo szkodliwe: na roli, 
w ogrodach, oranżeriach, utr.:yniy­
wane: ale i cudzoziemskie, które 
b11 w kraju pożyteczne być moglu: 
albo z których mamy lekarstwa, l~.J­
r:enie, farby,_ etc., albo które jalcc­
wą nadzwyc::ajność w sobie majq: 
ich zdatności lekarskie, ekonomiczne, 
dla ludzi, koni, byclla, owiec, 
ps::c::ól, etc." 
Opisał 1536 gatunków ro!>lin, kto­

re scharak'teryzowal zgodnie z wy-· 
mogami nauk przyrodniczych doby 
Oświecenia, natomiast dla ic h przy­
datności w gospodars t"wie domowym 
zamieścił \:viadomości zebrane z 
„rozmowy z umiejętnynu t r;:ecz 
zriaJqcymt" oraz streścił własne ob­
serwacje i eksperymenty. W efek­
cie otrzymaliśmy wspaniale dzielo 
botaniczne, opatrzone zbiorem bez­
cennych porad, które zawierały 
wiadomości o hodowli, zbiorze, su­
zcniu i przechowywaniu wszelkich 

, roślin. Wiele wskazó\vek praktyc::._z-
nych dotyczyło stosowania nie-
których gatunków w chorobie 
zdrowiu, w czasie jedzenia, pici a, 
zajęć gospodars~ich. Dużo miejsca 
poświ~cił Kluk roślin9m używany?n 
przez gospodynie domowe ~o przy­
rządzania różnych posiłków i napoi, 
Wymienia m.in. te, które „chleb 
smaczny c::yniq", „chleb pieczony 
psują", „ludziom różne pożywie nie'' 
dają, „chmielu niedostatek zastąpić 
mogą'', „piwo zachowują'', stano­
wią „napo j różny dla ludzi" itd. 
• W tomie III „Dykcjonarza" jest 
traktat o \vinnej latorośli. Autor 
sam zapewne był wielkim smako­
szem i znawcą wina, gdyż wymie­
niając najlepsze jego rodzaje 
ze zna·wslwem ocenia każde z nich: 
„.wina najprzy::woici~j podzielić się 
n~ogq _na his:::pańskie, wloskie. wę:­
gierskie, f raru::uskie i niemieckie, do 
tych pr::ylqczą się kanaryjskie i 
malu a"'· { ] 11 · „ ' 1 · · . -Ja .,. . is..,pans <:ie wina 
n1e bardzo n am wprawdzie znajo­
·me, są jedne z najslodszych i naJ­
tlitściejs::ych : r zadko kiedy bywają 
f~lszowane_, jµż dla swej nietrwaloś-
c1, już dla dalekości przewożenia 
f ... J. Wloskie sa tluste nietrwale. 

szowane przypraipami , ńie siarko­
wane dla trwalo§ci, nie słodkie zb lł­
tecznie". Proponuje zatem „kuracju­
szom'' raczej wina francuskie i nie­
mieckie, bo „zawsze sq n ajbezpiecz­
niej_szf;!, a Reńskie nawet słabym 
Pozwala się". 

. Przedawkowanie tego ·. lekarstwa 
jednak „bardzo zle za sobą po­
ciąga skutki: krew rozpala, pr::;yttu­
mia zmysty, czyni ociężałość, na­
turę rujnuje, soki ro:::cienia zbytn10. 
nerwy i sity duszy przytępia; chorób 
wielu być może przyc:ynq", a takżP 
„rzadko który zbytku.jqc;y na win.e 

• 
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nistość mocnym tylko osobom, 
grube nerwy mającym i zimnym", a 
to dlatego, że „rozgrzewa i żołqdek 
utwierdza, jest potrzebny do po­
traw tłustych, wędzonych, a oziębia­
jących, więc „miernie go i nietht­
czonego, ale całego zażywać nale­
ży. [. .. / Caly pieprz to~ sprawi,. c0 
tłuczony, a tłuczony, zwłaszcza mza~­
ko, tym jest niebezpieczniejszy, ze. 
się w faldach żołqdka i kiszek dlu­
go zatrzymuje, i w niektórych oko­
liczn ościach zgubić może". Zal~ca 
pieprz „na wiatry i niestraw_no~ć. 
jeżeli od przeziębienia, oslabienm, 
i zamulenia żołądka pochod:q", u­
ważając, że „polknienie całkiem co 

~ran o od 7. do 10. ziaren pieprzu, 
pewnym sq lekarstwem". \V'spomi­
na również. iż „niektórzy pieprzu z 
gorzałkq :::ażywają na f.ebrę_, co „po­
mogło niektórym, ale też niemało 
jest takich, którzy tym lekarstwem 
śmierć sobie kupili". . 
Wspominając o rośli.nach trują­

cych Kluk przestrzega wszystkich 
przed piciem herbaty. Pisze: „gdyby 
nam Chiny ws::ystkie swoje truciz­
ny przestaly, nie mogtyby nam ty­
le zaszkod:ić, ile swojq herbatq,. Mo­
że to być, że w jakim prz_yp~dku 
jest użytec:ne; ale częste zazycie ~­
wej cieplej wody ostabia nerwy, i 
nac:::ynia do strawności siu.:::qce, !O­
ki ora.: zbytnio ro:::walnia. D zie­
ciom i ml()clym osobom zaws:::-e jest 
szkodliwa''. I konkluduje: „jeżeli lL 
ście mogą mieć jakowqś skutecz­
ność. : apewne nie tak osoblzwą, a­
by się nie miały naleźć nasze ros-
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M1ęclzy temi najprzed~iejs:e Lacri­
m~ Christi, Mus:katelowe, Albai~­
skie, Penis:::yńskie, Wernackie i Mar­
ce~in. („.] Węgierskie Sfl jedne z 
nanorętszych i najtrwalszych tak 
dalece, że bard::o wiele lat trwać 
mog_q, coraz dalej pr:::ecież większej 
nabierają ostro§ci. Między temi naj­
slpwniejsze sq Tokajskie. [. .. ] Fran­
CJa ma tcielorakie wina i różne, i 
~ożna ,mówić, że najwięcej w Euro­
Ple się r.o ::chod:i: Szampańskie i 
~1!-rg~ńskie mają nieco kwasku [ .. ] . 

ZOLĄDEK UTWIERDZA 

iemieckie. wina sq bardzo różne, 
w Austrii, w Tyrolu, w Frankonii i 
n~d Renem. Sq pospolicie cienkie, 
nietrwale. Między temi przecież naj­
~lawniejsze jest Reńskie. które i do 
innych krajów rozwożą". 
Doceniając właściwości lecznicze 

d~brych win Kluk zaleca kuracię 
w~dnną_: „pomiarkowane użycie tego 
ro. za1u napoju. wzmacnia, orzeź-­
una i zgniiiźnie :iię przeciwi"; przy­
~rnina jednocześnie, te do tych ce-

\"! „ powinno być wino dobrze wy­
ro1one, cienkie, niegorqc~, . nie fal-

. ~ 

; SPRAWI;-MALZENSKĄ 
. 

WZMACNIA 
węgierskim jest bez podagry, i 
często"kroć to nieszczęście przez suk­
cesję kalectwa · dzieciom się zosta-
wuje". J 

Dobre gospodynie, zdaniem Krzy _ 
sztofa Kluka, nie powinny na-to­
miast przesadzać w stoso\vaniu pie­
przu, ponieważ ,1pieprzu skufl~ sq 
gwałtownie kTew TO:Zpalajqce>'. J ed­
nocześnie doceniając jego zalety in­
struuje: "jego ivielka ostrość i og-

Liny, któreby się im .zrównały, 
może jes:c:e i pr::ewyżs::::aly". 

. Upodobania Kluka często różnią 
się od gustów ludzi nam wsp6ł­
czes]lych, ale należy pamiętać, że od 
spisania tych porad minęło 200 
lat (l wydanie - -W latach 1786-
1788). W związku z gwałtownym 
rozwojem nauk przyrodniczych w 
·XIX ·i XX wieku wiele przepisów 

proboszcza ciechanowieckiego udos­
-k.onalono1 ale· niektórzy co bar­
dziej dociekliwi mogą jeszcze teraz 
wypróbować, np. te. które „spTawę 
małżeńską wzmacniaJą": „Bedłka 
kulkowa [. „ ] ma zapach nieprzyjerr..-

nu, wielki. Smak obrzydliwy. Za­
życie jej bard.=o pobud:11 do sprawy 
małżeńskiej. W niektórych krajach 
dają one krowom, gdy nie mają 
chęci na b111ca"; czy teź: „paraliżem 
naruszoit~ członki, tak dtugo twie­
żą pokrzuwq nacierać ka.=ali, aż się 
ta.kie czucie pokazalo ł podobnym 
sposobem postępowati sobie u płci 
męskiej do sprawy malzeńsh:iej ni~ 
sposobnej". 

Wiele miejsca w „Dykcjonarzu 
roślinnym'' autor poświęcił hłgte„ 
nie. Podaje przepisy na sporządza­
nie balsamów, herbat z rodzfmj'ch 
ziół, oleju, powideł i rożnyclt słod­
kości. Oto ,,1posób robienia, ezeJnl. 
lady ;.>rO$tej, alę najużytec:;ni~sief':. 
„upalają się w naczyniu jakim młe­
s:a.jąc ziarna kakao, nie przepalająE 
przecież, «011 w nich tlusto§cł fłłe 
wygubić: ob!upiq się i utluk"9 Do 
funta ziarn. przyda. się p6l funta · 
tluczoneg.o cukru: razem zmieszane, 
albo w moździerzu, albo jeszen le­
piej w k amieniu, na pr::yklatl, jokłe• 
go malarze potrzebujq, posta.W­
n.ym na węglach. ro::cierajq s~ 
jak najlepiej, aż się stanie masa jak 
masło, bez u.czucia w palcach aaj. 
mniejsze; u-ruczolowatoścf, wtedy 
wloży się w foremki blas::ane kształt 
tabliczek m ajq,ce, ostudzi, i gd11 • 
schnie, wyjmie, do użycia. sit m­
chowa. To się ma pr:::estrzeg~. abu 
pod moździerzem, lub kamieniem 
ciepło tylko wolne było: przez %ł1vt­
nie bowiem gorq co, 11;sz11stka tłU.!· 
tość mogla by wypa rowa6. 
Nieźle jest, i zdrowi M. owszem łL­

żyteczno, gdyby się do funta ziarn 
kakaowvch przyda ćwierć funta pa„ 
lonych sŁodkich miprlał6'lB. lecz i 
miarę cukru nieco powiększy~ PD• 
trzeba, kto .::aś chce rrueć czekuladę 
korzenną, niechaj po utłuczeniu 
::iarn kakaowych i cukru, 11rzyd4 
do każdego funta ziarn łnt eynamo­
nu i strączek wanilźi utluczonych • 
Jedni czekuladq gotują w winfe, 
drudzy w mleku, inni w wod:::ie, dla 
Lekarstwa zawsze ml<>c:na jest lep­
sza". 

„Dykcjonarz roślinny" Knysztofa 
Kluka był i jest kopalnią wiedz7 
nie tylko dla farmaceutów, ziela-
rzy, botaników, rolników, ale rów­
nież - gospodyn dornowvch. To­
też służył wielu pokolcnio.m Pola- ' 
ków w poznawaniu zalet flory oj­
czystej. Uczeni takż°e wys-r)kO oceni-
li pracę ks. Kluka, m.in Józef Ro­
stafiński, sławny botanik polski, p i­
sał: „Dykcjonarz 1est cl:1elem bar­
dzo zasłużonym i na swój czas zna­
komit1,1m. Ja sam znalem 1es:::c:::e lu-. 
d::i, którzy poslugiwal i sl<: nim do 
o::::nac::::ania roślin w drug iej polo­
wie bieżqcego (tj. XIX - A.J.) 
wieku". Myślę, że i teraz badacze 
Mazowsza i Podlasia, miłnsnicy flo­
ry polskiej, językoznawcy, history­
cy oraz pasjonaci i „('i~kawscy" 
chętnie sięgną po dziPłn proboszcza 
z Ciechanowca 

Przygotowała ANNA 
JAR MOLIK 

PS. War:to przypornniec. że ~w 
1974 r. został u ta!1n\1,:iony medal 
im. Krzysztofa Kluk 1, przyznawa­
ny przez WRN w Bicdymstoku za 
wybitne osiągnic::cia v.. dwuch dzie­
dztn~ch: upo\vszC'chni,1nie postępu 
rolniczego i ocłu:ona śrndo\\'iska r:a 
Białostocezyźnie; 1:1" niaJn 1975 r. u­
dekorowano nim 29 osób i instytu­
cji. Po reformie ::ldnfr1 · tracyjnej 
kraju wszelki słuch po o·,·ym wy­
różnieniu zaginc:iL Szkoci 1 hyloby re­
z~gnować z tej formy pr 1pagowa­
:iia dorobku naszcgl) '': '1ki0go kra­
Jana, tym bardziej że słn\\'<l wyry­
te na medalu: „Nte ma~~ sk4rbu 
wi~ksz~go nad przyrod<J ojc::ystq" -
staJą SH~ coraz bardziej aktualne. 
Jeżeli zaniechał go na dobre Biały­
stok, może by Lomża o pr:"\ wo prey. 
znawania tego medalu powalczyła? 
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SamanthO: 
i ciało -

Samantha Fox należy obecnie do 
najpopuiarnie3szych mod lek Ostat­
nio próbuje nawet śpiewać. Sama 
<> sobie mówi: 

• 

rOck - Nie lubię oi<.reśknia „dziew­
czyn~ z trzecie; trvny•·. czyli ta 
ciągle stojąca w tle. Wolę. Jeśli lu­
dzie mówią o muie dzi~v.."Czyna t < 
plaka tu. lnne Oi{reslen ia dają do 1 Tina Turner nagcała nową itłYt~, za. 
zrozumienia. że wszystko, co robię j tytut.owanll „Break Eve ry aule". Pło· 
i co osi::igam, dzie~e się z.a sprawą · senkuee towarzyszą m.in. Phil ColUns 
moJego . biustu . a przecież pozowa- i Steve Winwood, zaś autorem Jednego 
nie fotografom t.o tylko d w ie go- z utworów Jest David Bo wie. P roducen· 
dziny tygod!1iowo. Uważat (I więc, że tami nagrań są Mark Knopfler ł Br yan 
kryty kowante dziewcząt pozujących Adams. Tina Turner mówł o swoich 
do zdjęć reklamowych jest nieuza- plosenkacb: „Nie ma wśród nich ani 
sad nione, bo w irnńcu jest różnica j ednej, z którą -tle mogłabym się ł-
między ekshibicjonistką a dziew- dentyfikować. Wsz yslkie one ą części ą 
czyną pozuJącą tylko do zdjęć ar­
tystycznych Ofrzymuję tysiące lis­
tów od moi.eh fanów którzy piszą, 
że moje zdJęcia oprawiają w ram­
ki, przez co. jak twierdzą, , .rozjaś­
niam ich smutne dni" Cieszę się 
więc, że komuś mogę sprawić ·ra­
dość i przyjemność 

Niedawno piękna Samantha zwie­
rzyłał' się dziennikarzom na temat 
swojej kariery: 

- Zgarnęli mnie na ulicy sprzed 
-szkoły i za wieźli prosto do studia 
.,Page 3" Zadzwoniłam stamtąd do 
rodziców i zapyt<.lłam, czy mogę po-
zować fotografom. Uważali, że to 
swietny pomysł. Nie wyobrażałam 
sobie, że mogę zostać królową „The · 
Sun", gdy jednak weszłam do stu ­
dia, fotograf powiedział mi, że pew­
nie nie puszczą moich zdjęć, bo 
mam dopiero 16 lat. Ale jakoś prze­
szło i już następnego dnia duże 
zdjęcie na trzeciej stronie tygodni­
ka oglądali wszyscy. Tak zaczęła 
s ię moja kariera. 

- Czy swoje ciało tral~tujt>~7 jako o ­
hit>k t p rzetargu ... 

- Oczywiście, to przecież móJ 
kapitał. Dzięki ni~mu zrobiłam ka­
rierę modelki, a teraz robię karie­
rę' jako piosenkarka. 

- Czy to znaczy, że n ie 01 it1 la · n igd y 
kłopot.ów ze swoim cial t>m ? 

- Oczywiście, miałam. Gdy skoń­
czyłam 14 lat, zaczął mi t,osnąć w 
zaskaszającym tem p ie biust. Bar :. 
dzo się tego wstydziłam. Nie wie­
działam, co robić, unikałam lekcji 
gimnastyki, a le gdy zorientowałam 
się, :ie coraz więcej chłopców oglą­
da się za mną, przestałam myśleł 
o swoim .kompleksie. Przekonałam 
się wtedy, że duży biust nie zaw­
sze musi być rl'zekleństwem. 

- Czy zd a jesz c;oble sprawę, że \"\-·ielu 
mężczyzn chciałob '.(" m leć cię na włas­

ność? 

- To chyba normalne, jeśli ko­
bieta podoba się m~żczyźnie. Oni 
mają frajdę ogląd.ając moje roze­
br a ne zdjęcia, 'ja zaś - d.o nich pozu­
jąc. I dla tego będę nadal pozwala­
ła się fotografować. 

mojego osob istego życia". 

·---· ~ ~ Bob Dy lan powraca na ekrany kin 
w filmi e Ric hard a Marqua nda „Hear·ts 
Ot ·Fire". Z agra Qn rolę emerytowane­
go piosenka r za związanego z brytyjską 

gwiazdą rocka oraz pomag'aJącego w 
kar ierze piosenka rce amerykańskiej. 

. ,_.tv'łf 

Z p i ęcio letnim opóźnieniem Krzysztof 
Krawczyk otrzymał złotą płytę za n a­
grany dla „Wifonu" . album „Good Old 
Rocl<'o 'roll" 

STING 
co dalej? 

„ 
I 

Niedawno jeden z zachodnich 
tygodników opublikował roz.anowę i 
popularnrm \VOkalistą, leaderem 
zespołu .. P olice" - Stingiem. Oto 
jej fragmenty. 

- Czy istniejecie jeszcze jak o 
zespól? 

- Oczywiście, nigdy nie pomyśle­
, liśmy , że możemy przestać istnieć. 
Wielu uważa. że jeśli występuję so­
lo, to pewnie nic będ~ już w to sa-

. .._ .... """' .,. 
o czek i "naa od dawna · 4.ri!Ca PłYta 

Cyndi La11-per uost tYtUł „True Colollrs"t 

1t - • """'. . ,,Leather 'a<-kets•· to tytuł noweJ, du. 
żeJ pł)'l.Y Ellona Johna, która PGWst•· 
la w Wissełoocd Studio w Hilversuna 
tHolaodia ). Producentem krążka Jest Gus 
Dudge on. k tóry także miksował nagra. 
n la . Wszyst~ie utw.ory, z wyjątkiem 

tr.zec ll . są auto rs t wa Eltona .lob.na 1 
Bernie Taupio a. Elton Eaprosił do ws1><>1. 
pra cy przy uagry waniu płyty tak nia. 
o ych muzy k ów jak Cliff Ri cha rd, no. 
ger Tayloł' , K.iki Dee I S h irley Lewts. 

• .._ * ""'„ 
B rygid a C-zernota - tak naz y wa się 

nowa gwiazda polsk iej piosenki. Woka. 
listka, która współpl'Qcowala przez pe. 
wie n czas z llespołem „Fiesta", nagrała 
nieda wno LP w studia ch „Polskich Na­
grań", Materiał przygotowywan y Jest na 
płytę , która ma ukaza~ się w kraJu 
oraz w Wielkiej Brytanii. W realizacji 
nagrań u czc t niczyU m.in. Jan lłoryse. 

wicz, Stanisław Sojka, bracia Scierańscy 

I Mar e k Surzyn. 

mo ba wił · się z zespołem, ale kai­
dy ma przecież jakieś ambicje i 
coś chce w życiu osiągnąć. Ja 
chciałem spróbować kariery solowej. 
Udało s-ię, co nie żnaczy, że miał­
bym rezygnować z pracy w zespo­
le, w którym robiłem karierę i w 
którym zdobyłem jakieś doświad­
czenie. Gdyby nie „Police", nie 
wiem, czy mcje życie wyglądałoby 
tak jak teraz. 

- Mówi się, że niebawem ukaże 
się p{yta „Police". 

- Myślę, że powinno się stać to 
jeszcze w tym roku. Myśleliśmy, 
żeby był to album przypóminający 
.nasze największe hity, ale jakie 
znajdą ·się tam piosen ki, tego jesz­
cze nik t z nas nie wie. Chcielibyśmy 
zagrać kilka starych i sprawdzo­
nych pr zebojów. Potem spróbujemy 
zrobić coś nowego. Co jednak z te­
go wy jdzie, okaże się po opuszcze­
niu studia . 
· - Czy myślicie o wspólnych kon.­

certa.ch? 
- T ak naprawdę jeszcze o tym 

nie rozmawiaiiśmy. Każdy z nas 
ma zby t wiele swoich spraw, by się 
nad tym zastanawiać. 

- Czv jesteście nadal prz11jaciót­
mi1 

- J ak to między ludźmi bywa, 
współpraca w zespole układa · się 
różnie. Njekiedy d0chodzi do kr1· 
zysu , a le wspólna praca zawsze 
sprawiała nam ogromną przyjem­
ność. Nie mógł bym myśleć inaczej 
o moich kolegach z „Policę~ jak 
tylko o przyjaciołach. 
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ilnłoda, .piękna węgierska szlach-
1"-l.cianka, hrabina Eiżbieia Batory . 
która ,żyla na pnelomie wieków 
XVI i XVII, wsłp,wiła się makabry­
cznymi zamilowaniami. Po okolicy 
podróżowała w czar.nej karocy, po­
rywaia nocą pięknę .qziewczęta i 
zawoziła je do swo3ego zamku. Po 
zgwakertiu. ofiar wieszała. je na łań­
cuchach przykutych do ścian lochu 
i puszczala im krew, w której się 
kqpala albo ją pila. Kiedy dziew­
czyna słabla, . hrabina uśmierca la jq 
przez wgryzienie się w jej żylę s: yj­
nq. 

• 
zagadki 
biblijne 

Dlaczego Adam żył tak długo? 
• Bo nie miał teściowej. 
Kto za jednym zamachem zgładził 

1/4 lud.zkości? 
e Kain. 
Jakie stworzenie nie znalazło się 

w Arce ·Noego'! 
e Ryba. . . 
Dlaczego szczęściem Zydów było 

to że Mojżesz się jąkał? 
'e Bo gdyby mówil normalnie, 

pod\voilby Ilość przykazań i zaka­
zów. 

Co robi pobożny człowiek przed 
wypiciem herbaty? 

• Otwiera.. usta. 

w zdrowym cieie 
zdrowy duch 

2500 lat temu Hipokra tes · gloąił, 
że ludzie zdrowi i silni fi-: 

zycznie odznaczają się zazwyczaj 
dobrym samo.poczuciem, a ci słabe­
go zdrowia częściej_ bywają w złym 
nastroju. . Współczesna medyc;rna 
podjęła myśl Hipokratesa i zbadała 
mechanizmy wzajemnych związ­
ków między zdrowiem fizycznym i 
duchowym. 

Ludzie w ciągu całego życia 
znajdują się we władani~ pozytyw-
nych i negatywnych emocji. Po. 
swych przodkach odziedziczyli nie­
rozłączną więź między emocjami a 
aktywnością ruchową. Silne emocje 
negatywne pomagały napadać na 
wrogów lub ratować się przed nimi 
ucieczką. Współcześni nie mogą so­
bie z reguły pozwolić na podobne 
reakcje, co narusza w nich biolo­
giczną harmonię, prowadzi do stre­
sów, neuroz · i innych chorób. 

Jeśli w · sytuacjach stresowych nie 
motna dać ujścia biologicznym in­
stynktom, należy pomyśleć o innej 
możliwości: świadomego obciążania 
mięśni Profilaktyczne i lecznicze 
oddziaływanie ruchów powoduje 
powstanie w mózgu nowego ognis­
ka podniecenia. Pobudzenie z niego 
płynące rozszerza się na sąsiednie 
obszary mózgu, tłumiąc ogniska de­
presyjne; powstałe w wyniku sil­
nych emocji negatywnych. 

Argumentem przemawiającym za 
sprawnością fizyczną mogą być przy_ 
kłady historyczne, świadczące o 
tym, że siła nie jest przeciwstawna 
rozumowL Gdyby t~ było, mistrz 
olimpijski w boksie, Pitagoras, nie 
zostałby wielkim matematykiem, a 
znakomity %apaśnik Platon nie pó­
zostawiłby śladu w filozofii kla­
sycznej. Łomonosow, Tołstoj, Paw­
łow - geniusze rosyjskiej nauki i 
sztuki - byli ludźmi o· nieprz.ecięt­
nej · sile . fizycznej. a Bayron, Lon­
don i Hemigway boksowali nie go­
rzej od pięściarzy profesjonalnych. 

Ale znaczenia · mięśni dla pracy ·u" 
mysłowej nie można doprowadza~ 
do abs.urdu. Najdoskonalsze ćwi­
czenia fizyczne nie przydadzą , wie­
dzy i rozurpu, a najlepsze sporto­
we urządzenia nie zastąpią kąią-
żek. · 

Pogloski o praktykach hrabiny Ba­
tory sklonily króla Węgier, Ml1,cieja 
Drugiego, do ws.::częcia śieazt wa, 
które doprowadciŁo do procesu. Sqd 
uznał jq winną zamordow a1iia 6_00 
młodych kobiet. W 1614 roku zamu­
rowano Elżbietę żywcem, a jej po­
mocników, poddawszy wprzód tor­
turom, spalono na stosie. Zbrodnie 
hrabiny uznano za tak odrażające; 
że proces trzymano w tajemnicy, a 
historia ta stała się znana dopiero 
wówczas, gdy pewien jezuita znala::l 
akta procesu w budapeszteńskim 
archiwum . (Fot . C A F) 

*'MM##' @9!PW ;• * 

Wychowanie seksualne jest d zie­
. dzinq, którą chi11.ski resort 

zdrowia zanied:bal i której mlodzi 
ludzie świadomie unikajQ, uiegając 
pre.sji prz estarzalyc:h poglq.dów " 
stwierdza szanghajski dziennik „Jie­
f~ng Ribao". Brakowi. wiedzy o sek­
sie towarzyszy niechęć do jej u:loby­
cia, co kończy się niekiedy fatalnie: 
oto w noc poślubną mąż wyrzucił 
z okna na CZ\vartym piętrze świeżo 
poślubioną małżonkę, a potem wy­
skoczył sam.. Ona przeżyła, on -
nie. A przyczyną. tej tragedii była 
odmowa wdzięków mężowi, ponie­
waż ~ona uważała, że to godzi w jęj 
cześć. A tak w ogóle to nie wiedzia­
ła, o co mu chodzi. 

ze 
.śliwkami 

prod u k ty: 20 dkg mąJc~, li dkg 
cukru, 1ł dkg masła; skfadnłkł masy: 
20 dutych suszonych śllwek, 15 dkg ge­
ra, tł dkr: ~ukru, 3 Jaja, z łyżki mas-
ła, paczka cukru ~''aniliowego. ' 
Sporządzit kruche ciasto z mąkl, cuk­

r11 l masła; podpiec je w tortownicy 
na Jasnozłoty kolor. Sih\•ki namo~yć w 
wodzie na 14 godziny, po czym prze-

• ...:;. • „ 
kroić n.a pół, wyJął pestki l ułożyf na 
wystudzonym cieście. Ser· przepuszczony 
przez maszynkę do mięsa ueierat z 16łt­

kam.I, cukrem, masłem i cukrem wani­
liowym tak długo, all: masa b.ędzie miała 
wygląd · śmietany. Wówczas dodać pianę 
z białek, lekko wymiesza~ l pokryć ma­
są iliwkl. Wstawić do piekarnika i 
piec do lekkiego zrumienienia sęra. 

I 

W ankiecie prze.prowadzonej w§ród 
amerykańskicn ~z!eci w wieku 4-6 
lat na pytanie: ,,Kogo wolisz, tatę 
czy telewizor?•' - 44 proc. ankieto­
wanych~ odjfówil!'łlzia1.ci, że teiewizor; 

Kazali wilkowi owieczek pil­
nować i„. ro bi to całkiem do­
lYrze. Od 2 lat nie było .wypad­
ku zginięcia owcy, a przedt~m 
zdarzało się to często. Ale wilk, 
który. st rzeże kirgiskiego stada, 
trzymany jest w solidnej klatce. 

Około . 1500 roku Szkoci i Niemcy · 
niemal jednocześnie do produk­

cji alkoholu zastosowali zboże. Szko­
ci, a później Irlandczycy pomysł 
ten zreaiizowali szczególnie udanie. 

Zanim napój przerodzi się w whi­
sky - jęczmieniowe ziarno musi 
zakiełkować. Potem suszy się je nad 
ogniem z tol'fu, .miesza z gorącą. wo­
dą i czeka. aż sfermentuje w piw­
ny napój. Dest~ Iqje się w miedzia­
nych kolbach dwu-, trzykrotnie. 
Ale to je zcze nie koniec! Whisky 
mu i poleżakować w beczkach co 
najmniej dwa lata. Używa się be­
czek tylko takich, w których wcześ­
niej fożako\.vało wino, sherry lub 
koniak. 

AiWfił w; sw 

Inny osobliwy przypadek, za to 
bardziej humorystyczny: oto do po­
radni zglosi l się pewien nauczyciel, 
od 2 lat żonaty. który zamartwiaJ 
się bezpłodnością swej żony: Gdy 

' lekarz, wiedziony przeczuciem, prze­
prowadził dokładny wywiad z pa­
cjentem, -wyszło na jaw, iż owa para 
nie miała najmniejszego pojęcia c 
życiu seksualnym i wcale go nie 
uprawiała, a możliwość zajścia ko­
biety w ciążę upatrywała wyłącznie 
w fakcie dzielenia przez mężczyznę 
i kobietę łoża. „Myśleliśmy - m6-
wił lekarzowi pacjent - że moleku­
ły, z których p0wstaje czlowiek, 
same przemieszcza s1ę z jednej oso­
by do drugiej." (Fot. CAF) 

pie; wsze odciski 
W czerwcu 1902 roku skazano 

pierwszego na świecie oskarżonego 
na podstawie odcisków palców. Był 
nim Harry Jackson, zlodziej ku.l 
bilardowych (Fot . CAF> 

gdy zzvierzęta 
zaczyna;ą n1ólvić 

KROWA: Kobieto, wydoiłaś 
mnie tak, że aż masło ze mnie wy­
szło! 

PIES: - Szczęśl iwy jestem, mój 
panie, że mogę cię przywolac: „Pan, 
pan!"". tak jak ty mnie wołasz: • .Pie­
sek, piesek!" 

KON: - K iedy będzie pierwsza 
goni twa w wyścigach · ludzkich? 

LEW: - Dajcie mi ad.res tej my-
szy, co ugry~ła mnie w ogon, gdy 
bylem chory! 

INDYCZ[{A: - W jakiej aptece 
sprzedają · maść, co leczy piegi na 
jajach? 
ZAJĄC: - Zjadlbym myśiiwego 

z oliwkami! 
KOBYŁKA: - Chciałabym mieć 

powóz z d woma gniadymi woźnica­
mi... 

KROKODYL: - P!st, panienko? 
Nie chciałabyś mnie ponostt w cha-
rakterze torebki? · 

KANAREK: - Jestem sobie żółt­
kiem i śpiewam trel-e! 

PAVv: - Jestem, panie dzieju , 
herbo~ym indykiem! 

WIEPRZ: - Ja żyję dla innych! 
HIENA: - A ja je!tem psem, co 

nie u.kończył podstawówki! 
PSZCZOŁA: - No, teraz, gdy 

umiemy mówić jak ludzie, dopiero 
będziemy żądliły! 

(TUQOR MUSATESCU: „URIZA '') 

PSYCHOLOGIA Mł;SKIEJ DIETY 
Zatroskanym o przewarę swoich mężów żonom :przypomina się, by: 
~ często, acz niedbałym tonem, przypominały, że po męsltim wyglą-

dzie, którym zdobył ich uczucie, zostało wspomnienie w szafie; , . 
*"- przeszyły guziki w kos·żulach l ·marynarkach tak~ ab-y zrobiły się, za 

ciasne; · · ·· · · "-- · „ . ·: , .. _, „ , . 
* .przejrzały swe~ey 1 ~u!>Jone kurtki męża, ..ł J)rzy. , każdej rzee7„ 

wygłaszały zdanie: „Pnedei· ty Juj w . ło nie . weJddcsz"; . , . 
- .:łf W>da~ały posiłki na małyeh łalerzach, bo n!\ nich i najmniejsza 

PQrcja. wygląda okazale; -.L„ · . ~ · . 
*"- unikały rozm6w o dictach-cud, bo to moie przynieść odwrotny skutek. 
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Wielkie spół-

dzielnie mieszka­
niowe stały sit: 
nieruchawymi ko­
losami, ale okazu­
je się, że nie po­
zbawione są zalet. 
Koszty eksploata­
cji są w nich 
niższe, łatwiej im 

o tereny uzbrojone, posiadają wła­
sne służby nadzoru inwestycyjnego. 
Tymczasem małe spółdzielnie ma­
ją z tym masę problemów. 
BOGUSŁĄW MAREK CHOJ-

NOWSKI, prezes Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Stawiskach: - Mają­
tek naszej Spółdzielni stanowi je­
den budynek 12-rodzinny. Od 1977 
roku trwają przygotowania do bu­
dowy następnych, na 115 mieszkań. 
Inwestorem zastępczym naszej spół­
dzielni jest WZSM, lecz trudno u­
zyskać - tam jakąkolwiek informację, 
zwłaszcza w Zakładzie Usług Inwe­
stycyjnych, o stanie przygotowań do 
budowy naszego osiedla. Nie bez 
wpływu na tę sytuację są zmiany 
dokumentacji - raz, kiedy wyso­
kość budynków podwyższono z 
trzech do czterech kondygnacji, to 
znów, gdy architekt dopatrzył się, 
że bloki będą ustawione za blisko 
budynków gospodarczych. Przeciąga 
się też zatwierdzenie nowego planu 
przez architekta wojewódzkiego. W 
tym roku musimy rozpocząć finan­
sowanie budowy, gdyż w innym wy­
padku bank zamknie nam konto. 
Musimy też zaciągnąć kredyt, aby 
zacząć spłacać wcześniej wziętą po­
życzkę w wysokości 2,6 miliona zło-

W miasteczku 
nie brak interesu­
jących obiektów, 
położone są jed­
nak tak, że umy­
kają uwadze prze­
jeżdżających tędy 
trasą przelotow­
na Mazury. Na u­
wagę zasługuje 

m.in. księgarnia, zlokalizowana w 
odrestaurowanej kamieniczce. Zna­
leźć można w niej książki, których 
gdzie indziej szuka s1ę bezskutecz­
nie. Przed kilkoma miesiącami in­
formowaliśmy o jej bogatych zaso­
bach, zwłaszcza słownikowych. Przed 
świętami, w okresie wzmożonych 
zakupów „ także prezentów gwiazd­
kowych, zajrzeliśmy tam ponownie. 
I tym razem nie spotkał nas za­
wód. Do kupienia są: „ Tworzywo" 
Melchiora Wańkowicza, „Pięć ty­
godni w balonie" Julesa Verne'a, 
pierwszy zeszyt „Pamiętnika pani 
Hanki" Tadeusza Dołęgi Mostowicza. 
Nie brakuje lektur: „Bartek Zwy­
cięzca" Henryka Sienkiewicza, „Roz. 
dziobią nas kruki, wrony" Stefana 
Żeromskiego. Dostępne są także 
„Dzieje sztuki powszechnej", pomy­
ślane jako podręcznik dla nauczy­
cieli wychowania plastycznego w 
szkołach średnich. Można też wyku­
pić subskrypcję na osiem tomów 

Czy teraz, kiedy 
zapanowała mo­
da na gry kom­
puterowe, dzieci 
zechcą bawić się 
jeszcze pluszowy­
mi misiami i kloc­
kami z drewna t 

MARIAN ZERO, 
dyrektor Zakładu 

Zabawkarskiego: - Dzieci może i 
chciałyby, ale pr7.edstawiciele firm 
handlowych nie kwapią się do ich 
zakupu. Na . ostatnich targach wy­
stawiliśmy nowy wzór zabawek z 
drewna. nie został jednak sprze­
dany ani jeden egzemplarz. Całe 
szczęście, te proste, drewniane za­
bawki wzbudzają jeszcze. zaintere­
sowanie klientów na Zachodzie. Pro­
blem stanowią jedynie wymagane 
przez tego kontrahenta farby nie­
toksyczne. Produkuje je w kraju 
tylko jedna spółdzielnia, I to też nie 
najlepszej jakości. Kłopoty mamy 
z nabyciem drewna, musimy wy­
korzystywać odpady, gdy tymcza­
sem na zabawki potrzebny jest ma- . 
teriał najwyższej jakości, bez sę­
ków. Nie lepiej przedstawia się 
sprawa opakowań. Na cóż zdaje się 
wiedza. jak nowocześnie powinny 

• 

STAWISKI 
• tych. ~ przeznaczyliśmy na 

przygotowanie dokumentacji. Po­
cieszam się tym, że w momencie, 
kiedy podejmiemy starania o nota­
rialne przejęcie gruntów pod bu­
dowę, bank potraktuje to jako jej 
rozpoczęcie i udzieli kredytu. 

Nie ma też jasności co do spo­
sobu zasilania kuchni w naszych 
budynkach. W pierwszej wersji pro­
jekt przewidywał butle gazowe, ale 
ponieważ okazało się, że nie otrzy­
mamy na nie przydziału, projektant 
zamienił je na kuchenki elektrycz­
ne. Kiedy znów w dokumentacji zna­
lazła się zmiana wysokości budyn­
k,ów, zgoda na instalowanie kuche­
nek elektrycznych została cofnięta. 
Później uzyskaliśmy akceptację na 
ich wstawienie, ale tylko do drugie­
go piętra włącznie. Co z kuchniami 
na trzecim piętrze? Mamy nadzie­
ję, że do tego czasu zostanie zbu­
dowany gazociąg do Łomży i łat­
wiej będzie o przydział butli z ga­
zem. 

Jeszcze tylko jeden budynek mo­
że być podłączony do istniejącego 
osadnika. Przy następnych wyma­
gana byłaby już oczyszczalnia, nie­
-stety, nie ma takiej w Stawi-
sltach. 

Mamy w tej chwili 36 członków 
ze zgromadzonym pełnym wkładem. 
Gdybyśmy wznowili zapisy, na 
pewno zgłosiłoby się jeszcze co naj­
mniej sto rodzin. Nie możemy jed­
nak zapisywać chętnych nie wie­
dząc, kiedy i ile mieszkań zbudu­
jemy. 

SZCZUCZYN 
przygód Tomka Wilmowskiego, o­
pisanych przez Alfreda Szklarskie­
go; talon kosztuje 600 złotych. Są 
też jeszcze talony na „Dzieła wy­
brane" Juliusza Słowackiego. Cały 
regał zajmują podręczniki i zbiory 

. zadań z zakresu przedmiotów ści­
słych. Studenci, kandydaci na stu­
dia fizyczne, matematyczne, poli­
techniczne w czasie przerwy świą­
tecznej powinni przejrzeć zasobY­
księgarni, zwłaszcza że dostęp do 
półek jest swobodny. Wciąż sporo . 
jest słowników dwujęzycznych: du­
ży i mały francusko-polski i polsko­
-francuski, hiszpańsko-polski i pol­
sko-hiszpański; kilka opracowań 
słowników rosyjsko-polskich. 

, 
Nie sposób nie wspomnieć o ce­

nach książek, np. „Atlas samocho­
dowy Europy", w sztywnych okład­
kach, kosztuje 800 złotych, repro­
dukcje malarstwa Stanisława Igna­
cego Witkiewicza - drukowane co 
prawda w Jugosławii - 2800. U­
chodząca ostatnio za bestseller „En­
cyklopedia Seniora" zawiera infor­
macje o chorobach, · psychologii, po­
rady prawne przydatne osobom 
starszym. Jej ocena została „dosto­
sowana" do emerytury ze starego 
portfela i wynos~ 1350 złotych. 

CIECHANOWIEC 
być opakowane zabawki, jeśli nie 
ma odpowiednich materiałów. Efek­
towne nadruki na opakowaniu do 
strzelnicy elektronicznej tracą wszy­
stkie swe walory, bo złej jakości 
farba pęka na załamaniach pudeł­
ka. 

Nie możemy obrażać się na han­
del za to, że nie chce kupować od 
nas zabawek z drewna. D.:>brze też 
wiemy, jakie zabawki produkuje się 
na świecie: ruszające się, mówiące, 
z pozytywkami. Również myślimy o 
zabawkach elektronicznych. Opra­
cowujemy nowy wzór - będą to 
dziecięce organy elektroniczne. Moż­
na będzie bawić się nimi, ale i na· 
uczyć się grać, jak na prawdziwym 
instrumencie. Obawiamy się jedne­
go, że będą za drogie. „Wsad" ele­
ktroniczny będzie kosztował 10-12 
tysięcy złotych. Choć może moje o­
bawy są nieuzasadnione. hardlowcy 
lubią sprzedawać mało . . ale drogo. 

Z szyldu wynika, że specjalizu­
jemy się w produkcji zabawek. na­
prawdę jednak u.trzymujemy się z 
kooperacji z zakładami e'lektronicz­
nymł. 

z 
Mieszkańcy mia­

sta przyZiwyczaili 
się jut do· nowe­
go, ciągle jednak 
pustego, budynku 
przy ulicy Wojska 
Polskiego. Były 
projekty, aby u­
rządzić w nim 
szkołę czy przed-

szkole, ale ostatecznie zapadła de­
cyzja, iż będzie restaul.lacja. Lokal 
jest jeszcze nieczynny, a już nie 
brak· głosów krytycznych. Niektó­
rym nie przypadła do gustu chećby 
wielkość okien, umożliwiająca do­
strzeżenie przez przechodniów każ­
dego zdecydowanego na miarkę cze­
goś mocniejszego. Szczególnie do­
godne pole do obserwacji klienteli 
restauracji będą mieli pracownicy 
przedsiębiorstwa melioracyjnego, 
którego biurowiec znajduje się po 
drugiej stronie ulicy. Kierownictwo 
lokalu ze zrozumieniem przyjmuje 
te uwagi. Dyskrecję mają zapew­
nić firanki i zasłony. Przed budyn­
kiem zasadzi się też. drzewa i kr:z;e-

Na ostatniej se­
~ji MGRN-u wśród 
zakładów drobnej 
wytwórczości wy-

. mieniona była 
też Spółdzielnia 
Przemysłu Ludo­
wego i Artystycz­
nego. Wspomnia­
no też o eksporcie 

stołeczków. Czy to szczyt możliwo­
ści nieźle wyposażonego, nowego za­
kładu? 

FRANCISZEK NOWOWIEJSKI, 
prezes Zarządu Spółdzielni: 
Przed kilkoma dniami mieliśmy 
spotkanie środowiskowe przedsta­
wicieli zakładów zrzeszonych pod 
szyldem „Cepelii". Był też obecny 
przedstawiciel Biura Handlu Zagra­
nicznego. Powiedział nam, że są 
problemy ze sprzedażą na Zacho­
dzie tych wszystkich wyrobów, któ­
re kojarzą się z polską kulturą na­
rodową. Trudno mi dyskutować z 
tym poglądem, znam jednak trud­
ności ze sprzedażą produkowanych 
u nas zydli kurpiowskich. Stołecz­
ki eksportujemy, gdyż ich wzór do­
starczył nam odbiorca z RFN-u. 
Moglibyśmy wytwarzać ich dwu­
krotnie więcej, gdyby nie brakowa­
ło drewna. Nie wiem, jak to się 
dzieje, że przedsiębiorstwa, zobowią­
zane do zaopatrywania nas w drew­
no, wolą eksportować tarcicę niż 
dostarczyć ją nam, też przecież po-

Jakie nadzieje 
wiążą spółdzielcy 
z grudniowym zja.J 
zdem spółdzielczo­
ści mieszkaniowej 
w Warszawie? , 

TADEUSZ KO­
ZŁOWSKI, prezes 
Zarządu Spół­
dzielni: - Wiem, 

że krytykowana jest ostatnia zmia­
na przepisów, dotyczących przyspie­
szeń przydziału mieszkań. Czy bę­
dą kolejne zmiany., zobaczymy. Nas 
najbardziej interesują miejscowe 
problemy. Od dwóch lat ciągnie się 
przekazanie Wojewódzkiemu Przed­
siębiorstwu Energetyki Cieplnej ko­
tłowni. Po każdym spotkaniu kon­
trahent zgłasza kolejne warunki. 
Uporządkowaliśmy kotłownię, prz~ 
kazaliśmy WPEC-owi · pół zaplecza, 
po żądaniu pomalowania komina z 
własnej inicjatywy pomalowaliśmy 
oba. lecz, jak się okazuje, to jesz­
cze nie zadowala kapryśnego part­
nera, który, zdaje się, oczekuje, byś­
my wykonali wszystkie roboty in­
westycyjne tak, żeby nic nie musiał 
wydawać z własnej kieszeni. Wyco­
falibyśmy się z tej całej zabawy, 
gdyby obowiązywały inne zasady 
zaopatrywania w węgiel. WPEC o­
trzymuje bezpośrednie dostawy wę­
gla, my musimy kupować go w 
Gminnej Spółdzielni. Ostatnio zao­
ferowano tam, zupełnie nie nadają­
cy się do naszych pieców. mial 
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wy, aby umilić jego otoczenie. Pra­
cownicy lokalu grudzień wykorzy. 
stają na porządkowanie. Sciany w 
salach konsumpcyjnych wyłożone 
są drewnem, sufity zaś kasetońowe. 
Intymności wnętrza ma przydać 
zieleń. Na początku grudnia nie by­
ło jeszcze wiadomo, którą kategorię 
otrzyma lokal, ale ambicją obsługi 
jest, by - w razie uzyskania „je­
dynki" - nie była ona tylko z naz­
wy. Szef kuchni i zastępca odbyli 
szkolenie w restauracji w Bielsku 
Białej. Pozostały personel też był, 
albo zostanie, specjalnie przeszko­
lony. „Chrzest bojowy" nastąpi pod­
czas tegorocznego Sylwestra - za­
planowany został bal na sto osób. 
Główne atrakcje przewidziane są w 
jadłospisie - mają być łososie, 
węgorze, drób, wędliny własnego 
wyrobu. Chyba nie będzie próżno­
wała orkiestra, muzycy za wieczór 
zażyczyli sobie 60 OOO złotych. Na­
tomiast opla ta od pary wynosi 
11.000. 

ZAMBRÓW 
trzebną do produkcji eksportowej. 
Teoretycznie mamy możliwości za­
opatrywania się, podobnie jak fir­
my polonijne, u właścicieli prywat­
nych lasów. Nie ma zakazów praw­
nych, a tylko bariera psychologicz-1 
na. Pierwsza kQntrola właśnie ten 
zakup będzie szczególnie dokładnie 
spi:awdzała. W tym względzie ma­
my nie najlepsze doświadczenia, raz 
bowiem dokonaliśmy takiego zaku­
pu. Całe szczęście, że 80 proc. na­
szych wyrobów wytwarzamy z płyt 
wiórowych, o które ostatnio łat­
wiej. Wszyscy wiedzą, że mebU w 
kraju nie brakuje. Aby nie -zapeł­
niać magazynów, chwytamy się róż­
nych sposobów: często zmieniamy 
asortyment, myślimy o obniżce cen. 
Niewiele możemy jednak wskórać, 
jeśli w cenie detalicznej komody 
4-szafkowej (9550 złotych) nasz zysk 
stanowi 304 złote, a podatek obro­
towy przekracza 2300 złotych. 

Za niezbędne uważamy unowocze­
śnienie zakładu, już modernizowa­
na jest lakiernia, zamierzamy zbu­
dować magazyn płyt, sklejek i ąia­
teriałów łatwopalnych. 1 Złożyliśmy 
wniosek do Urzędu Wojewódzkiego 
o dotację z fuoduszu na popieranie 
rozwoju drobnej wytwórczości. Nie 
ma nań, jak dotąd, odpowiedzi. za­
pewne będziemy musieli poradzić 
sobie sami. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
Dziwić mogą te korowody, gdyt 

w rzeczywistości WPEC jest rów­
nież zainteresowany przejęciem ko­
tłowni. Choćby z tego • powodu, ie 
w Wysokiem planowana jest budo­
wa dużej ciepłowni, o mocy 30 gi­
gakolorii, 1 po jej uruchomieniu nie 
znajdzie z dnia na dzień pracowni­
ków do obsługi, mimo że jest to je-
szcze dość odległa sprawa. Doku­
mentacja wprawdzie ma być goto­
wa na wiosnę przyszłego roku, lecs 
uruchomienia nie można spodziewać 
się wcześniej niż . po 1990 roku. Re­
zerwa mocy dwóch naszych kotłow­
ni wystarczy jedynie do ogrzania 
jeszcze jednego b'udynku. Grozi 
nam więc zahamowanie budownic­
twa mieszkaniowego w mieście, co 
spowodowałoby sporo niezadowole­
nia, nie wywiązalibyśmy się wów­
czas także z zobowiązania wobec 
członków brygady mło~zieżowej, 

która pomaga przy wznos~enlu blo­
ków spółdzielc~ych. Szansy podre­
perowania sytuacji upatrujemy w 
powstającej ciepłowni przyszpital­
nej. Niestety, niepokoi tempo pro­
wadzonych tam robót. Zbudowany 
został - co prawda - główny bu­
dynek, ale nie są instalowane ma­
szyny. 

B 
op~ 
kie 
Ogll 
dobl 
jegCJ 
bót 
Wall 
Wai 
szł,! 
pod] 
nik~ • dek 
aby 
na 
czas 
blolt 
to J 
kar2 
pier; 

~~ 
cielE 
czy 
szk o 
Ró 
rycłl 
łeCŻJ 
dóWi 
wra: 
kani 
wist 
koń< 
ne ! 
wB 
nie 
pow • mies 
staVJ 
tury 
mięc 
zent • ny cli 
sklei 
dost: 
Chin 
kichJ 
oleju 
zjac 
ta p 
cie, 

foi~ 
m 
m 

-

I-

1. 

~ 
świ 
cy 

I-

1. 

2. 

3. 

4. 

" wac 
NBJ 

I 
sied 
go J 
targ 
11.0 

I dz~ 
~ 

ł Z· orz~ 
„ 



a­
\Y­
w 

a­
b. 
w 
e, 
~o 

~j. 
a-
r­
l-

z­_ n 
ie 
~-
lZ 
tl-

~­yt 
t­
lW 
ł-r; 
n. 
1ć, 

~1 
~k 
o-

e-
a-
~-
a­
).'! 

~o 

~= a-
~ć 

• 

v-

l-

. " .. .. 
w1esc1 

BOGUTY. Niezależnie od innych 
opinii faktem jest, ie ciechanowiec­
kie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Ogólnego zdążyło już sobie wyrobi~ 
dobrą markę. Szybko i sprawnie 
jego pracownicy zabrali się do ro­
bót wykończeniowych w rozbudowy­
wanym budynku Urzędu Gminy. 
Warto doda~, że wcześniej nie do­
szły do skutku, mimo że zostały 
podpisane, trzy umowy z rzemieśl­
nikami na wykonanie tych prac. 

• Ciągle świeci pustkami · ośro­
dek zdrowia. Miejscowi chcieliby 
a by część pomieszczeń przeznaczyć 
na mieszkania przynajmniej do 
czasu, kiedy zostanie wzniesiony 
blok mieszkalny dla lekarzy. ZOZ na 
to nie wyraża zgody i póki co le­
karze dojeżdżają, ale tylko na pa­
pierze, np. powinien odbywać dy­
żury ginekolog, ale nikt go tu nie 
widział. 

• W lepszej sytuacji są nauczy­
ciele - w Bogutach jest dom nau­
czyciela. Po zakończeniu rozbudowy 
szkoły będą jeszcze trzy mieszkania. 
Również mieszkańcy wsi, w któ­
rych budowane są w czynie spo­
łecżnym szkoły, nie popełniają błę- · 
dów architektów służby zdrowia i 
wraz ze szkołami szykują też .miesz­
kania. Tak dzieje się m.in. w Za­
wistach, gdzie trw~ją roboty wy­
kończeniowe. Mieszkania planowa­
ne są również w budowanej szkole 
w Bi~ych Szczepanowicach, podob­
nie będzie w Tymiankach, gdzie 
powstał Komitet Budowy Szkoły. 

• Sporym zainteresowaniem 
mieszkańców gminy cieszą się wy­
stawy zagranicznych ośrodków kul­
tury, działających w Polsce. W pa­
mięci bodaj najbardziej utkwiła pre­
zentacja sztuki ludowej z Chin. 

• Zaczęły się dostawy świątecz­
nych artykułów do miejscowych 
sklepów. W ubiegły czwartek była 
dostawa cytryn i, pochodzących z 
Chin, orzeszków ziemnych i włos­
kich, a także brakującego ostatnio 
oleju sojowego. Przy takich oka­
zjach najlepiej widać, jaka ciasno­
ta panuje w sklepach.. Cale szczęś­
cie, że kupujący i sprzedawczynie 

• ..... g 1---n1nne 
mogą by~ wzorem wfaściwego za­
chowania w tak trudnych warun-
kach. ' 

KLUKOWO. Wcale nie świątecz­
nym ale nadal rarytasem jest w~­
gieL W ubiegły czwartek była do­
stawa tego paliwa na plac opało­
wy gminnej spółdzie~L Rano na 
SRołecznej liście zapisanyc:h było 108 
osób. Obowiązuje zasada, że dla 
przedstawiciela gospodarstwa sprze­
daje 1ię najwyżej 3 tony węgla. Do­
datkowo gmina .została podzielona 
na cztery rejony. Mimo to daleko 
jeszcze do zaspokojenia potrzeb. 
Według obliczeń GS-u 1 grudnia 
brakowało 3500 ton węgla. Zapowie­
dziane dostawy do końca roku opie­
wają na 600 ton. Nadal jest wiele 
nieporozumień w związku z roz­
działem węgla rodzinom wielopoko­
leniowym. Czy emeryci zamieszku­
jący wspólnie z rodziną mają pra­
wo do oddzielnego przydziału wę­
gla? W 1983 roku w gminie- sprze·· 
dano 460 ton węgla, w tym 700 ton 
bez reglamentacji. W tym roku 
sprzedano już· ponad ~ooo ton, a 
ciągle go brakuje. 

• Nie ma chętnych do pracy w 
charakterze sprzedawców, magazy­
nierów, piekarzy, przy pracach prze­
ładunkowych. Córki i synowie rol­
ników chcą pracować w biurach. 
Czekamy na gastarbeiterów? 

• Niestety, ci, co coś robią, też 
nierzadko fuszerują. Przy}tladem 
rozbudowa i modernizacja piekarni. 
Ciechanowiecki OBM pozostawił 
tyle usterek, że nie można urucho­
mić urządzeń. Nie będzie więc chle­
ba z tej piekarni na święta. Oby 
sąsiedzi nie odmówili pomocy. 

• Z przełamaniem gospodarczego 
impasu boryka się też Gminna Spół­
dzielnia, gdyż jeśli zarobi na han­
dlu stalowymi belkami, to straty 
przynosi jej transport wapna. De­
ficytowe są też usługi. Przed rokiem 
działał zakład mechaniczny, ale 
zamknął podwoje.· Zatrudnionym tu 
pracownikom nie cnciało się, i to 
dosłownie, pracować, mimo że mieli 
nieograniczone możliwości zarobku. 

Zakład Usług Poligraficznych ,,xERODRUK" 
Łomża, ul. Raginisa 1_4a, tel. 31-56, 

WYKONUJE 
formularze, druki reklamowo-handlowe, (metki; etykietki, pis­
ma firmowe i inne), nadruk na papierze pakowym (max. for­
mat B3), w szerokiej gamie kolorów oraz odbitki xero. 

K-6623 

. 
Rejon Dróg Publicznych, w Łomży 

oqlas·za 
I - PRZETARG OGRANICZONY 

1. Na sprzedaż ciągnika C-4011, nr pod. 31713, nr sil. 057332, 
rok budowy 1970 - cena wywoławcza - 197 820 zł 

W przetargu mogą wziąć udział osoby, które posiadają za­
świadczenie z Urzędu Gminy lub nakaz płatniczy stwierdzają­
cy posiadanie ziemi. 

I - PRZETARG NIEOGRANICZONY 

1. Żuk A09 nr pod. 1198281, nr siln. 407478 - cena wywoław-
cza - 143 640 zł · 

2. Star 660 nr pod. 130862, nr si.In. 14526 - cena wywoław-
cza - 257 600 zł • 

3. Star C28 nr pod. 06126, nr siln. 25575 - cena wywoław-
cza - 321 300 zł . · „ 

4. Nysa nr pod. 164294, nr siln. 833253 - cena wywoław-
cza - 1 oo 800 zł (po wypadku}. \ ~ 

W przeddzień przetargu osoby biorące udział winny wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc. ceny y.rywoławczej na konto 
NBP 45001-837 O/Łomża lub w kasie RDP. 

I przetarg odbędzie się w dniu 6.01.1987 r. o godz . .9.-00 w 
siedzibie Rejonu Dróg Publicznych w Łomży przy ul. Sikorskie­
go 156. W przypadku niesprzedania wef. pojazdów w I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 
11.00 

Pojazdy można oglądać na dwa dni przed przetargiem w go-
dzinach 7.00-14.00. 

~ . 
I Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 

Przyczyn. 
K-486 

UW AGA KANDYDACI 
na nauczycieli i wychowawców 

zamieszkaJi na terenie województwa łomżyńskiego 
Urząd Wojewódzki w Lomży 

Kuratorium Oświaty i Wychowania wspólnie z Filią Oddziału 
Doskonalenia Nauczycieli w Łomży 

.PROWADZI NABÓ·R 
do Studium Pedagogicznego dla osób z wyższym i średnim wy­
kształceniem, które od 1 września· 1987 roku podejmą pracę 
jako nauczyciele i wychowawcy w szkołach i placówkach o­
światowo-wychowawczych województwa łomżyńskiego. 

Zajęcia w Studium rozpoczną się w styc.zni~ 1987 roku i bę­
dą organizowane systemem zaocznym ze zJazdami, dwa razy ~ 
miesiącu, w soboty i niedzięle. 

We wrześniu i październiku 1987 -roku przewidziana jest 
praktyka pedagogiczna. Termin zakończenia zajęć i uzyskania 
kwalifikacji pedagogiczny~h - listopad 1987 roku. 
· Swiadectwo ukończenia Studium Pedagogicznego otrzymają 
tylko te osoby, które podejmą pracę w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych na terenie wojew<?dztwa łomżyń­
skiego od 1 września 1987 roku, pozytywnie zaliczą praktykę 
pedagogiczną i zdadzą egzaminy przewidziane planem Studium. 

Komplet · dokumen tow obejmuje: + podanie o przyjęcie do Studium Pedagogicznego, + życiorys, + świadectwo lekarskie o przydatności fizycznej do zawodu 
nauczycielski ego, + odpis dyplomu ukończenia studiów (dotyczy osób z wyż­
szym wykształceniem), + oryginał świadectwa dojrzałości liceum ogólnokształcące­
go, techńikum zawodowego lub liceum ekonomicznego 
(dotyczy ·osób ze średnim wykształceniem}, 

należy składać do Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Łomży, ul. Nowa 2, pokój 305 do ~5 stycznia 1987 roku. 

Do Studium nie będą przyjmowane osoby, które ukończyły 
licea zawodowe, licea ogólnokształcące dla pracujących i tech­
nika zawodowe dla pracujących (zaoczne, korespodencyjne). 

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia i organiza­
cji Studium udziela Kuratorium Oświaty . i Wychowania w 
Łomży, tt:I. 41-24. 

K-485 
A>U•;- 4 UW4 o& ~-"°' W~ ------

PREZYDENT MIASTA ŁOMŻY 

i n ·f or m • 
UJS 

że w dniach 1'987-01-02-1981-01-23 będzie wyłożony do wglą­
du projekt programu rolniczego i leśnego wykorzystania grun­
tów przeznaczonych na cele nierolnicze i nieleśne, 

Zainteresowani winni zgłaszać się do Wydziału Geodezjj 
i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Łomży, ul. Tur­
lejskiego lOa w godz. 9.00-13.00. Właściciele gruntów objętych 
programem zostaną ·pisemnie powiadomieni o projekcie progra­
mu w celu zgłoszenia uw~g i podania informacji o dotychcza­
sowym stanie zagospodarowania svvych gruntów 

Wyrazy współczucia 
Kol. EWIE tOGWINIUK 

z powodu zgonu 
MATKI 

składa 
Zarząd oraz pracownicy 

- Banku Spółdzielczego w 
lomiy. 

K-484 

Wyrazy szczerego żalu 
i W$półczucia 

Koleżance BARBARZE 
BIEDRZYCKIEJ 

z powodu śmierci 
TE$CIA · 

składają: 
Dyrekcja i współpracow­
nicy RSW „Prasa-Ksiąika­
·Ruch" PUPiK O/W w 
Łomży. K-483 

oułoszenio drobne 
ZAGINĄŁ młody pies. Rudy, duże zwi­
sające usz.y, krótko ucięty ogon. Wiado­
mość: Łomża, tel 46-13 - nagroda. 

K-6626 
M-4 w Łomży sprzedam. Oferta nr 6613, 
„Kontakty", Swierczewskiego 7. K-6613 
ZATRUDNIĘ wykwalifikowane krawco­
we. Tel. 60-62. K-6617 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. BCD, nr 
6884/76. Waldemar Baranowski, Łomża, 
Ks. Janusza 7/53. K-6580 

. ZGUBIONO prawo liizd; . Wiesław Kli­
maszewski. Targonle Kr::,rtuły 24. 18-314 
zawady. K-6581 
ZGUBIONO prawo jazdy . - ' ABT na 
nazwisko Krzysztof Demieńczuk, Stara 
Łomża przy szosie 49. K-6609 

K-468 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. KRYSTYNIE GRZONEK 
z powodu zgonu 

· TESCIA 
składają: 

współpracownicy Państwo­
wej Inspekcji Handlowej 
Oddział w lomiy. 

. K-6612 

Wyrazy szczerego 
podziękowania 

Dyrekcji, kierownictwu oraz. 
współpracownikom 

za okazaną życzliwość i 
udział w pogrzebie 

• JANUSZA GRZELAKA 
składa 

rodzina. 
K-6611 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB. Ka­
zimierz Nagórka, Kolno, Proletariacka 
12/22. 

K-6616 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
4109. Józef Zając, Łomża, Sniadeckiego 
5/14. 

K-6619 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. BC, nr 
10372/81. Lech Majewski. 'Łomża. Chopina 
1/78. K-6620 

ZGUBIONO prawo jazdy. Jan Bajltie­
wicz, 18-520 Stawiski, Łomżyńska 14. 

K-6622 ZGUBIONO prawo jamy ABCT. Mlcha.ł 
Wróblewski, Poryte 35, gm. Stawiski. 

K-6625 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Marian Nicewicz, Łom:ta, t.ukash\skiego 
21. K-662& 
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Po rozwiązaniu krzyżówkj litery 
s kratek ponumerowanych w pra­
wym dolnym rogu, ustawione od 1 
de •ł, utworzą dodatkowe hasło: 

POZIOMO: 1) kobyle mleko, 6) 
s podgrupy platynowców„ 10) pod­
lep bacy, 13) ustronne, ciche miej­
sce, tł) imię żeńskie, 15) słodycz 
na patyku, 16) ziemia uprawna za­
siana zbożem, 17) książę ·N owogro­
d' załołycieł dynastii, 18) zapas, 
19) kosodrzewina, 20) namioł lu­
dów tureckich f mo1,1golskłch. 21) 
apód, 23) reklamowy lub zapaśniczy, 

· !4) gol, 28) ciast9 piaskowo-biszkop„ 
łowe, 31) starożytne liczydła, 34) 
Powieś~ Gorkiego, 35) cząstka fil­
mu, 31) wojskowa narada, 38) 
przygnębiający, straszny sen, 39) 
eręł, łl) opakowanie pasty do zę­
bów, ł%) solny lub siarkowy, 45) 
przyrz~d do świdrowania dziur w 
drewnfe. 46) magmowa skala ży­
łowa e ciemnej barwie, 47) jeden 
• muszkieterów, 48) roślina - sym­
bol zdrowia, krzepy, 51) kończyna. 
52) a?Jról na pr7yrządzie gimnasty-

·/ 
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97 
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34 
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108 
28 

cznym, 55) lista, rejestr. 56) zwią­
zek chemiczny, pochodny kwasu i · 
alkoholu, 51) państwo faraonów, 58) 
\J\Tąskl, długi pas ziemi uprawnej, 
59) sklepowy stół, 60) szlachetny 
metal, 61) poeta używający pseudo­
nimu „El. .. y", 62) górna część tcha-

·. wicy. 65) rasa psa, 68) zewnętrzna 
pokrywa ściany domu, 69) upał, 
żar, 12) lisi ogon, 73f \'\dejskie biu­
ro matrymonialne, 74) drzewa, krze­
wy, rośliny, 75) bóg wojny, 7"8) bar­
dzo duży akwen, 79) niedźwiedzia 
kończ·yna, 81) dawniej podaw~no ją 
na znak odmowy ubiegającemu się 
o rękę dziewczyny, 82) oszczerstwo, 
kalumnia, 83) wypły_wa z krateru, 
85) popis, parada, 86) urzędowe do­
kumenty, 89) warzywo, 92)_ kwesta, 
96) pospolita ryba morska, 97) o~ 
pra wca, łyra~ 99) podłużna, okrą­
gła z kremem, 100) napój sporzą­
dzony z mieszaniny alkoholów, cu­
kru, owoców, 101) ruch obrotowy, 
102) m~ła, pełna piłka· kauczukowa, 
103) mniszka buddyjska, 104) gnieź­
dzi się w kominie, 105) stoi na cze­
le r~ądu, 106) ·jednostka natężenia 
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światła, 107) rzymska bogini lasów 
i zwierząt, 108) margines boiska, 109) 
ubóstwo, bieda. 

PIONOWO: 1) ogonek sklepowy, 
2) ubóstwo, bieda, nędza, 3) brzdąc, 
4) sposobność, możliwo$ć• 5) w ty­
godniu, 6) opatrunek, 1) niedobór 
w kasie, 8) świńska pociecha, 9) 
węgierka, renkloda, 10) Stefan. ma­
ny akto& (1883-1945), 11) ciężka, 
wyczerpująca praca, 12) nożyce o­
grodnicze, 22) znakomici obywatele, 
25) pisemn~ sprawozdanie, %6) Łom- . 
ża, Białystok, 27) miłołnik, zwolen­
nik, 28) mistrzowskie pociągnięcie 
smyczkiem, 29) miejsce zamieszkania 
żołnierzy, 30) inst.rumenł Jankiela, 
32) placówka gastronOmiczna, 33) 
pociągowe zwierzę domowe. 35) 
spółgłoskowa . wyspa Jugosłowiań­
ska, ...g6) artretyzm_ 39) ozdoba no­
szona ąa ręce, 40) o'powieśó, ~3) no­
szona niegdyś dla umarłwienia cia­
ła, 44) duże zaw-ody sportowe, łD) 
bufor, SO) I ona znajdzie swego a­
matora, 52) roślina leśna o różowo­
liliowych kwiatach, 51) nasłemna 
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małpa wąskonosa, 5-1) słynny rzeź· 
biarz zakopiański, 63) przewrót, 
bunt, 64) rodzaj płaskiej teczki, 66) 
wyborca, ten, kto wybiera, 61) stroJ­
niś, modniś, 69) eks-Kujbyszew, 70) 

· rodzaj szaradziarskiego zadania 
diagramowego, 71) roślina oleista, 
76) matka bogów, 77) słynny ku­
rort belgijski, 79) wypływa z oka, 
80) występuje na czole w czasie 
ciężkiej pra·cy, 83) pokrywa Gren· 
landię, 84) ganek, 87) orszak, 88) a­
merykański stan, 89) licha klacs, 90) 
częśE ręki, 91) typ aktora, 93) tele­
wizyjna na dachu, 94) prymitywne 

·narzędzie do połowu ryb, 95) bit· 
mańskie Tatry, 91) fredrowskie iatlę 
żeńskie, 98) gościniec. 

Wśród Czytelników, którzy do ł 
stycznia nadeślą prawidłowe rozwi•· 
zanie (hasło), rozlosujemy nagrod, 
ufUndowane przez SpoleC%ne Sto-· 
warzyszenie Prasoznawcze ,,Stopka" 
w Łomiy. 
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